Nr. 104. 


Niedziela, 7 


Maja 1: 


Roek 101. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 bal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Kkspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
i 
Telefon Redakcyi Nr. 8S. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
kwietnia b, r., nadać najmiłościwiej dyrekto- 
rowi-referentowi 'Towarzystwa Wzajemnych 
| bezpieczeń w Krakowie. dr. Franciszkowi 
Paszkowskiemu krzyż komandorski or- 
deru Franciszka Józefa. zastępcy dyrektora 
tego Zakładu, Henrykowi Szatkowskiemu, 
order Żelaznej Korony III. klasy z uwolnie- 
niem od taksy, a kierownikowi działu życio- 
wego w tem Towarzystwie, Edwardowi Sza n- 
cerowi krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefą, 

P. Minister wyznań i oświaty zamia- 
nował w Bibliotece Uniwersytetu w Krako- 
wie, praktykanta Biblioteki, dr. Maryana 
Szyjkowskiego, amanuentem. . 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 6 maja. 


Kongres 
dla pielęgnowania pomników i 
opieki nad krajem rodzinnym w 
Solnogrodzie. 


NOP 


XL. Zjazd dl 
który obradował 
sku, 


a pielęgnowania pomników, 
at w ubiegłym roku w Gdań- 
postanowił wspólnie ze związkiem opie- 


ZaMiEjSCEOWA: 


W Niemczech 3 K 28 h mie: 


ki nad krajem rodzinnym, że nadal eo dwa 
lata odbywać się będą większe, wspólne kon- 
gresy. Na zaproszenie miastu Solnogrodu i 
za współndziałem e. k. Ministerstwa wyznań 
i oświaty odbędzie się I. taki Zjazd pod pro- 
tektoratem Jego Ces. i Król. Wysokości Naj- 
dostojniejszego Następcy Tronu Arcyksięcia 
Wranciszka Ferdynanda w dniach 14 i 15 
wrzesnia b. r. w Solnogrodzie. 

Komitet miejscowy przygotował i zesta- 
wil wspólnie z wybranym w Gdańsku czyn- 
nym Komitetem wspólnego Zjazdu program. 
który niebawem zostanie ogłoszony. Porzą- 
dek dzienny. tak co do przedmiotu obrad, jak 
i co do osób mowców, przedstawia się nad- 
zwyczaj interesująco. 4 pośród niemieckich 
mowców współudział swój zapowiedzieli: 
Clemen (Bonn), Schultze - Naumburg. Dehio 
(Strassburg), Fuchs (Tübingen), Gurlitt (Dre- 
zno), Conventz (Berlin) i Rehorst (Kolonia); 
z austryackich mowców pozyskano: Dvořaka, 
Strzygowskiego, Neuwiriha, Swohodę i Gian- 
noniego, wszystkich z Wiednia. Wedle usta- 
lenego zwyczaju, poprzedzone będą obrady 
Zjazdu dnia 15 września we środę wieczo- 
rem powitalnym. 

Kierownictwo obrad Zjazdu obejmie 
przewodniczący Zjazdu, tajny radca Dworu 
prof. dr. Oechelhiiuser (Karlsruhe). 

W sobotę dnia 16 września odbędzie 
się wycieczka Dunajem do Wiednia z Póch- 
larn począwszy na specyalnyn parowcu 
z przerwą w Melk. 

Dla tych uczestników Zjazdu, którym 
czasu Ba powyższą wycieczkę nie starczy, u- 
rządzune będa w sobotę, 16 września wycie- 
cski w pobliskie okolice Solnogrodu. 

Udział w obradach tego Zjazdu jest 
dla każdego dostępny i nie wymaga się ża- 
dnego zaproszenia ani wezwania lub wyka- 
zywania się należeniem do jakiegokolwiek 
pokrewnego Stowarzyszenia. 

Każdy członek Zjazdu opłacić winien 
6 koron na pokrycie wydatków Zjazdu i na 
koszta drukowanego stenogralicznego proto- 
kołu obrad. 


Prsnumerata 


recznie ć . 32 K, | ćwiererocznie 8 K — h, | rocznie . . 24 K, | ćwierórocznie . 6K, 
półrocznie . 16 K, | miesięcznie 2h 70h, | półrocznie . 12 K, | mlosięcznie . 2 K. 


ecznie, We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


„Przewsdnik naukowy | literacki“, dodatex micsieczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i półroczni akonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
| lub od 1 lipe do końca grudnia, ćwierćroszai i miesięczni za dopłatą: pierwsi | E 58 b, drudzy 60 h. 
| „Przawednikć prenumerowiny osorno Kosztuje 8 K. 


miejscowa: 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal, 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 halą, nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. A 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varanna. 


ETE E PT E DOENE OV OKE Z E 
Ze względu na wielkie zainteresowanie 
się tym L ogólnym Zjazdem tak ze strony 


niemieckiej, jak i ze wszystkich okolic Au- 
stryj, przewidziany jest liczny udział w Zjeź- 
dzie i dlatego zaleca się zamiejscowym ucze- 
stnikorn, by swój udział wcześniej zgłosili. 

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adre- 
sem Biura Zjazdu w Solnogrodzie: Ratusz, 
lub za posrednictwem miejscowego wydziału 
(adres: Vizebirgermaister, Kaiserlicher Rat 
Max Ott, Salzburg Sparkasse) a to celem za- 
pewnienia mieszkania. 


gdn ministra Hierońymiego. 


Dotkliwą stratę poniósł naród węgierski 


przez śmierć ministra handlu, Karola Hiero- 
nymiego. l stępuje z nim polityk, który pra- 
wie od pół wieku zajmował wybitne stano- 
wisko. Ja młodu należał do orszaku Deaka, 
którego też hasłom wierny pozostał do koń- 
ca życia, 

Poświęcił się był Hieronymi pierwo- 
tnie inżynieryi, ale sprawy publiczne rychło 
wciągnęły go w wir swój i wyniosły nad 
poziom. W pierwszym gabinecie Wekerlego 
dostał mu się posterunek ministra spraw we- 
wnętrznych, na którym świetnie usprawie- 
dliwił pokładane w nim zaufanie. W kilka 
lat później zasiadał w tym samym charakte- 
rze w gabinecie Stefana hr. Tiszy. Z nawi- 
skiem jego łączy się wspomnienie szybkiego 
stlumienia strajku funkcyonaryuszy kolejo- 
wych w r. 1904. 

Po obaleniu gabinetu 'liszy cofnął się 
Hieronymi w zacisze życia prywatnego, ale 
pod rządami koalicyi wysunął się znowu na 
widownię jako jeden z tych, którzy najsil- 
niej przekonani byli o bliskim powrocie libe- 
rałów do steru i najenergiczniej pracowali 
też w tym duchu. Jego to nazwisko zwycię- 
stwem wyborczem w [glo utorowało drogę 
zwycięstwa narodowego stronnictwu pracy. 


Śmierć oderwała rzeskiego jeszcze star- 
ca od pracy nad przeprowadzeniem szeroko 
zakreślonych planów, którymi zamierzał 
pchnąć handel i przemysł Węgier na nowe 
tory. 


Karol Hieronymi urodził się d. l pa- 
„dziernika 1886 w Budzinie, jako potomek 
starego, patrycyuszowego rodu. Tam też, po 
ukończeniu Politechniki, wstąpił do służby 
miejskiej w charakterze inżyniera. W r. 1867 
zajął stanowisko sekretarza państwowego. 
W r. 1875 wszedł po raz pierwszy do Sej- 
mu wybrany na podstawie programu liberal- 
nego. W r. 1882 złożywszy godność sekre- 
tarza państwowego objął obowiązki dyrektora 
węgierskiej dyrekcyi austro-węg. kolei pań- 
stwowych. W r. 1892 został prezydentem 
państwowego trybunału obrachunkowego, ale 
już w miesiąc po tej nominacyi zasiadł 
w gabinecie Wekerlogo. W gabinecie hr. 
Khuena - Hedervaryego (1910) dostała mu się 
w udziale teka ministra handlu. 


Minister Hieronymi zaniemógł przed 
kilku tygodniami skutkiem przeziębienia. — 
Stan jego zdrowia polepszył się był już do 
tego stopnia, że rekonwalescent mógł odby- 
wać przejażdżki. Nastąpiła jednakże recy- 
dywa, sama w sobie -groźna, a dobiła zdaje 
się pacyenta wiadomość, że jego ukochana 
córka, baron. Bela Harkanyi, zmarła w Ber- 
linie skutkiem operacyi ślepej kiszki. Stwier- 
dzono u ministra zapalenie płuc. Z Wiednia 
przyzwany został do konsylium dr. Neusser, 
wszelkie jednak zabiegi okazały się bezowo- 
cne. Onegdaj o godz. 8 po południu stwier- 
dzili lekarze gwałtowne osłabienie akcyi 
serca, a o godzinie 5 nastąpiła śmierć. 


Na wiadomość o zgonie Hieronymiego» 
przesłał bar. Bienerth rządowi węgierskiemu 
imieniem Rządu austryackiego telegraficzną 
kondolencyę. 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 
ŚWIĘTY FEN. 


Powieść z życia ikarystów. 


(Ciąg dalszy). 
XVI. 
ol „Wróciwszy do siebie, Frank siadł przy 
m oknie, zasłuchał się w jękliwy 
Buda NE z na wylskrzone mirjadami 
an 8 lepienie, na kilka większych, roz- 
pa” brył srebra i wdyehał ożywczy 
ćw od morza płynący. a z nim jakieś 


bezbrzeż 
„tzeŻne zado ie r Ras Ą 
włóknach dugi, Tozpływające się po 


uszy, 
Myślał, że ; i i 
: że jutro bedzie posod zape- 
WIR j ędzie pogoda i zape 
ar way wiatr do żeglugi wzdłuż wy- 


Jm razie wczesn ranki ko- 
czy dua esnym rankiem sko 
ayina i 2 Po „Swoją dziewczynę“. Je- 

u ową, Przewspaniałą dziewczynę... 
kwitły mu w gz wnienia tego wieczoru za- 
powieki, E łaj 1 w upojeniu przymknął 
ŚW CE Aa i al postać Natalki, klękał 
ahs kid ując za tyle chwil złotych i 
gystych, jakich nie znał dotąd, o jakich nie 


śnił. 

a Że rozbrat pojęcio 
między nimi, wiedział z róp 
wolony iż dysharmonia jej ucz, Pył >; 
taczałą „się na gorącem tle n pora 
Wzięła jad niem przewagi, nie ER M 
mieni sercowych, a końcowy akord aj i 
dźwięczał na wygładzającą Wszystko A 
miczną nutę ślicznej, lirycznej erotyki. Tak 
winny rozgrywać się wszystkie spory miedzy 
małżeństwami, Ten finał, niby z kołysanki 


Wy musi ujawnić się 


zapożyczony, dowodził, że miłość ich królo- 
wała nad różnicami pojęciowemi i skuła ich 
mocą żelaza. 

Istotnie, gdy uprzytomnił sobie świe- 
tną jej twarz, tryskającą inteligencyą i po- 
lotem, ów cień melancholii głębokiej, gdy 
mówiła: „gdybyś mnie teraz porzucił....* i 
słodycz jej pieszczoty, słodszą od miodu z 
Hymetu, czuł, że to kobieta, za którą wo- 
lałby umrzeć, aniżeli żyć z inną. Więcej; 
czuł, że nie kłamał, mówiąc: „wierzę w cie- 
bie jak w słońce“. A jeżli tak, o cóż jeszcze 
chodziło ? 


Jeżeli wierzył w nią i w asymilacyjną 
wlasność miłości, dlaczego miałby upierać 
się przy swojem? Nie pozostawało nie, jak 
uszanować jej odrębną, zdumiewającą indy- 
widualność, uznać postulat jej bogatej du- 
szy, wziąć ją bez ślubów. Przecież bywały 
chwile, gdy sam, odczuwając świętość swego 
uczucia, poczytywał formalności za całkiem 
zbyteczne! Czytając teraz w sobie, nie mógł 
powiedzieć, aby taka nieślubna żona stała 
niżej od jego dobrej matki. 

Starał się postawić na swojem dła bra- 
ku samodzielności czy niezawisłości od sro- 
dowiska, w jakiem się dotąd obracał. Tak 
zżył się z blichtrem rozmiłowanego w pozo- 
rach j przepychu towarzystwa, że nie pojmo- 
wał, jak można obejść się bez pozłoty, zado: 
wolić li tylko treścią. Pragnął stanąć przed 
ołtarzem, nie należąa do wojowniczych tem- 
peramentów, wyłamujących się chętnie z re- 
guły, szukających nowych szlaków. Cierpiał 
na myśl, że przyjdzie mu wyrzec się tego, 
co uważał za niezbędne. 

Ale ona nie chciała z jego strony u- 
stępstwa, poświęcenia. Pragnęła oddać się 
człowiekowi. który nietylko godzi się żyć 
z nią bez ślubu, lecz godzi się z własnego 
przekonania. Wtedy tylko miałaby rękojmię, 
że i on widzi w niej swoją żonę. A zatem 
wymagała od niego nie mniej jak tego, by 
przeobraził się nieco na jej modłę, Dzisiej- 


szy Darlington nie był jeszcze dla tej boso- 
nogiej komunistki dość dobry... 

Co za dyabeł opętał go i oddał pod 
czar jakiejś sarmackiej pasterki, księżniczki 
z bajki?! Na dobitkę egzaltowanej komu- 
nistki o ultrawolnościowej etyce! Chochlik 
sowizdrzalski wyprowadził go z granie jego 
świata na manowce, zapalił przed nim błę- 
dny ognik i rzucił w ramiona polskiej ru- 
sałki, która oplotła usidlonego czarodziejską 
nicią i wiodła gdzieś wzwyż, do zaklętego 
pałacu, tam dopiero obiecując otworzyć po- 
dwoje do alkowy małżeńskiej... 

Gdyby był sięgnął po jedną z tych pię- 
knych kobiet, które snuły się wokoło niego 
we Florencyi lub w Londynie?.. W oczach 
ich był aż nadto kulturalny! Jakże wszyst- 
ko składałoby się harmonijnie! Nie istnia- 
łyby punkty sporne! Chyba o to toczonoby 
spory, czy nabyć willę pod IFlorencyą, czy 
na Riwierze? (zy wziąć śrousseau w Paryżu. 
czy u londyńskiego Jay'a. Czy zamówić su- 
knię ślubną u Wortha, czy u Redferna. Czy 
najpierw oddać poślubną wizytę u bezdzie- 
tnego biskupa w Szkocyi, czy u rej wodzą- 
cej ciotki, 

Jakiż to inny świat l... 

A jak daleko odsunął się on już od niego 
przez te kilka dni! Jakże zobojętniał dla jego 
spraw! Jak innem okiem spozierał z tego 
ustronia na łanie, chodzące po owym cieplar- 
nianym zwierzyńcu?! 

— Przez te dni wszedł już w obręb 
innych spraw, wyobrażeń i ideałów. I za- 
znał radości duchowych, nieprzeczuwanych 
prawie dawniej — dzięki uwodnej nymfie, 
która zaprawdę obudziła w nim to, co było 
w nim z artysty, zagrała na strunach jego 
serca hejnał na cześć wiosny życia i ukazała 
mu swój wyśniony raj. On już przeobraził 
się trochę na jej modłę i, odczuwając jej 
psychologię. zapatrzył się w jej gwiazdy. Je- 
szcze krok dalej. Potem ona. wyrwana ztąd, 
zbliży się ku niemu... 

Nazajutrz padał deszcz. (0 żeglowaniu 


nie było można myśleć, więc Frank poje- 
chał do pani Anny w godzinie, w której, jak 
wiedział, nie zastanie Natalki. czując potrze- 
bę porozmawiania z przyjaciółką w cztery 
OCZY. 

Streściwszy rozmowę swą z Natalką, 
spojrzał w oczy pani Anny z oczekiwaniem, 
a ona, trochę zafrasowana poczęła z we- 
stchnieniem: RE 

— Zdaje mi się, że nie kochasz jej do- 
tąd tak, jak ona na to zasługuje... Upierasz 
się przy ślubie formalnym... Jakim? Ty je- 
steś anglikaninem, członkiem „katolickiego* 
„high-church'u*, ona lubo na gruncie chrze- 
ściańskim, stoi po za obrębem wszystkich 
Kościołów. Więc jaki ślub? Na szczęście nie 
jesteś fanatykiem a kochasz ją 0 tyle, że o 
tę formalność stosunek wasz się nie roz- 
bije... 

Strzeliła okiem pytująco w twarz Fran- 
ka, który z głową wspartą na ręku słuchał 
jej z najwyższem skupieniem. - 

— Nie pojmuję bez niej jutra... — wy- 
szeptał szezerze. — Boli mnie wszakże jej 
uporczywość, zacieśnia mi to widok na przy- 
szłość. f 

— Niesłusznie, mój Franku. Powtarzam: 
nie kochasz jej dosyć, bo czuł byś, że wy 
sami dawaliście już sobie ślub w sercach wa- 
szych. A taka komunia sere musi chyba być 
ważną nawet wobee twego Kościoła, jeśli na- 
wet tak surowy, nieznający rozwodu Kościół 
rzysko-katolicki, uznaje taki związek okolicz- 
nościowo — n. p. w odludnych stronach, 
gdzie niema księdza — za istotny związek 
małżeński. Albowiem administrantami sakra- 
mentu małżeńskiego nie jest nikt inny tyl- 
ko oblubieńcy sami. W ich sercach spełnia 
się misteryum. A teraz powiedz mi, czy ty 
w sercu nie ślubowałeś Natalce sto razy?... 
Jeżeli tak. to chyba treść zastępuje tu zna- 
komicie formę, Tak znakomicie, że można 
obyć się bez obrządku. Prawda? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sprawa meksykańska. 


Wiosna tegoroczna stanęła pod znakiem 
spraw egzotycznych. Rossya wdała się w za- 
targ z Chinami, załatwiony — zdaje się — 
nie na długo; Francya ma kłopoty z Marok- 
kiem, a państwu Yankesów nie daje spokoju 
kwestya meksykańska. W dniach ostatnich 
uległa ona znowu pogorszeniu. Nie ugłaska- 
ła powstania ofiara, którą poniósł prezydent 
Diaz, dymisyonując wiceprezydenta don Ra- 
monda Corral i poprzedni gabinet. Coraz bar- 
dziej jasną staje się rzeczą, że rząd meksy- 
kański ma naprzeciwko siebie niejedną, lecz 
kilka odrębnych rewolucyj i że prawdopodo- 
bnie ta rewolucya, która rozszerzyła się na 
Północy, nie jest jeszcze najgroźniejsza. Jej 
kierownikowi bowiem, nazwiskiem Madero, 
nie można odmówić szczerego patryotyzmu, 
Zdaje się też, że na uniknięciu interwencyi 
amerykańskiej zależy równie wiele jemo, 
jak rządowi Meksyku. Tylko też ze względu 
na możliwość takiej interwencyi zgodził się 
na zawieszenie broni i podjęcie rokowań z 
rządem. Byłyby one a limine pozbawione 
wszelkich widoków pomyślnego wyniku, gdy- 
by Madero domagał się natychmiastowego 
ustąpienia Diaza z prezydentury. Zrzekając 
się tego żądania, złożył Madero dowód za- 
parcia się siebie samego, walka bowiem to- 
czyła się z jego strony głównie w celu oba- 
lenia Diaza, jako głowy systemu znienawi- 
dzonego w oczach rewolucyonistów. Zrazu o- 
pozycję swą uprawiał Madero na gruncie 
legalnym i — musiał kapitulować; postawio- 
ny przez stronników swych jako kandydat 
do godności prezydenta, ubezwładniony został 
w bardzo prosty sposób. 

* Oto pod jakimś pozorem zamknięto go 
na kilka dni w więzieniu i wypuszczono na 
wolność dopiero po wyborach. Dopiero wtedy 
jął się buntu. — Prawdopodobnie umoczyli 
w owym ruchu rękę także amerykańscy ka- 
pitaliści, a niespokojne, żądne awantur ży- 
wioły Stanów Zjednoczonych skwapliwie za- 
ciągnęły się pod sztandar Madery. Gdy po- 
tem wojska amerykańskie zebrały się nad 
granicą północną Meksyku, przedstawiono 
owo zarządzenie tak, jak gdyby szło 0 ochronę 
neutralności i bezpieczeństwa granie Stanów; 
niewątpliwie wszakże sympatye ogółu ame- 
rykańskiego stanęły po stronie powstańców, 
a Madero — gdy wystąpiły zbyt jawnie — 
pragnął otrząsnąć się z tej protekcyi. Jego 
powstanie ma w kraju sporo sympatyj, od- 


wróciłyby się one wszakże, gdyby powstanie 
dało Amerykanom sposobność do zbrojnej 
interwencyi, Stanowisko Diaza ugruntowałoby 
się w takim razie znakomicie. Dla tego to 
prawdopodobnie zdecydował się Madero wejść 
z Diazem w rokowania o wprowadzeni? sy- 
stemu, który dawałby rękojmię obalenia au- 


tokratycznego systemu. 


Osoba dzisiejszego prezydenta Meksyku, 
niemniej zaś cała jego przeszłość, przejmują 
powstańców tradnem do pokonania niedowie- 
rzaniem; boją się oni, że pomimo szezerych 
nawet przyrzeczeń, nie potrafi on dostroić 
się do demokratycznych zasad, jakich wpro- 
wadzenia domaga się rewolucya. Ztąd też u- 
kłady toczą się bardzo leniwo, a eel ich osią- 
gniętoby bez wszełkich zachodów, gdyby po- 
wstańcy nie wątpili, że przyrzeczenia Diaza 
nie pozostaną martwą literą. Porozumienie 


byłoby przecie bardzo łatwe, bo Diaz już 


przedtem zapowiedział w najnowszem swem 


orędziu przeprowadzenie reform, 0 które idzie 
powstańcom — zapowiedział n. p. wprowa- 
dzenie przepisu, na mocy którego prezydent 
ani wiceprezydent nie mogliby na tę godność 
wybrani być ponownie; zapowiedział to sa- 
mo co do inuych funkcyonaryuszy związko- 
wych; zapowiedział demokratyczną reformę 
wyborczą, rozdział latyfundyów, kolonizacyę 
wewnętrzną. Ta ostatnia zaś kwestya tna 
pierwszorzędne znaczenie zwłaszeza dla lu- 
dności pólnocnej części kraju, która główne- 
go kontyngentu powstańców dostarczyła Ma- 
derze. 

W orędziu swem uznał dalej prez. Diaz 
konieczność przeprowadzenia reform w admi- 
nistracyi i sądownietwie. Rzecz też pewna, że 
gdyby tylko część drobna przyrzeczonych re- 
form w czas była przeprowadzona, nie do- 
szłoby nigdy do wybuchu powstania. Teraz 
pokojowe załatwienie sprawy napotyka na 
znaczne trudności. Na południu gdzie groza 
amerykańskiej interwenegi, mniej obaw pez- 
pośrednich budząc, słabiej też oddziaływa na 
umysły, tem fanatyczniej objawia się niedo- 
wierzanie wobec Diaza i jego przyrzeczeń. 
Nie chcą temu wierzyć, by on i jego rząd 
nawrócić się mogli istotnie do demokraty- 
zmu. Wszakże jeszcze niedawno Limantour, 
mąż stanu wielce zasłużony około ojczyzny, 
znakomity minister skarbu, nazwał bez ogró- 
dek donkiszoteryą wszelkie rojenia o tem, 
jakoby Meksykiem rządzić było można w 
sposób demokratyczny. I oto, gdy na półno- 
cy powstanie w dniach ostatnich znacznie 
łagodniejsze przybierać poczęło formy. na 
południu wzbiły się tem potężniejsze płoinie- 
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MARGRABINA. 
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(Fortuné du Boisgobey : La mam froide). 


IV. 
(Ciąg dalszy). 


A gdy pan de Servon milczał, Bruna- 
chon mówił dalej: 

— Być może także, iż żona będzie wo- 
lała, żeby zostało tak, jak jest. Jestto kwe- 
stya, której nie umiem rozstrzygnąć 

Te uwagi, głośno wyrażane, drażniły 
Servona właśnie dlatego, że były dość słu- 
szne i aby temu koniec położyć, wyjął z pu- 
laresu dwa bilety po sto franków, które wrę- 
czył Brunachonowi, mówiąć: 

— Weźcie to, żeby zapłacić fiakra, któ- 

ry was przywiózł. 
Ale nie tego, który przywiózł pana 
wicehrabiego ? — zapytał bezczelny łotr, cho- 
wając gratyfikacyę tak samo, jak chował da- 
wniej napiwki od graczy w klubie des Mov- 
cherons, 

— Nie, zatrzymuję inój powóz. A te- 
raz, jedźcie! nasza rozmowa już aż nadto dłu- 
go trwała, l 

Brunachon nie kazał sobie powtarzać 
tego dwa razy. Odszedł, nie mówiąc ani sło- 


jemnicy podwójnego Życia tego niby margra- 


pie studenckiej w Uloserie des Lilas. 


przemawiać. 


z nią razem do baronowej l)ozulć, słyszał, 
jak go amonsowano pod nazwiskiem margra- 
biego, a ona dopomogła do tego oszukań 
stwa, ponieważ nie zaprzeczyła. 


nadzieję, iż jej się uda raz na zawsze kazać 
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nie ruchu rewolneyjńego. a lam komenda 
Madery nie sięga, tam dowodzi Fignorra m- 
połnie samodzielnie. 

Jeżeli mimo wszystko dojdzie do uspo- 
kojenia, będzie to zasługą głównie obawy o 
interwencyę amerykańską. Doktryna Monróe 
dozwala Stanom uzurpować sobie wyłączne 
prawo do interweniowania nawet w wewnę- 
trznych sprawach środkowej i południowej 
Ameryki. Na tem też prawie oparł się prez. 
"Taft, gdy przed kilkn dniami w orędzia swem 
do kongresu wskazał jako obowiązek Stanów, 
przywrócenie ładu i spokoju w Meksyku. 
Taft złoży! uroczyste oświadczenie, że Stany 
nie pragną zagarniać niczyich obcych — w 
tym wypadku czytać to należy: meksykań- 
skich — terytoryów. Nie zgodziłby się na to 
sam naród. Ale gdzie idzie o położenie koń- 
ca stosunkom anormalnym, anarchii, tam 
Unia ma prawo, a nawet obowiązek wystą- 
pić z całym aparatem swej powagi i potęgi. 

Te słowa kierownika amerykańskiej na- 
wy państwowej odbiją się zapewne w Me- 
ksyku donośnem echem i — być może — 
pomogą prez. Diazowi do uśmierzenia rewo- 
lucyi. 


Nowy Jork. (Biuro Reutera). 2 Me- 
ksyku donoszą, że minister wojny Cosio i 
przywódca powstańców z południowej ` pro- 
wincyi Guerero, Figuerra, porozumieli się co 
do warunków pokoju. Figuerra oświadczył, 
że on ijego zwołennicy żądają przyrzeczenia 
co do przeprowadzenia reform, oraz co do 
obsadzenia nowych posad gubernatorów iin- 
nych stanowisk. 


mz PORE MAC NTI a DOTA AA 


KRONIKA. 


Lwów, 6 majt. 


-— Kalendarz. 

Niedziela (7 maja): 

Domiceli p. — Ludomiła. — Sawwy m. 

Wschód słońca o godzinie 3:53 rano; za- 
chód słońca o godzinie 6'47 po południu. 

Poniedziałek (8 maja): 

Stanisława b. — Stanisława. — Marka Jew. 

Wschód słońca o godzinie 3:51 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:49 po południa. 

—- Kalendarzyk myśliwski, W mie- 
siąca maju wolno polować na: kozły od 15, 
głuszce i cictrzewie (koguty) do 20. 


Chodziło mu tyle samo o spokój 0so- 
bisty, jak o przyjemności i już sobie zada- 
wał pytanie co trzeba uczynić, aby się trzy- 
mać na uboczu wobec sprawy, która może 
zakojiezyć się rozprawą przed trybunałem. 

Kosztowałoby go jednak trochę wyrzec 
się wiadomości o margrabinie i nieszczę- 
ściach, które jej groziły i przeniknięcia ta- 


biego Pawła Uormier. 

Wicehrabia rzeczywiście nie wiedział 
co myśleć o tym studencie, który rolę mar- 
grabiego grał wcale nie żle, 

Że był studentem, wicehrabia już nie 
wątpił, od chwili, gdy widział go w Uhamps 
Elysées rozmawiającego poufule z wielkim 
drabem w spiczastym kapeluszu, który przed- 
wczoraj tak hałaśliwie przewodził całej gru- 

Brunachon zresztą o tem zapewniał, a 
Brunachon musiał to dobrze wiedzieć, choć 
nie przyznawał się, zkąd przyszedł do tej 
wiadomości. 

Czy ten student był kochankiem pani 
de Ganges?.. Wszystko zdawało się za tem 


Pan de Servon widział go weliodzącego 


Czy można było przypuszczać, aby miała 


Sprzedawać nie wolno: jeleni, zaj ee 
jarząbków, kuropatw, przepiórek, dropi, pardw 
ptactwa błotnego i wodnego. - 

Przez cały rok wykluczone są z polowi 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (kí 
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców 
cietrzewi. 


— Jk. Pan Namiestnik dr. Micha 
Bobrzyński wyjechał wczoraj wieczorem * 
sprawach urzędowych do Wiednia. 


— P., Prokurator skarbu dr. Karol 


Kugel powrócił z Krakowa i objął wrzedo- 
wanie. 

— % Politechniki. P. Walenty Cyto, ro- 
dem z Przybyszówki, złożył na wydziale hydro- 
technicznym tutejszej Politechniki drugi egza- 
min państwowy. 

— Ostrzeżenie. Dyrekcya miejskiego Za- 
kładu wodociągowego podaje do wiadomości, 
że pewni ludzie, podający się za monterów miej- 
skiego Zakładu wodociągowego, lub też miej- 
skiego warstatu napraw wodociągów domowych, 
wykonują naprawy instalacyi wodociągów w 
sposób nieukwalińkowany i nieumiejętny, wy- 
stawiają rachunki z firmą obu Zakładów wyżej 
wymienionych, tudzież pobierają na miejscu na- 
leżytości a te roboty. 

Dyrekcya Zakładu wodociągowego wyja- 
śnia, że monterzy miejskiego Zakładu i miej- 
skiego warstatn wodociągowego udając się na 
miejsce roboty posiadają legitymacye, opatrzone 
fotografią i nie mają prawa wystawiania ra- 
chunków, ani też pobierania jakiehkołwiek na- 
Jeżytości. Należytości za roboty wykonane z u- 
rzędu przez m. Zakład wodociągowy lub za na- 
prawy wykonywane przez m. warstat repera- 
cyjny, pobiera bądźto specyalny inkasent kwi- 
tując stronie na urzędowym rachunku, bądź też 
strony same spłacają je wprost w kasie m. Za- 
kładu wodociągowego przy pl. Strzeleckim, wzglę- 
dnie m. warstatu reperacyjnego przy ul. Podwale, 
tylko na podstawie poprzednio ctrzymanych u- 
rzędowych rochunków. 

Wszelkie zaś należytości za używanie wody 
i wodomierzy uiszczają konsumenci na podsta- 
wie otrzymanych od m. Zakładu wodociągowego 
urzędowych rachunków, wprost w kasie miej- 
skiej w ratuszu. 

Dyrekcya Zakładu uprasza zatem w razie 
przytrzymania podejrzanego i nie mogącego się 
wylegitynować osobnika, o oddanie gó w ręce 
polieyi. 

— Wydawnictwo »Ksiegi adresowej« 
miasta Lwowa, które w ciągu piętnastoletniej 
pożytecznej i istotnie bardzo starannej i syste- 


Wicehrabiemu tak się podobał, że miałby | 
pewne wyrzuty sumienia, zalecając się do 
jego żony, wtedy, gdy sądził, że jest inar- 
grabią de Ganges. 

Bardzo więc był skłonny do uwierze- 
nia, że ten młodzieniec nie miał żadnej 
zbrodni na sumieniu, lecz po bytności w 
Morgue to przekonanie mu nie wystarczało. 

Nie chciał się mieszać w ich sprawy, 
ale chciał wiedzieć prawdę. 

Do kogo się udać, aby to zbadać? 

Już żałował, że odprawił Brunachona, | 
który prawdopodobnie wiedział więcej, niź 
to, co wyznał. Było trochę za późno jechać 
za nim, a przytem musiałby się dobrze za- 
stanowić, zanimby odważył się takiego łotra 
wypytywać o bliższe wiadomości co do mar- 
grabiny. 

Śpytać ją samą, stawiając odważnie i 
po prostu tę kwestyę, byłoby godniej i uczci- 
wiej. Ale najtrudniejszą rzeczą było dotrzeć 
do niej. Pani de Ganges odmówiła wezoraj 
przyjęcia listu od pana de Servon, tembar- 
dziej jego samego przyjąć nie zechce. 

Tamige sobie głowę nad temi kwestya- 
mi, Servon doszedł do tego, że w końcu 
myśl pewną wykrzesał. Zdało mu się, że 
najprostszym i najuczciwszym sposobem po- 
znania prawdy będzie prosić Pawła Cormier, 
żeby mu wyznał wszystko co mógł powie- 
dzieć, nie kompromitując pani de Ganges; 
prosić go grzecznie, łagodnie, przedstawiwszy 
mu przedtem niepokój, jakiego doświadczał 
od chwili, gdy Brunachon pokazał im trupa 
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ale pomimo tego wszystkiego, zachował szla- 
chelne uczucia i był niezdolny do nadużycia 
zaufania rywala. 

A zresztą, wicehrabia nie doznawał dla 
pani de Ganges jednej z owych gwałtownych 
namiętności, które nieraz zmuszają sumienie 
zakochanego do kapitulacyi. Był to tylko dość 
żywy kaprys, podniecony trudnościami. Zaj- 
mując się nią, szukał tylko miłego stosunkn, 
jakich wiele zawiązuje się w świecie, w któ- 
rym Żył. 

Zastunowiwszy się nad tem wszystkiem, 
zdecydował się szukać jak można najprędzej 
spotkania z Pawłem Cormier. i 

Nie spodziewał się już spotkać z nim 
na ulicy. Przypadki takie jak te, które ich 
z sobą zetknęły, nie codziennie się zdarzają. 
Wieehrabiemu pozostawał więc tylko jeden 
sposób zobaczenia się z fałszywym margrabią, 
to znaczy pójść do niego pod adresem udzie- 
lonym przez Brunachona. 

Servon był pewny, że go zastanie, Uor- 
mier, żegnając się z nim, powiedział, że 
idzie spotkać się z żoną, która w mieście 
obiaduje. Widocznie skłamał, bo nie był mę- 
żem pani de Ganges i zapewne wrócił do 
swego mieszkania przy ul. Gay Lussac. 
~ ervon czuł się już znużony jazdą 
fiakrem i przewidywał, że będzie potrzebo- 
wał przechadzki po rozmowie, która może bę- 


dzie dość długa. 


Na nieszczęście, dozorca domu nr. 9, 


wa. Bo i ceóżby miał dodać? Robota jego 
pyła skończona. Zasiał w duszy wicehrabiego 
myśli, które nie oinieszkają, kiełkować, a z 
których, liczył, że zysk wyciągnie. Nie zdra- 
dził się przed margrabią i pozostawił sobie 
zupełną swobodę działania, jeżeliby miał o- 
chotę użyć szantażu wobec Pawła Cormier, 
margrabiny de Ganges, a nawet pana de Ser- 
von — gdy mu się podoba. Wszystko to za- 
leżało od obrotu, jaki przybierze śledztwo, 
powierzone Karolowi Bardin. 

Pan de Servon był daleko mniej zado- 
wolony ze swojej wyprawy i już żałował, że 
się dał namówić. 

Dopóki chodziło o uzyskanie wstępu do 
margrabiny, byłby uczynił wszystko, chociaż- 
by mu przyszło nadużyć nieco sytuacyi. ale 
teraz przeczuwał, że po za tą sytuacyą ukry- 
wał się dramat i to nawet dramat dość za- 
wiły, ponieważ rozstrzygnął się — albo roz- 
począł — zbrodnią. 

A w trybie życia, który wiódł Servon, 
nie było miejsca na dramaty. 


mu uchodzić za swego męża, którego niki 
nie znał w Paryżu? 

Mogło tak być — niektóre kobiety po- 
siadają wyjątkową śmiałość — ale w takin 
razie trzeba było przypuszczać iż wie, że 
prawdziwy mąż jej nigdy się nie ukaże. 

A tąd, wywnioskować, że kazała ko- 
chaukowi zabić męża, było już bardzo łatwo... 

Wicehrabia wahał się wyciągnąć ten 

straszny wniosek Ani pani de Ganges, ani 
Paweł Cormier nie wydawali mu się takimi 
nędznikami, którzy szukają szczęścia kosztem 
zbrodni. Tacy są przezorniejsi. 
Nie postępują jak dzieci, nie zdają się 
na los przypadku, nie narażają się na spo- 
tkanie ze znajomymi, lub takimi, którzy przy- 
najmniej z widzenia znali usuniętego mał- 
żonka. 

A przytem, ten kochanek i kochanka 
nie wyglądali wcale jak zbrodniarze. Mar- 
grabina była wesoła i łagodna. Paweł Cor- 
mier, inniej wylany, posiadał fizyognomię 
otwartą, która budziła sympatyę. 


pana de Ganges i proponując, że jeżeli to 
będzie możliwe i potrzebne, usłuży mu z całą 
przyjaźnią w tej ważnej okolięzności. 
Paweł Cormier, jeżeli wicehrabia słu- 
sznie go ocenił, nie odmówi, a może nawet 
przyjmie z przyjemnością tę oznakę sym- 
patyt. 
Dzielny student musial być bardzo za- 
kłopotany sytuacyą i bardzo chętnie z niej 
by się wycofał. 

Pan de Servon, zjednywając go dobro- 
cią, otrzyma od niego wiele rzeczy: najprz d 
wyznanie, które nie może być bardzo ciężkie, 
bo przecież młody człowiek nie dopuszcza 
się zbyt wielkiego przestępstwa, podejmując 
się w przelotnej kormedyi roli, narzuconej 
mu przez kobietę, która mu się podoba. Raz 
wszedłszy na tę drogę, Paweł Cormier może 
zechce zaufać człowiekowi bardziej doświad- 
czonemu i prosić go o radę, chociażby nie 
miał jej usłuchać. 

Servon nie był bezwątpienia bez zarzu- 
tu i pozwalał sobie na mnóstwo wybryków, 


oznajmił, że pan Cormier jeszcze nie wró- 
cił, a z tonu odpowiedzi Servon widział, że 
nie jost to kłamstwo % rozkazu lokatora. 
Dość niezadowolony z tego zawodu, wi- 
cchrabia musiał się zryzygnować do powrotu 
piechotą na prawy brzeg, ponieważ odprawił 
swege fiakra. 
Zaczął więc iść bułwarem Saint Michel, 
z bardzo nikłą nadzieją, że może spotka Čor- 
miera, ale przeczytawszy na jednym z do- 
mów narożnych nazwę szerokiej ulicy idącej 
z Luksemburgu do Panteonu, przypomniał 
sobie nagle, eo student w spiczastym kape- 
luszu zawołał do swego kolegi, pozostałego 
na ławce Champs Elysóes: „Idź, poczekaj na 
mnie w kawiarni Soufflot; będę tam za dwie 
godziny*, 
Dwie godziny już upłynęły i Paweł 
Cormier musiał już stawić się na oznaczone 
miejsce. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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l zaje > K 
Ne” Jatycznej działalności, zdobyło sobie powsze- (A) Skruszony zbrodniarz. Zgłosił się 
£ hne nznanie, zwrąca się za naszem pośredni- | na policyę robotnik Jan Korczak ze Zaszkowa 
mali iwem do wszystkich mieszkańców Lwowa, by |i oświadczył, że jest sprawcą przebicia nożem 
arny (kt i poparli ze swej strony zabiegi wydawnictwa | w brzuch Jana Gnota, którego odwieziono do 
tiadsyłając mu na karcie korespondencyjnej za- szpitala powszechnego. Kalectwa dopuścił się 


taszców PRE > 
a podczas kłótni. Korczaka zamknięto w aresztach. 


— Kronika krakowska. Na krakow- 
skim dworcu kolejowym zanważyła policya dziś 
rano wychodzącego z pociągu pospiesznego mło- 


viadomieuia 0 zmianie adresów. Tylko w ten 
iposób „Księga adresowa* zbliżyć się może do 
Micha doskonałości i naprawdę spełniać zadanie bar- 
j ìzo upragnionego pośrednika. 


PZ Adres redakcyj: Fr. Reichman, Lwów, | dego człowieka, obryzganego błotem;  docho- 
m ul. Grottgera 3. dzenia wykazały, że wskoczył on do pociągu 

« Karol — Protest przeciw wyborom do Rady | w jednem z miast prowineyonalnych, gdzie o- 
trzędo- miasta Lwowa wniesiono wczoraj do pre- | kradł ojca, zamożnego przemysłowca. Areszto- 

| zydyum magistratu. Na proteście podpisani są | wany liczy lat 19; odebrano mu skradzioną 
Cyło, ro- gy. Wassung, Wasserberge! i kilku innych oby- | kwotę 500 kor. i narzędzia do włamywania. 
le hydro- wmażeji. Mieszka on w Krakowie, nie zajmuje się żadną 


31 egua- — Wieczór muzyczny uczenie wyższej | PeCĄ. 


szkoły Natalii Szezycińskiej odbędzie się w ama. Z. 


p Za- sali Towarzystwa pomoge dnia 12 b. m, z 
omości, o godzinie pół do wieczorem. Udział w nim BI 
SOB ezma nnn klasy fortepianowej prof. J. Notatki literak o-artystyczis, 
* miej- q alewicza, jakoteż i klasy śpiewu solowego prof. E. 
1owych, St, Argasbńskiej. Bilety wcześniej do nabycia F 
SÓW W w składzie nut Zadurowicza, ul. Akademicka 8. Repertuar teatru miejskiego 
To va — Kolonia lecznicza ubogich dzie- we Lwowie. 
y paee wezat w Krynicy. Wydział Towarzystwa ko- W sobotę, o godz. 7:80 wieczorem, po raz 
sou lonij leczniczych dla dziewczat, jakoteż grono | 25, „Krysia leśniczanka*, operetka w 3 aktach 
. panienek, zajmujących się tą sprawą, zwracają | J. Jarno. 
„ WJJA= siẹ do ofiarnej publiczności z gorącą prośbą, W niedzielę, o godz. 8:30 po południu, 
1 miej- aby zechciała jak najliczniej wziąć udział | po raz 28, „Miłość cygańska", operetka w 3 
SIĘ NA w zabawie, która ma być urządzona w sobotę | aktach Fr. Lehara. 
atrzone q 13 b. m. w tym celu, ażeby można było W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
ia Ue znaczniejszą ilość anemicznych uczenie szkół po raz czwarty, „Gaj święty“, satyra sceniczna 
ek na- lwowskich wysłać do Krynicy na leczenie. | w 3 aktach R. de Flers i G. Caillaveta. 
e Z u- Wpłynęło już około 100 podań o przyjęcia do 
za na- kolonii, gdy grono pań i panienek opiekują- | * — a 
'epera- cych się tą sprawą, rozporządza bardzo szczu- 
kwi- płymi środkami na koszta wysyłki i utrzyma- Z TH ATRU 
Idź tež nią tych biednych dziewcząt w Krynicy. O ile : 
u. Za- pędzie większy dochód z zabawy, którą rozpo- 
wzgłę- cznie Śliczny koncert, urządzony przez znako- 
dwale, mite siły fachowe — tem mniej podań o przy- | („Szalona dziewica“ (La vierge folle), sztuka 
ehi iie jecie do kolonii będzie potrzeba zwrócić nie-|w 4 aktach Henryka Bataille, wystawiona po 
uwzględnionych — „dla braku fuuduszów*,., | raz pierwszy na scenie lwowskiej dnia 5 ma- 
wody ~ Ile to biednych dzieci i ich matek, ocze- UB DAR): 
Jdsta- puje z drzeniem, jaki będzie wynik podania o W lutym roku ubiegłego w teatrze pa- 
M przyjęcie do SE ) 7 ryskim „Gymnase“ przedstawiono po raz 
eJ — Dyrekcya kolei państwowych do- pierwszy sztukę p. Henryka Batailie p. t.: 
,, nosi: Przeszkody, spowodowane zderzeniem się | La vierge folle“; po premierze w dzienni- 
A pociągów w Medyce, jnź usunięto i ruch po- | kach francuskich ukazały się krytyki, które 
e dróżnych odbywa się bez przesładania. podzielić można na dwie grupy. Młodzi i naj- 
Só — Echa katastrofy kolejowej. Pod. | młodsi wynieśli ostatnie dzieło głośnego pi- 
» czas onegdajszej katastrofy Kolejowej koło | sarza pod niebiosy; dla przykładu wystarczy 
woja — Ousti (Wildenschwert) uległo zupełnemu zdru- przytoczenie oceny, wyszłej z pod pióra H. 
'tniej zgotaniu sześć wagonów, maszyna i tender. | Weindla: „Zł est bon de considérer dżsą pré- 
Jste- Sześć osób zginęło, dwie odniosły rany. Komi- | sent que la date du 25 février 1910 esi une 
= sya sądowa wyjechała na miejsce wypadku. date mémorable dans Phistoire du thódtre. 
m A Znaleziono : za rogatką Kleparowską On peut Linserire sur une plaque de bronze 
szla” złoty kolczyk z szafirem; w pasażu Mikolascha | Č côté du 21 novembre 1670 qui vit appa- 
ycia złoty zegarek damski z trzema wisiorkami j | r@tre „Bérénice“ de Racine; du 27 avril 
srebrnym łańcuszkiem. Na jednym  wisiorków 1764 qui vit représenter „Le mariage de 
dla napis: „Od cioci Zosi“. ARA = p SA wa A af, 
ych Nieostrożna jazda. Żołnie s Roa aaa 
nie AE Hałuszko W, vak SE, Poupée“ d'Henrik Ibsen“. Zdaniem kryty- 
lość łycezakowskiej wozem ciężarowym na Sarę ków starszych — między tymi Ad. Brissona 
Zaj- Waksmanową, powalił ją na ziemi BA i René Doumica — w sztuce p. Bataille za- 
k f SA Cyce mila est fałszywe, a tendencya niezbyt 
ku, Waksmanowa odniosła tak znaczne obrażenia, | "0008 J y +. e ME R 
ttó- że stójkowy odwiózł ją wprost do szpitala s godna pochwały. Starcie się tych dwóch obo- 
wszechnego. ZMR de Kae R ga a 
, Rs : s rzyść autora; rozgłośna polemika ściągała 
Ma „A A Ww BEE I przejechał wczo- | przez szereg miesięcy tłumy pabcznoć do 
J any ME Be pz Stanisław Ciechanow- | teatru, — a „Szalona dziewica“ stała się wy- 
a ARA podurz PU Abrahama Webera | soce interesującą dla całej Europy. 
> | P. Henryk Bataille posiada w swoim 
n A a > po Krakowskim dorobku literackim kilka e iah dzieł, 
A najechał we N ca z browaru ks. | któremi zapisał się chlubnie w dziejach lite- 
: Sanguszków na wóz wśościanina z Malechowa, ratury francuskiej; wystarczy przypomnieć 
ią, la Malina, z taką siłą, że wóz Malinyi i20 francuskiej; wys RO. 
e Wasyla Mat ; % Y | iż jest autorem doskonałych sztuk, jak n. p. 
przewrócił się, on zas wraz z synem wypadli „Le Scandale“, „La femme nue“, „La Mar- 
z niego na bruk i dose się potłukli. che nuptiale“, Otóż w porównaniu z temi 
a A Pożar w Sokolnikach. We dworze dziełami, nie przynosi najnowszy jego utwór 
2e w Sokolnikach, wsi pode Lwowem, wybuchł | jakichś nowych pierwiastków, któreby go wy- 
Ig wczoraj w południe pożar, który ugasiła jednak różniały od dawniejszych; nie widać w nim 
(A miejscowa straż pożarna. „Spłonął tylko dach | nawet jakiegoś nadzwyczajnego postępu w 
budynku, służącego na mieszkania służby fol- | opanowaniu środków technicznych, raczej za- 
warcznej. uważyć można u niego pewne powtarzanie 
lą A Ucieczka oszustów, Kupiec Zalik motywów znanych już i nadużytych. I tak 
)- Mordkowicz i syn jego Herman, obaj poddani |n. p. arystokratów w rodzaju księstwa de 
lęg rossyjscy, zaciągnąwszy długi wekslowe na | Charence z „Dziewicy szałonej* widzieliśmy 
16.000 kor., sprzedali przed terminem płatno- już niejednokrotnie na seenie dałeko lepiej 
h ści pierwszego weksla wszystkie towary i zbiegli scharakteryzowanych ; również znany jest typ 
i= ze Lwowa. Za „pomysłowymi* kupcami rozpi- | panien dobrego rodu, jak panna Dyana, któ- 
a sała polieya listy gończe. re zawiązywały stosunki niedozwolone z męż- 
| Ó Kronika policyjna. Ze strychu re- czyznami żonatymi. Dalej pan Armaury, ZRa- 
- ,  lności przy ul, Szajnochy l. 8 skradziono je- | komity adwokat, człowiek dojrzały, liczący 
l dnemu z tamtejszych lokatorów znaczną ilość | lat przeszło czterdzieści, żonaty, uwodziciel 
ł bielizny. młodej księżniczki, nie jest także postacią 


nową; wreszcie żona jego, poświęcająca wszyst- 
ko dla uratowania męża ukochanego, posu- 
wająca abnegacyę swych uczuć naturalnych 
wprost aż do nieprawdopodobieństwa, przy- 


| i Do mieszkania p. Zofii Łukówny przy ul. 
Mickiewicza l, 5 włamał się wezoraj złodziej i 
skradł dwie czarne suknie damskie, ciemne 
palto, dwa złote Pierścionki i budzik, łącznej 


wistości ucieka do kochanka. Podezas kiedy 
kochankowie ukłądają plan dalszej ucieczki, 
zjawia się żona Armauryego, która o zdra- 
dzie męża wie od ojca księżniczki; przerwa- 
na schadzka skończyłaby się tragicznie, gdy- 
by nie ta szlachetna wybawicielka. Przyby- 
wa bowiem powiadomiony listem anonimo- 
wym brat Dyany, Gaston, aby uwodziciela 
ukarać i siostrę zabrać; niespodziewana je- 
dnak obecność pani Armaury, a następnie 
rozmowa z nią, przekonuje go, iż się mylił, 
iż podejrzenia były niesłuszne. Napróżno je- 
dnak walczy oszukana żona, napróżno tak 
prowadzi intrygę, iż mąż jej albo zdrada się 
przed Gastonem, albo wyrzeknie się ucieczki 
z kochanką — ona będzie ofiarą: Armaury 
ucieka z Dyaną do Londynu i zmusza zroz- 
paczoaą żonę do wyznania całej prawdy Ga- 
stonowi. W ślad za kochankami dążą ksią- 
żęta de Oharence, ich przyjaciel ksiądz Roux 
i pani Armaury. Próżne są jednak zabiegi ; 
uwodziciel odmówił satysfakeyi honorowej mło- 
demu Gastonowi, nie poruszyły jego sumienia 
wywody księdza Roux, nie skruszyły go nawet 
btagania biednej żony. Sytuacya jednak zmie- 
niła się. Oto z chwilą, kiedy on obiecał swej 
żon'e, iż jeśli kiedyś znajdzie się sam i bę- 
dzie nieszczęśliwy, to wówczas do niej po- 
wróci, postanawia ona czuwać nad jego nie- 
pieczeństwem i chroni go przed . zemstą Ga 
stona; w nocy przybiega do pokoju, który 
zamieszkują kochankowie, aby ostrzedz męża, 
iż Gaston chce go zabić. Za chwilę wchodzi 
on i ze zdziwieniem spotyka panią Armaury; 
w najwyższem podnieceniu lży ukrywającego 
się kochanka, a gdy ten się ukazuje, skiero- 
wuje nań rewolwer. Zasłania Amaury'ego 
swą piersią Dyana, na jej prośby Gaston 
broń odkłada i przysięga, że zemsty zanie- 
cha, jeżeli ona opuści kochanka, Na żądanie 
Dyany Armaury wygłasza w obecności świad- 
ków wyznanie miłości, dla której jest gotów 
do wszystkich poświęceń: tego tylko pragnęła 
szalona dziewica, to jest jej najwyższy try- 
umf, chwyta więc niespodziewanie rewolwer 
i pozbawia się życia. 

Trudno w zwięzłem streszczeniu uwy- 
datnić wszystkie efekty sceniczne sztuki, da- 
jące pole do popisu dla aktorów, wystarczy 
zaznaczyć, iż jest ich wiele, iż ułożone są 
nader zręcznie a nawet zajmująco; zawodzą 
one jednak, gdyż sprawa, której autor broni, 
nie jest do wygrania. „Szalona dziewica“ ma 
być protestem przeciw zdawkowym konwe- 
nansoin, przeciw zmurszałym już okowom 
etycznym; w tym hymnie na cześć niespoży- 
tej siły namiętności, ma świtać jutrzenka no- 
wej. lepszej ery dla ludzkości. Dobrze, burz- 
my chwiejące się ruiny przeszłości, lecz w 
ich miejsce stawiajmy świeże, oparte na pe- 
wnych fundamentach; walezmy przeciw kłam- 
stwom etycznym, lecz posługujmy się bronią 
j uczciwą. Postępek Dyany możnaby wytłuma- 
czyć, lecz inne pobudki kierować nią powin- 
ny były. Jej namiętność jest chorobliwa, to 
nie uczucie wzniosłe miłości kierowało nią, 
lecz zmysły, przedwcześnie rozbudzone. A 
wybrany jej serca? Uzemże wyobraźnię dziew- 
częcia mógł pociągnąć pan Armaury? Cóż 
znów skłoniło jego do uwiedzenia młodej 
dziewczyny ? Oto zgniła atmosfera, w której 
się obracali, oto brak ideałów i zmateryali- 
zowanie. Niechaj więc padają ciosy na to 
zwyrodniałe społeczeństwo, niechaj istoty wy- 
jątkowe wyłamują się z pod praw ogólnych, 
lecz niechaj ich natura będzie zdrowa, a nie 
nadpsuta tymi bakcylami zabijającymi. Na- 
wet postać sympatyczna tej zdradzonej i po- 
święcającej się żony, wyszła w oświetleniu 
pana Bataille fałszywie. Można być gotową 
do wszelkich ofiar, można zdruzgotać 
swe szczęście, miłość, można życie swe 
rzucić na kartę, lecz trzeba. by cel 
był godny tych wysiłków. Wbrew in- 
teneyi autora. w niej właściwie — a nie 
w Dyanie — mamy tę prawdziwą siłę na- 
miętności, którą wielbić by należało, gdyby 
stała się celów wyższych służebnicą. — 
Tak zaś obracamy się w błędnem kole, peł- 
nem fałszów zasadniczych, pełnem parado- 
ksów błyskotliwych, lecz pustych. Spór o 
zasady możnaby wieść z autorem długo; ar- 
gumentów by nie brakło — lecz wychodzi 
to po za ramy recenzyi teatralnej, 


Przedstawienie wczorajsze dało pole do 
popisu paniom: Siemaszkowej i Zielińskiej 
w rolach Dyany de Charence i pani Amaury. 
W interpretacyi pani Siemaszkowej postać 
zdradzonej żony wystąpiła doskonale, była 
żywa prawda i głębokie odczucie; najlepiej 
wypada akt drugi, a mianowicie scena z Ga- 
stonem i mężem, nie dopisały zaś siły w na- 


Poradnik 


dla oszczędnej kuchni domowej. 


Proporcya na 6 osób. 

Niedziela: Zupa rakowa. Pieczeń wo- 
łowa z rusztu, sałata zielona. Strudel z ma- 
kiem (z gotowanego ciasta strudlowego). 

Poniedziałek: Rosół z fasolką. Sztuka- 
mięsa ze smarzami. Łazanki z serem. 

Wtorek : Zupa jarzynowa „Maggi“. Ko- 
tlety wołowe z sosem kaparowym i kartofla- 
mi. Kompot z pomarańcz. : 

Środa: Zupa szczawiowa. Kruszka cie- 
lęce i ryż. Legumina z kwaśnej śmietany. 

Czwartek: Rosół „Maggi* z makoro- 
nem. Kiszki z kapustą i kartofiami. Racuszki 
z sokiem. l 

Piątek: Zacierki na mleku. Jajka fa- 
szerowane. Legumina czekoladowa (z goto- 
wanego ciasta). = 

Sobota: Zupa grzybowa ze śmietaną. 
Paprykarz z wieprzowiny z kartoflami. Ryż 
ponczowy na zimno. 

Przepisy: 

Paprykaż wieprzowy. Trzy ćwierci 
kilograma wieprzowiny pokrajać w kostki, 
6 cebul drobno krajanych, podsmażyć w 
smalcu i w to włożyć mięso. Niech się tak 
podsmaży, poczem dać soli, 2 łyżki pomido- 
rowej marmolady, listek bobkowy, małą ły- 
żeczkę papryki i zalać '/, litrą wody. Gdy 
do połowy mięso miękkie, zaprawić sos CZtE- 
rema łyżkami kwaśnej śmietany z łyżką mą- 
ki i jeszcze gotować, póki mięso całkiem nie 
zmięknie. Po zaprawieniu śmietaną uważać 
bardzo, bo się łatwo przypala. ; 

Ryż ponczowy na zimno. |, kg. ryżu 
odparzyć w ukropie, poczem zlać wodą i na- 
lać zimną. aby zbielał i gotować na wolnym 
ogniu, pilnując, aby się nie rozgotował. Z *, 
kg. cukru i t l. wody zrobić syrop, ugoto- 
wany ryż włożyć w syrop i niech pod po- 
krywą wsiąknie w ryż ugotowany, poczem 
wcisnąć jedną cytrynę i jedną pomarańczę, 
wlać kieliszek od wina rumu, dać konfitur 
jasnych, wymięszać, ułożyć na półmisku, 
ubrać konfiturami i wynieść do piwniey, aby 
był zimny. 
Nowina. 


_Lzby sadourej. 


mn 


pu 


(Epilog krwawych zajść na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca 1910). 


Lwów, 6 maja. 


(Pięćdziesiąty siódmy dzień rozprawy). 

Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo- 
dniezący, radca Obertyński, otworzył o 
godzinie 9:30 przed południem, niejawili się 
podsądni: Bodnar, Lewicki, Kyrcziw, Mosiak 
i Bardyn. 

Na wniosek prokuratora Państwa, a za 
zgodą obrony, uchwalił trybunał przepro- 
wadzić rozprawę przeciw tym podsądnym 
w ZAOCZROŚCI. 

Z kolei przystąpił trybunał do prze- 
słuchania 


św. Tadeusza Wijakowskiego, 


rel. rzym. kat., słuchacza IL. roku 


lat 21, 
filozofii. l 

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
świadka, zabrał głos obr. radca Podlasze- 
cki i sprzeciwił się zaprzysiężeniu na pod- 
stawie $ 170 1. 1 proc. kar., gdyż świadek w 
czasie zajść na Uniwersytecie był na kuryta- 
rzu głównym. i 

Prok. Państwa wniósł o zaprzysię- 
żenie świadka, |" 

Trybunał po naradzie uchwalił świad- 
ka zaprzysiądz. SE 

Przew. (po zaprzysiężeniu świadka): 
Czy przypomina pan sobie zajścia w dniu 1 
lipca 1910? 

A we: Dak... i 

Osk. Fediuszko zwraca się do prze- 
wodniczącego z prośbą o zezwolenie na wy- 
dalenie się z sali sądowej. 

Na wniosek prok. Państwa, a za zgodą 
obrony uchwalił trybunał przeprowadzić 
rozprawę przeciw temu podsądnemu w za- 
OcZNnośŚCi. 

Przew.: Gdzie mieszkał pan z. 1.? 

Sw.: W polskim Domu akademickim ? 

Przew.: Ilu wtedy mieszkało w Domu 


wartości 350 kor., tudzież 30 kor. gotówką. 
Za kradzież rozmaitych przedmiotów z bu- 
dowy realności przy ul. Słowackiego 1. 14 od- 


dano do aresztów policyjn 
ych notowane É 
dzieja Piotra Suchackiego, wanego zło 


Do parterowego mieszk 
Marsa przy ul. Sadownickiej 
wczoraj przez otwarte okno złodziej i skradł 
srebrny zegarek z monogramem SUP E 

Taki sam los spotkał również wczoraj w 
nocy p. Eustachego Kuśnierza, który ułoży wszy 


ania p. Romana 
l. 84 dostał się 


pomina dawne heroiny z rozmaitych sztuk 
francuskich. Gdzież więc należy szukać źró- 
dła tego zainteresowania, jakie „Szalona dzie- 
wica“ wszędzie obudziła? Jakaż przyczyna 
tych peanów pochwalnych? Czyż ten szmat 
życia tu przedstawiony rzeczywiście ma siłę 
poruszyć do głębi słuchaczy i dać im temat 
do rozmyślań poważnych? 

Fabuła sztuki nie nadzwyczajnego nie 
przynosi. Oto księżniczka Diana de Charence 
ma stosunek miłosny z p. Amaurym, czło- 
wiekiem żonatym i w chwili, kiedy jej ojciec 


akademiekim ? 

Sw.: Nie umiem tego powiedzieć. 

Przew.: Czy mogło mieszkać 507 

Sw.: Bardzo wątpię o tem. 

Przew.: Czy słyszał pan przedtem, że 
mają być zajścia dnia 1 lipca 1910 na Uni- 
wersytecie ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: A gdyby był ktoś wiedział 
o tem w Domu akademickim, byłby pana 
uwiadomił ? 

Sw.: Tak... Żyję ze wszystkimi. 


stępnym akcie, w którym płaczliwość nie li- 
cowała z rezygnacyą, Pani Zielińska była 
dobra w scenach pierwszych i w ostatniej; 
szał miłosny nie był zbyt szczery. Inni ar- 
tyści, a mianowicie: pani Otrembowa i pa- 
nowie: Barwiński, Chmiełiński, Szobert i Že- 
lazowski ról nie zepsuli, pola jednak do po- 
pisu nie mieli. Stwierdzić nakoniec na- 
leży, że „Szalona dziewica“ nie znalazła sym- 
patycznego przyjęcia u naszej publiczności. 
Czy to dowód wybrednego smaku artysty- 


Gbr, 


się do snu w swem mieszkaniu przy ul, Toro- 
siewicza l 6, pozostawił otwarte okno. Skorzy- 


osią ) odkrył tę tajemnicę, przyznaje się z pewnym 
stał z tego złodziej i skradł p. Kuśnierzowi u- cynizmem do wszystkiego, następnie niby się 
ranie, oraz Ż5 kor. zgadza na wyjazd do klasztoru, lecz w rzeczy- 
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eznego — wyrokować nie śmiem. 


Przew.: O której godzinie poszedł 
pan na Uniwersytet ? 
Sw.: O godzinie 8:45 rano, 


Przew.: Co pan zauważył przed Uni- 
wersytetem? 

Sw.: Zastęp policyi przed kościołem św. 
Mikołaja i idących ua Uniwersytet akade- 
mików polskich. 

Przew.: Dokąd pan poszedł, przyszedł- 
szy na Uniwersytet? 

Sw.: Poszedłem na I. piętro. Zastałem 
w kurytarzu głównym 5 lub 6 kolegów, któ- 
rzy szli na wykład prof. Kruezkiewieza. Ko- 
ledzy ci powiedzieli mi, że odbywa się wiec 
w sali IH, 

Przew. Czy słyszał pan jakie hałasy? 

S w.: Tak... Dochodziły mnie one od stro- 
ny sali III. 

Przew.: Co pan zrobił potem? 

Sw.: Poszedłem do portyera, aby sie 
dowiedzieć, co to jest... 

Przew.: Oo panu powiedział portyer ? 

Sw.: Powiedział mi, że Rusini przyszli w 
znacznej liczbie na Uniwersytet z grubemi 
pałkami. l ś 

Przew. Czy będąc na I. piętrze, wi- 
dział pan barykadę? 


Sw.: Nie... 
Przew.: Dokąd pan poszedł od por- 
tyera? 


Sw.: Chciałem pójść na I. piętro, aby 
udać się na wykład prof. Kruczkiewicza. Zale- 
dwie znalazłem się na zakręcie schodów głó- 
wnych, widziałem latające polana z jednej i 
drugiej strony. Niektóre polana zlatywały na- 
wet na schody. Usłyszałem również strzały. 
Strzały te dochodziły mnie od strony głó- 
wnego kurytarza, jakby dane były do kury- 
tarza rektorskiego. 

Przew.: Czy widział pan wtedy kogo, 
schodzącego z I. piętra? 

Sw.: Nie... Szedł tylko za mną jakiś 
mężczyzna w ubraniu marynarkowem zielon- 
kowatego koloru, w czarnym kapeluszu, z la- 
seczką w ręce, Gdy usłyszałem strzały, 7sze- 
dłem na parter, mężczyzna zaś ów pozostał na 
schodach. Zszedłszy ze schodów na parter, 
spotkałem kilku lolegów, którzy chcieli iść 
na wykład. Oznajmiłem im wtedy, że na I. 
piętrze jest jakaś walka. 

Przew.: Czy widział pan kogo na 
schodach, kryjącego się po za ścianę? 

Sw.: Nie... 

Przew. Czy widział pan kogo wy- 
chyłającego się z kurytarza głównego na 
schody i rzucającego tam polana ? 

Sw.: Nie widziałem f 

Przew.: Co pan robił na parterze ? 

Sw.: W trzy minuty później weszła po- 
lieya i poszła schodami obok sali VII. na i. 
piętro. Za nią udałem się także i ja. Widzia 
łem wtedy, jak policya internowała akademi- 
ków ruskich. 

Przew.: Ozy widział pan kogo strzela- 
jącego z R schodowej ? 

: Nie. 


Przew.: Czy widział pan u kogo broń? 

S w.: Nie... 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że już na dole, gdy szedłeś na Uniwersytet, 
mówiono panu, abyś nie szedł na Í. pię- 
tro, bo tam są Rusini, 

Sw.: Tego nie zeznawałem. 

Przew.: Czy policya poszła tylko 
schodami obok sali V1],? 

Sw.: Podzieliła się. Jedni policyanci 
poszli głównymi schodami, drudzy boczny- 
mi obok sali VIL 

Przew.: Ozy z panem poszło więcej 
akademików za policyą?, 

Sw.: Nie... Szedłem sarn. 

Przew.: (o pan zobaczył, przyszedł- 
szy na T. piętro? 

Sw.: Na kurytarzu bocznym widziałem 
połamaną ławkę i kawałek z rozbitej kate- 
dry. W miejscu ustępowem leżał ranny czło- 
wiek, zwrócony głową ku kurytarzowi głó- 
wnemu. Na kurytarzu głównym leżały po- 
rozrzucane polana. Widziałem wybite szyby 
w  kurytarzu głównym i w drzwiach waha- 
dłowych, ślady kul koło sali egzaminacyjnej 
i koło sali referenta stypendyjnego. W ku- 
rytarzu rektorskim widziałem szyby wybite 
kulą w jednem z okien i ślad tej kuli na 
przeciwległej ścianie. | i 

Przew.: Do której godziny pozostał 
pan na Uniwersytecie ? 

Bw.: Do godziny 10 wieczorem, póki 
nas nie wypuszczono. 

Przew.: Co pan jeszcze wie? 

Sw.: Rozmawiałem z komisarzem poli- 
cyi p. Tauerem, gdy przystąpił pewien wo- 
śny uniwersytecki i powiedział, że na kury- 
tarzu jest jeden akademik ruski, który strze- 
lał, a nie jest internowany. P. Tauer are- 
sztował go później w kurytarzu bocznym obok 
sali HI. 

Przew: Czy ów człowiek miał co 
w ręce? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy wie pan kto to był? 

Sw.: P. Ochrymowiecz. 

Przew. Czy pan go zna? 

Sw: Tak... 

Przew.: Czy widział pan kogo ucie- 
kającego z dziedzińca uniwersyteckiego wtedy, 
gdy wchodziła policya na Uniwersytet ? 

8w.: Nie widziałem. 

Obr. dr. A. Kos: Z której strony pa- 
dły najpierw polana? 


Sw.: Gdy znalazłem się na podeście 
schodów I. piętra, widziałem najpierw po- 
lana, rzucone od strony kurytarza bocznego 
kn drzwiom wahadłowpa, a następnie do- 
piero polana, rzucane z przeciwnej strony. 

Obr, dr. Kos: Czy po kurytarzach ehv- 
dził pan swobodnie po przyjściu polieyi ? 

swo ala 

Przew. Czy oprócz pana chodzili także 
po kurytarzu inui ludzie? 

sw. Mak 

Obr. dr. hwyn: Gzy widział pan lu- 
dzi wyglądających z kurytarza głównego 
w klatkę schodową? 

Sw: Widziałem. A wyrazu ich twarzy 
odniosłem wrażenie, jakby bali się, czy kto 
po schodach nie idzie. 

Obr. dr. Ewyn: (zy nie może nam 
pan powiedzieć, w jakim wieku był ów męż- 
czyzna, który stał na schodach w zielonko- 
watem ubrania? 

Sw: Nie umiem tego powiedzieć. gdyż 
z twarzy dokładnie go nie widziałem. 

Przew.: Czy oprócz tego mężczyzny, 
nie było nikogo na schodach? 

Sws Nikogo nie widziałem. 

Obr. radca Podlaszecki: Jak długo 
pan zabawił u portyera? 

Sw.: Pięć lub 10 minut. 

Obr. radea Podlaszecki: (zy wtedy, 
gdy pan zszedł na parter, policya już wcho- 
dziła na Uniwersytet? 

Sw.: Nie... W trzy minuty dopiero pó- 
Źniej. Jeden z kolegów mówił mi nawet, że 
policya musi wkroczyć, gdyż na Uniwersy- 
tecie są strzały, 

Obr. radca Podlaszecki: Jak długo 
zatrzymał się pan na podeście schodów T, 
piętra? 

Sw: Minute lub dwie. 

_osk. Gchrymowicz: Czy dnia 1 lip- 
ca 1910 między godziną 8 a Y rano dzwo- 
niono na alarm w Domu akademickim? 

Sw.: To było niemożliwe... W dniu 1 
lipca 1910 były wszystkie dzwonki już od 
roku zepsute. 

Osk. Ochrymowiez: Czy był pan na 
wiecu w dniu 17 marca 1910% 

Sw.: Nie przypominam sobie tego. Mo- 
żliwe, że byłem. 

Osk, Ochrymowiez: Ozy zapisywał 
się pan na listę tych, którzy mieli bronić 
polskości Uniwersytetu? 

Sw: Nie odpowiem panu na to pyta- 
nie. (Zwrócony do przewodniczącego): Ja od- 
powiadam tylko na pytania pana przewodni- 
CZĄCCBO. 

Przew.: Pan musi na to pytanie od- 
powiedzieć..... (my zapisał sie pan na tę 
listę ? 

Dw: Zapisałem się. 

Przew.: Czy dużo było na tej liście 
zapisanych ? 

Sw.: Nie wiem. 

Osk. Biłyk: Na jaki szedł pan wy- 
kład ? 

Sw.: Prof. Kruczkiewicza. 

Osk. Biłyk: Niemożliwe. Prof, Krucz- 
kiewicz wykłada od godz. 8—9, 

Wchodzi na salę 

św. Ferdynand Karol Śliwiński, 
lat 21, rzym, kat., słuchacz IT. roku 
praw. 

Przew. (po zaprzysiężeniu świadka): 
Czy przypomina pan sobie zajścia na Uni- 
wersytecie ? 

Sw.: Tuk,.. częściowo. | 

Przew: Czy przed dniem 1 lipea 1910 
wiedział pan, że mają być zajścia na Uni- 
wersytecie ? 

Sw: Nie wiedziałem. Dowiedziałem się 
dopiero dnia 1 lipca rano koło Wydziału kra- 
jowego od kolegi Kochuńskiego, że zanosi się 
na awantury na Uniwersytecie. 

Przew.: A której strony zanosiło się 
na awantury ? 

Sw.: Ze strony ruskiej... 

Przew.: Czy nie mówił panu p. Ko- 
chański, na jakiej twierdzi to podstawie ? 

Sw.: Bo widział skonsygnowaną przed 
Uniwersytetem policyę, a policya jest w ta- 
kich razach najlepszym miernikiem. 

Przew: O której godzinie szedł pan 
na Uniwersytet ? 

Sw.: O godzinie 5 rano. 

Przew.: Z której strony szedł p. Ko- 
chański ? 

Sw.: Od strony ulicy Ossolińskich z 
Domu akademickiego. 

Przew.: Co pan widział, idąc na Uni- 
wersytet ? 

Sw.: Widziałem patrole policyjne w ul. 
św. Mikołaja i Mochnackiego. 

Przew.: Czy widział pan ludzi, idących 
grupkami na Uniwersytet? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Co pan zobaczył, wszedłszy 
na Uniwersytet? 

Sw.: Na kurytarzu bocznym obok sali 
III. stała oparta o ścianę jakaś katedra, a 
obok niej stali akademicy, mówiący po rusku. 

Przew.: Czy zaglądał pan do sali IIL.? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Dokąd pan poszedł ? 

Sw.: Na wykład prof. Abrahama do 
sali XIV. 


rel. 


Przew.: Čo pan tam słyszał? 

Sw.: Po wykładzie prof. Abrahama sie- 
działem w sali XTY. i powtarzałem skrypta. 
gdyż miałem zdawać kolloqnium n prof, 
Chlamtaczu. W kilka chwil później usżysza- 
łem wielki hałas i łoskoty. 

Przew. Czy ua wykładzie prof, Abra- 
hama było dużo akademików ? 

Sw.: Może 30. 

Przew.: Co pan zrobił, usłyszawszy ha- 
Tas i łoskoty? 

Sw: Zbiegłem z LI piętra schodami 
obok sali VII. na I. piętro i stanąłem u wẹ- 
gla kurytarza bocznego i głównego. zwróco- 
ny twarzą ku sali III. W tej chwili wycho- 
dzili właśnie akademicy ruscy z sali TII. 

Przew.: Czy zaglądał pan wtedy w 
kurytarz główny? Czy widział pan tam kogo? 
Czy była tam barykada? 

5w.: Nie zaglądałem tam. 

Przew. Jak wychodzono z sali IIL.? 

S w.: Najpierw wychodzono pojedyńczo. 
Ci, którzy wyszli pojedyńczo, rozglądali się, 
jakby badali sytuacyę. Później zaczęli wycho- 
dzić inni i ustawiać się w rzędy. 

Przew.: Ozy widział pan u akademi- 
ków ruskich laski ? 

Sw.: Widziałem bardzo grube wiśnió- 
wki. 

Przew.: le pan tych wiśniówek wi- 
dział ? 

Sw.: Cztery lub pięć. 

Przew.: (zy widział pan, jak ruszył 
pochód ? 

Sw.: Nie, gdyż ucieklem. Było niebez- 
piecznie tam pozostać... 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że widziałeś, jak pierwsze szeregi wehodziły 
w kurytarz główny... 

Sw.: W śledztwie lepiej pamiętałem. 

Przew.: Czy u akademików ruskich 
widział pan polana? 

Sw.: Nie widziałem, 

Przew.: Ozy laski mieli wzniesione w 
górę ? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Czy oparte na ramieniu? 

Sw.: Nie umiem tego powiedzieć. 

Przew.: W śledztwie powiedziałeś pan, 
że zwróciła pańską nwagę graniasta biała 
laska... 

Sw.: Jis sobie tego nie przypomi- 
narm, 

Przew.: Co pan jeszcze słyszał ? 

Sw.: Stojąc u węgła, słyszałem strzał 
przed sobą z tej strony, gdzie formował się 
pochód. Czy jednak ten strzał dany był w 
kurytarzu bocznym, czy też w sali FIL, tego 
nie umiem powiedzieć, 

Przew.: zy to był jeden strzał. czy- 
więcej strzałów ? 

Sw.: Tego nie wiem. 

Przew.: (o pan potem zrobił? 

5w.: Widząc formujący się pochód, po- 
biegłem na IT. piętro, wziąłem z sali XIV. 
swoje książki i o ile mi się zdaje rozmawia- 
łem koło okna „ jakimś akademikiem. Pó- 
niej zbiegłem znowu na [. piętro z cieka- 
wości. 

Przew.: zy długo pan bawił na II. 
piętrze ? 

Sw.: Nie umiem tego powiedzieć. 

Przew.: Co pan wtedy zobaczył na I, 
piętrze? 

Sw.: Wróciwszy tam schodami obok 
sali VIL, spostrzegłem, że akademicy ruscy 
wypełnili już kurytarz główny. 

Przew.: Oxy widział pan barykadę 
koło sali L.? 

Sw.: Nie widziałem, bo mi ją zasła- 
niali akademicy ruscy, Widziałem tylko pó- 
Źniej barykadę koło schodów obok sali III. 

Przew.: Co pau jeszcze widział, przy- 
szedłszy ponownie na I. piętro? 

Sw : Widziałem jak laskami bito szybę 
w tablicy z rozkładeia godzin obok sali II. i w 
drzwiach prowadzących na ganek do miej- 
sca ustępowego. Widziałem również trzech 
ludzi % wyciągniętymi rewolwerami obok 
drzwi sali II. Z tych rewolwerów szedł błysk 
i dym. 

Przew.: Gzy to były browningi, czy 
rewolwery ? 

Sw.: Tego nie umiem powiedzieć. 

Przew.: W którą stronę zwrócone były 
rewolwery ? 

Sw.: W stronę barykady, w górę, na 
ukos. 

Przew.: (zy widział pan kogo ranio- 
nego tymi strzałami ? l 

Sw.: Później dopiero widziałem Kocke. 

Przew.: Mnie idzie o to, ezy nie wi- 
dzial pan rannego zaraz po tych strzałach... 

Sw.: Nie.... 

Przew.: Czy widział pan kogo strze- 
lającego z przeciwnej strony, w stronę ka 
panu ? 

Sw.: Nie widziałem nikogo, bo mi za- 
słaniali akademicy ruscy. 

Przew.: Czy widział pan, jak rzucano 
polana ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy padło dużo s'rzałów ? 

Sw.: Kilkanaście. 

Przew.: Czy nie słyszał pan świstu 
kul, idącego od przodu ku pann? 

Sw.: Nie... 


Przew.: Czy nie zauważył pań w ku- 
rytarzu głównym jakich kobiet? 

Sw.: Widziałem jedną kob lu w jasnej 
sukni. znajdująca sie w kurylar r głównym. 

Przew.: Gdzie ona stała: 

Sw.: Niemal w tej samej linii. gdzie 
widziałem strzelających. j 

Przew.: W śledztwie powiedział pau. 
że padło około 60 strzałów. 

Sw.: Dziś sobie tego nie przy pominam. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan 
dalej, że akademicy ruscy po strzałach co- 


fali się. 


Sw.: Tak... Widziałem to... 

Przew.: Czy wszyscy cofnęli się? 

Sw.: Nie... widziałem bowiem stojących 
koło barykady. 

Przew.: (zy oprócz tych koło bary- 
kady, byli jeszcze jacy ludzie na kurytarzu ? 

Sw.: Tak.. Było kilkunastu. Cisneli 
się do sali I. i I. 

Przew.: Kiedy to było? 

Sw.: Policya stała wtedy za barykadą, 
od strony kurytarza rekterskiego. 

Przew.: Czy widział pan kogo strze- 
lającego z kurytarza bocznego w kurytarz 
główny ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew: W śledztwie powiedział pan, 
że w pierwszym szeregu szli ludzie słuszne- 
go wzrostu... Czy tak było? 

Sw Tar 

Przew.: Co pan zauważył po wkrocze- 
niu policyi? 

ii Sw.: Widziałem internowanych w sa- 
li III. 

Przew.: Czy widział pan po wkrocńe- 
niu policyi barykadę koło sali I? 

Sw.: Widziałeru. Dwie ławki stały na 
poprzek, a jedna na nich. 

Przew.: (Co pan jeszcze widział? 

Sw.: Widziałem Kocke, leżącego na 
ganku, prowadzącym do miejsca ustępowego. 
Koło niego było kiłku ludzi. 

Przew.: W jakiej pozycyi leżał š. p. 
Kocko ? 

Sw.: Na wznak i, o ile mi się zdaje, 
nogami ku drzwiom, prowadzącym na kury- 
tarz główny. 

Przew.: Czy widział pan ślady kul? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy widział pan polana w ku- 
rytarzu głównym ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: (o pan jeszcze widział ? 

Sw.: Kofo ganku miejsca ustępowego 
w kurytarzu głównym widziałem słusznego 
wzrostu mężczyznę, 0 okrągłej twarzy, tęgie- 
go, w białym słomkowym kapeluszu i w sza- 
rem ubraniu, Mężczyzna ów był ranny w 
nogę. 

Przew.: (zy słyszał pan, jak ów meż- 
czyzna coś mówił? 

Sw.: Słyszałem tylko, jak Polacy mó- 
wili do niego, aby poszedł na dół. 

Przew.: Czy ów człowiek był blady? 

Sw.: Tak... Widziałem później, jak spro- 
wadzali go dwaj nieznani mi ludzie główny- 
mi schodami... 

Przew.: zy nie słyszał pan, z czyjej 
ręki padł ś. p. Kocko? 

Sw.: Mówiono ogólnie po zajściach, 
że zastrzelili go Rusini. 

Przew.: Czy nie słyszał pan wersyi, 
że zastrzelili go Polacy? 

Sw.: Nie słyszałem takiej wersji, 

Przew.: Co pan jeszcze wic siat? 

Sw.: Widziałem, bedąc późni j w par- 
terze, jak policyant trzymał za rękę p. ke- 
szetvłę, 

Przew.: Czy policyant coś trzymał w 
ręce ? 

Sw.: Tak... nie wiem jednak co... P. Re- 
szetyło mówił wtedy do policyanta, że „to 
nie jest jego i prosił, aby go puścił”. 

Obr, dr. Ochrymowiez: © y widział 
pan ławki w kurytarzu bocznym u wylolu 
kurytarza głównego i bocznego? 

Sw.: Nie widziałem. 

Obr, dr. Ochrymowicz: Kiedy wy- 
szedł pan z Uniwersytetu? 

Sw.: Dopiero o godzinie 11 w nocy. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Gzy Kocko 
leżał na kurytarzu głównym, gdy wkraczała 
policya? 

SŚw.: Nie widziałem nikogo, leżącego w 
kurytarzu głównym. 

Obr. dr. Ochrymowiez: A musiałby 
go pan widzieć? 

Sw.: Musiałem. 

Osk. Kulczycki: Powiedział pan, że 
gdy mają być awantury na Uniwersytecie, 
jest najlepszym miernikiem policya... Czy tak 
jest zawsze? 

Sw.: Ile razy miały być awantury ru- 
skie, była zawsze polieya. 

Osk. Kulezyeki: A gdy miały być 
awatury. polskie, czy byla także policya przed 
Uniwersytetem? 

Sw: Wiem tylko o awanturach ru- 
skich. 

Na tem o godzinie 11:55 w południe 
zarządził przewodniczący 20 minutową 
przerwę. 

Po podjęciu rozprawy na nowo, podał 
przewodniczący do wiadomości. iż pod- 
sądni Kulmatycki, Senyszyn i Bihun zjawili 


się w czasie nrzerwy u niego z prośbą o 
zezwolenie na wydalenie się z sali sądowej. 

Na wniosnk prok. Państwa, 8 za zgo- 
dą ubrony uch xalił tryb nnał przeprowa- 
dzie rozprawę przeciw tym podsądnym w 
ZAOGZNOŚCI, 

Z kolei zabrał głos obr. dr. Ochry- 
mowicz | imieniem obrony postawił wnio- 
sek, aby do zarządzić się mającej wizyi lo- 
kalnej na Uniwersytecie, powołani zostali na 
stwierdzenie sytuacyi zajść przesłuchani już 
świadkowie: Jan Jordan. Tadeusz Mokłowski, 
Franciszek Kuchmister, Antoni Sawieki, Jakób 
Banaś, Klemens Węgier, Jan Gajdacz, Henryk 
Dawidek, dr. Jan Grochmalicki, Wiktor Wein- 
reb, Aleksander Domaszewicz, Roman Mi- 
kołaj Daszynycz-Kulczycki, Karol Zaleski. Ta- 
deusz Żehałowiez, Leon Krypiakiewicz i Hersz 
Hirschhorn. 

Prok. Państwa oświadczył, iż wnio- 
skowi obrony się nie sprzeciwia, pozostawia- 
jąc trybunałowi ocenienie, czy należy powo- 
łać wszystkich świadków. Od siebie tylko 
oświadcza, iż zrzeka się przesłuchania na 
Uniwersytecie świadków: Domaszewicza, Kuch- 
mistra i Zaleskiego, 

Przewodniczący oznajmił, iż wnio- 
sek ten podda później pod uchwałę trybu- 
nału. ~ 

Następnie przystąpił trybunał do prze- 
słuchania dalszego 


św. Kazimierza Słow ikowskiego, 


24 lat, rel. rzym. kat.. absolwenta praw. 

„ Przew. (po zaprzysiężeniu świadka): 
Gzy był pan dnia | lipea 1910 na Uniwer- 
sytecie? 

Sw.: Tak... 

brzew.: Czy nie wiadomo było panu 
przedtem, że | lipca 1910 będą ekscesy ? 

Sws Nic nie wiedziałem. 

„ Przew.: O której godzinie wyszedł pan 
dnia L lipca 1910 z domu? 

Św. O godz. S30 rano. Idae na Uni- 
wersylet spotkałem wielu akademików ru- 
skich w ul, Karola Ludwika. Miedzy innymi 
akademika Skibińskiego, który bawił po za 
"wowem, 

Przew: Czy widział pan przed lni- 
wersytetem policyę ? 

Sw.: Nie zauważyłem. 

Przew.: Dokąd pan poszedł. przyszedł- 
szy na Uniwersytet ? 

Sw. Poszedłem do sali VI., gdzie miał 
odbyć się wykład prof. Balasitsa. 

Przew.: Czy w kurytarm głównym 
widział pan akademików ? 

Sw.: Pak... 

Przew.: Ilu ich było? 

| WB Może 30. 

rew: Czy to hyli ak iG sey, 
Pó y yli akademicy polscy, 

Sw.: Nie umiem tego powiedzieć, 

Przew.: zy widział pan p. Jordana ? 
>  Ńw.: Zdaje mi się, że szedł z akademi- 
kiem Khrlichem w stronę rektoratu. 
Przew.: (zy było dużo koło sali III. 
Indzi ? 

dw. Tak.. 

Przew.: (zy zaglądał pan do sali IHI.? 
., Sw. Tak... Odbywał się tam wiec. Ja- 
kiś człowiek przemawiał, zdawało mi się, że 
po polsku. Nie zatrzymując się. poszedłem 
pod salę VI. Zobaczywszy jednak na drzwiach 
kartkę, że nie będzie wykładu, chciałem udać 
się na II. piętro do sali, gdzie odbywały się 
egzaminy stowe. Wracając koło sali IIL, 
spostrzegłem wychodzących z tej sali akade- 
mików ruskich ze śpiewem na ustach. Szli 
4 laskami bardzo grubemi. 

Przew.: Jak nieśli te łaski ? 
S w.: Nieśli jak zwykłe. 
Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
s eli laski wzniesione w górę... Które są 
'eznania pańskie prawdziwsze ? 
i Św. Te w śledztwie, gdyż lepiej wte- 

pamiętałem, 

rze w: (o pan zobaczył jeszcze ? 

4 mk: Widziałem, jak jakiś mężczyzna 
grabą M le 1 wielkim czarnym kapeluszu bił 
i mówił aczugą o drzwi sali konferencyjnej 

B ZA to ezomu zaperle?* 

Biwi Ob, Co, pan zrobił potem zsobą? 
schodami abo s a się awantur, pobiegłem 
iblioteki na parter. Po dro- 

słuchaczkę Uniwersytetu p. 

Gdy jej odpowie pytała mnie, czy strzelają. 


„6 mi 


dział ; ; 
strzelają , raki em, że prawdopodobnie 
to chodźmy ną 26 A weta: „No 
DZEWANANO ARA O * 
prawdopodobnie strzejąją "0 powiedział, że 
~w.: Bo b 4e Da sch 


usłyszałem jakiś łom odach II. piętra, 
nawet skłoniło, że ucieka czk Szyb i to mnie 


Przew.: Kieq m na parter. 
wyraźnie? ay usłyszał pan strzały 
Sw.: Gdy zatrzymali 


sławską iok dziekan smy się z p 

A tu y 7 

działem wted t "kół e Wi- 
$ edy nawet błysk koło kancelaryi 

Przew: W która st 

+2 k a strone A 

strzelającego wyciągnięta ? © Była ręka 
Sw: W stronę kurytarza głównego 
ARA Czy poziomo, czy w górę 9 

W.: Tego już nie zauważyłem. | 


Przew.: 
więcej strzałów? 
Sw.: Nie przypominam sobie tego. 

Przew.: Co pan zrobił, gdy usłyszał 
pan strzały ? 

Sw.: Uciekłem na IL piętro do sali 
egzaminacyjnej i powiedziałem tam nawet, 
że „strzelają“. 

Przew.: Qzy będąc w lej sali, słyszał 
pan dalsze strzały ? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Czy nie może nam pan bliżej 
opisać tego mężczyzny, który bił maczugą 
o drzwi sali konferencyjnej ? 

Sw.: Wskazywałem w śledztwie na 
p. Ochrymowicza. Był zupełnie do niego po- 
dobny. 

Przew: Czy widział pan z twarzy 
owego mężczyznę, który strzelał? 

Swe: Nie... 

Przew.: (zy później zeszedł pan znowu 
na I. piętro ? 

Sw.: Tak... Schodami koło sali VIE 

Przew.: (o pan wtedy zauważył? 


Czy słyszał pan przedtem 


Sw.: Widziałem dużo ludzi, szkło le- 
żało na kurytarzu. 

Przew: Czy była jeszczo barykada 
koło sali I.? 

Sw.: Nie.... 


Przew.: Czy widział pan, jak wycią- 
gano ławki z sali LII.? 

Sw.: Nie... 

Przew: Czy widział pan barykade 
koło sali [IL.? 

Sw.: Nie... 

Przew. (zy chciał pan wyjść z Uni- 
wersytetu ? 

Sw.: Chciałem wyjść z panem prezy- 
dentem Irzyłuskim, który pytał przy egza- 
minie sądowym. P. komisarz Tauer nie chciał 
umie jednak wypuścić, jakkolwiek interwe- 
niował w tym kierunku p. prezydent Przy- 
łuski. 

Przew.: (o pan robil na Uniwersy- 
lecie, gdy pana nie wypuszczono ? 

Sw. Chodziłem po kurytarzach 

Przew.: ży pana rewidowano? 

Sw.: Mnie specyalnie nie rewidowano. 

Przew.: Czy na Uniwersytecie pozna- 
wal pan p. Ochrymowicza? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Ozy pozna pan p. Ochrymo- 
wiczą ? 

Swiadek wskazuje na tego podsądnego. 

Przew. (zwrócony do podsądnego 
Ochrymowicza): 00 ma pan ma na zeznania 
świadka do powiedzenia? 

Osk. Oehrymowiez: To ja nie by- 
iem, gdyż szedłem w pierwszych zaraz sze- 
regach. 

Przew: Swiadek widział pana, ude- 
rzającego o drzwi sali konferencyjnej właśnie 
w chwili, gdy zaczęto wychodzić z sali III. 

Następnie zadawali świadkowi pytania 
obr. dr. Starosolski, dr Ewyn i radca 
Podłaszecki. 

R. Podlaszecki: Czy widział pan w 
maju 1910 pogotowie przed Uniwersytetem? 

Sw.: Idąc raz na Uniwersytet, widzią- 
łem znaczną liczbę akademików polskich 
przed Uniwersytetem. Pytałem się później na 
wykładzie jednego z kolegów, co to znaczy. 
Otrzymałem na to odpowiedź, że spodziewają 
się napadu Rusinów na Uniwersytet. 

Osk. Ochrymowiez: Ozy ja miałem 
jasne spodnie, czy ciemne? 

Sw.: Jasne nie były, 

Osk. Ochrymowiecz: 
kapelusz ? 

Sw.: Czarny o wielkich krysach. 

Osk. Ochrymowiez: Czy miałem 
kołnierzyk ? 

Sw.: Nie zauważyłem tego? 

Osk. Ochrymowicz: Czy nie widział 
pan u mnie w ręce laski z loporkiem? 

Sw.: Nie... 

Osk. Ochrymowicz: Ilu widział pan 
akademików przed Uniwersytetem, gdy pan 
się pytał później kolegi o powód ich zgro- 
madzania się ? 

Sw.: 4 czterdziestu. 

Osk. Ochrymowicz powołał nastę- 
pnie świadków: Włodzimierza £otockiego i 
Qłenę Ochrymowiczównę na stwierdzenie, że 
dnia I lipca 1910 nie był w pelerynie. 

Prok, Państwa nie sprzeciwił się 
temu wnioskowi. 

Przewodniczący oznajmił, iż wnio- 
sek osk. Ochrymowicza podda później pod 
uchwałę trybunału, 

Prok.: Czy głos p. Ochrymowicza jest 
podobny do głosu tego mężczyzny, który bił 
maczugą o drzwi sali konferencyjnej ? 

Sw.: Zdaje imi się, że jest ten sam. 


Wchodzi na salę 
św. Józef Tokarz, 

lat 42, rel. rzym. kat., prowizoryczny wożny 
Uniwersytetu. 

Przew. (po zaprzysiężeniu świadka): 
Czy pamięta pan dzień l lipca 1910, gdy 
były zajścia na Uniwersytecie? 

Sw.: Pamiętam. Stałem koło auli. 

Przew.: Kto pana tam postawił? 

Sw.: Pedel.... 

Przew.: Co pan widział ? 

Sw.: Widziałem, jak akademicy ruscy 


Jaki miałem 
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schodzili się na wiec do sali HI, Szli z la- 
skami i parasolami. Po wiecu wyszli z sali 
III. Jeden z akademików idąc kurytarzem 
bocznym, uderzył laską po tablicy nad drzwia- 
mi protokołu podawczego tak, że tablica ta 
spadła komuś na głowę, 

Przew.: Czy akademiey mieli tak gru- 
be laski, że zwracały pańską uwagę? 

Swe Tak... 

Przew. 
sane koły ? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Ozy dużo było takich kołów? 

Sw.: Kilkanaście. 

Przew.: (zy akademiey mówili po 
polsku, czy po rusku? 

Sw: Mówili po polsku i po rusku. 

Przew.: Jak mówili ci, którzy nieśli 
laski ? 

Sw.: Nie przypominam sobie tego, 

Przew.: Jak długo trwał wiec? 

Sw. A 20 minut. 

Przew.: Co pan jeszcze widział, gdy 
akademicy ruscy zaczęli wychodzić z sali LIL? 

Sw.: Równocześnie zaczęli wyciągać z 
tej sali ławki. 

Przew.: Ile wyciagnięto ławek? 

Sw.: 8 do 10. 

Przew.: Co zrobiono z temi 
kami ? 

Nw.: Poukładali je na kupę koło seho- 
dów naprzeciw auli. 

Przew.: Które schody niemi zabaryka- 
dowali? 

Sw.: Adaja mi się, że tylko te schody, 
które prowadzą na parter. 

Przew.: Czy nie widział pan, jak wy- 
ciągano ławki z sali V. lub VL? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Copan potem zrobił? 

Sw.: Uciekłem na II. piętro, 

Przew:: Dlaczego? 

Sw.: Bo usłyszałem huki. 

Przew.: Czy słyszał pan brzęk szyb? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Cay słyszał pan strzały na L 
piętrze? 

Sw.: Dopiero wtedy, gdy uciekałem na 
1I. piętro. 

Przew.: (dzie pan usłyszał pierwsze 
strzały ? 

Sw.: Byłem już wtedy na IL. piętrze. 

Przew.: Co pan zobaczył na LL. pię- 
trze? 

Sw.: Przybiegło schodami koło Biblio- 
teki 8—10 akademików i zaczęło wyciągać 
ławki z sali X. 

Przew.: lle ławek wynieśli? 

Sw.: Kilka... Postawili je w poprzek. 

g Przew.: Dokąd panowie ci potem po- 
szli ? 

Sw.: Tymi samymi schodami zbiegli 
znów na I. piętro. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że gdy byłeś na JI, piętrze, przyszło około 20 
akademików ruskich w dziesięć minut pó- 
niej i chciało wyciągać ławki z sali IX. 
Pan jednak nie pozwolił im na to i zamkną- 
łeś drzwi, prowadzące do tej sali. 

Sw.: Pamiętam tylko, że zamknąłem 
salę IX., aby panowie akademicy nie wycią- 
geli ławek z tej sali. Jestto sala, w której 
sprzątam. 

Przew.: Czy widział pan kogo w sa- 
i PRZE 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy zna pan p. Walewskiego? 

Sw.: Nie znam. 

Przew.: Czy widział pan 
koło sali I.? 

Sw.: Nie... 

Na tem o godzinie 2 po południu 
odroczył przewodniczący dalszy ciąg 
rozprawy do poniedziałku, godziny 9 rano. 


izy widział pan także ocio- 


ław- 


barykadę 


OSTATNIA POCZTA. 


== Według dyspozycyj dotychczasowych 
Najj. Pan, jeśli na to pozwoli pogoda, wy- 
jedzie dziś o godzinie 3 po południu auto- 
mobilem do Gödöllö. 
Najdost. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przybył wczoraj o godzinie 1 
min. 40 na krótki pobyt do Budapesztu i na- 
tychmiast po przyjeździe udał się do Najj. 
Pana na audyencyę, która trwała godzinę. 
O godz. 5 min. 15 wyjechał Najd. Arcyksią- 
żę z powrotem do Wiednia. 

= Po wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
węgierskiego zebrała się konferecya 
ministrów węgierskich pod przewo- 
dnietwem hr. Khuen-Hedervaryego. Przybyli 
wszyscy ministrowie. Postanowiono zapropo- 
nować Najj. Panu, aby tymczasowo tekę mi- 
nisterstwa handlu powierzył ministrowi skar- 
bu dr. Lukacsowi. Hr. Khuen-Hedervary uda 
się do Najj. Pana na audyencyę, aby przed- 
łożyć Monarsze tę propozycję. è 

== Niemiecki podsekretarz stanu w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych Steinrich 
zgodnie ze swą prośbą, postawiony został 
tymczasowo do dyspozycyi; jego miejsce zaj- 
mie kierownik działu politycznego w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych Zimmermann. 


== Z Berlina donoszą: Na ostatniem 
posiedzeniu Wydziału krajowego AJF 
zacyi 1 Lotaryngii przyszło do burzli- 
wych scen. Pos. Weber krytykował postępo- 
wanie rządu w nadzwyczaj ostry sposób, za- 
rzucając rządowi obłudę, obawę przed pan- 
germanizmem i lekceważenie opinii publi- 
cznej. 

Sekretarz państwa w odpowiedzi o- 
świadczył, że jeszcze nigdy nie słyszał ta- 
kiego steku obelg pod adresem rządu, zre- 
sztą rząd, ustanowiony z woli cesarza, nie 
myśli ustępować. i 

Wniosek Webera w sprawie podziału 
okręgów wyborczych został mimo to przyjęty. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 6 maja. (Tel. pryw.). Akta 
sprawy Latoura, i aresztowanych z nim Kró- 
lewiaków nadeszły wczoraj z najwyższego 
trybunału. Trybunał ten odrzucił wniosek 
obrony o delegowanie do przeprowadzenia 
rozprawy sądu we Lwowie, lub w Cieszynie. 
Rozprawa przed trybunałem krakowskim od- 
będzie się w czerwcu. h 

Kraków, 6 maja. (Tel. pryw). Dzien- 
niki donoszą, że w Wieliczce pokłóciło się 
dwóch agitatorów wyborczych Piwko i Ta- 
tara. Ofiarą tej kłótni padł Piwko, którego 
Tatara pchnął nożem w brzuch i zabił na 
miejscu. 


Praga, 6 maja. Ze strony autoratywnej 
c. k. Biuro korespondencyjne upoważnione 
jest do stwierdzenia, co następuje: Dnia 30 
kwietnia b.r. u JEm. ks. kardynała Skrben- 
skiego, arcybiskupa Pragi, zjawiła się depu- 
tacya z gminy Riczan i prosiła kardynała, 
aby wpłynął na duchowieństwo, by nie u- 
prawiało polityki z ambon i w szkołach. Ks. 
kardynał odpowiedział, że nie mu nie wis- 
domo, aby duchowieństwo w dyecezyi pra- 
skiej nadużywało ambony i szkoły do celów 
politycznych. Gdyby to miało miejsce, kar- 
dynał wystąpiłby energicznie przeciw temu. 
Na dalszą prośbę, aby kardynał polecił kle- 
rowi, by wyłącznie ograniczył się do spraw 
kościelnych, kardynał odpowiedział, że to tyl- 
ko wtenczas byłoby możliwe, gdyby dbano 0 
ochronę interesów katolickich z innej stro- 
ny. Ponieważ doświadczenie uczy, żetak nie 
jest i że przeciwnie interesy katolickie z 
wielu stron są atakowane, musi kler, a z 
nim i wierni katolicy, usilnie pracować w 0- 
bronie zagrożonych interesów katoliekich. 

Budapeszt, 6 maja. Najj. Pan poru- 
czył ministrowi Lukacsowi tymczasowe zawia- 
dowanie ministerstwem handlu. 

Bukareszt, 6 maja. Sesyę parlamentu 
wczoraj zamknięto. ] 

Konstantynopol, 6 maja. Deputowani 
z Jerozolimy wnieśli w Izbie interpelacyę 
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
kradzieży relikwii w meczecie Omara. 

Konstantynopol, 6 maja. Jak dzien- 
niki wieczorne donoszą, szeik ul islam wrę- 
czył swą dymisyę. Minister skarbu jest zde- 
cydowany obstawać przy swej dymisyi. — 
Wielki wezyr Hakki basza utworzy prawdo- 
podobnie nowy gabinet. 

Ateny, 6 maja. (4g. Iavasa). Gene- 
ralissimus Smoleński przeniesiony został w 
stan nieczynny z powodu informacyj, których 
udzielił prasie o kasie obrony krajowej. 

Londyn, 6 maja. W Izbie gmin uczy- 
nili Kempf (liber.) i Goulding (kons.) wnio- 
sek. aby Izba przystąpiła do LI. czytania bilu 
o rozszerzeniu prawa głosowania na wszyst- 
kie kobiety, które prowadzą samodzielne go- 
spodarstwo. Na podstawie tego bilu około 1 
milion kobiet otrzymałoby prawo wyborcze, 
Uchwalono 255 głosami przeciw 88 przystą- 
pić do II. czytania. Mimo to sądzą powszech- 
nie, że niema widoków, aby projekt stał się 
ustawą. ; 

Madryt, 6 maja. Rząd postanowił wy- 
słać policyę w okolicę Ceuty, aby położyć 
kres tamtejszym rabunkom. 


Sprawy rossyjskie. 

Cieikar, 6 maja. (Pet. Ag. tel.). Do 
Kumara wysłano oddział wojskowy, celem 
przywrócenia porządku w płóczkarni złota, 
w której zbuntowali się żołnierze. Kunkcyo- 
naryusze administracyjni płuczkarni uciekli, 
Rabusie grabią dalej płóczkarnię. 


Położenie w Meksyku. 


Waszyngton, 6 maja. Według wiado- 
mości od ambasadora Wilsona, stosunki w 
Meksyku są nie do zniesienia. Meksyk prze- 
bywa przesiłenie. Prawdopodobnie natych- 
miast wysłane będą okręty wojenne do Aca- 
pulco, gdzie, jak się zdaje, najwięcej jest 
zagrożone bezpieczeństwo Amerykanów. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Kroechowiecki. 
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przeniósł swój Magazyn jub. z ni. Akademickiej 1. 4 


ma ul. Uhorazczyziy |. 7 
do gmachu Towarzystwa Muzycznego. 
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Japońska letnią werandę urządziła we Lwowie znana cukiernia 


wWiacdcdysłiawa Peodhalicza 
przy ulicy Akademickiej I. 3. 


Jest to jedyne miejsce przy tej najruchliwszej ulicy dla przyjemnego spoczynku wśród zieleni, gdzie można dostać wyborne chłodniki wszelkiego rodzaju 
i znakomite ciastka. Wieczorem przy świetle lamp japońskich weranda jest atrakcyą publiczności tej części miasta, wybrednej co do mrożonej kawy i lodów. 
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e Kudowa 


Kapiel 


pow. Wrocław 400 m. n. powierzchnią morza : | 
Sezon letni: od 1 maja do listopada, i | 
Sezon zimowy: styczeń, luty, marzec. 
Wysyłka wód przez cały rok. Prospekty 
i wyjaśnienia udziela pyrekcya Zakładu. CJ 
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Ponieważ pojawiły sie weksle z moim pod- 
pisem w obiegu, przeto podaję do wiadomości, że 
weksli żadnych nie podpisywałem i płacić nie będę. 

Ienacy Bajewski. 

Horodyszcze, 2 maja 1911 r. 


G. k. uprzyw. galic. akc. 


BANK HIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 
przyjmuje za wydaniem książeczek 
wkładki na rachunek bieżący 
od 500 kor. począwszy 


Z oprocentowaniem 4", od sta, 


Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wy- 
powiedzenia. 


CENNIK 
Lwowskiej Izby handlowej ! przemysłowsj. 
ia 6 maja. | płacą | żądają 
Lwów, dnia 6 W ea kor. 
I. Akcye za Sztukę. Kh|k Ak 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) KU SIM Z 
Bamku gal. dla handlm i przem. 
po zł. 200 (400 kor.) . g_ o 461 —1470 —- 
Koi. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 550 —|557 — 
Fabryki wagonów w Sanoku rzed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 532 —|540 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g.5 pr. w. a. wyl.z 10 pr. 109 70| — — 
» on „As pr. w. a. los w 50 1. 2 99 —| 99 70 
i p pr. w. a. 60 1. po 200 k. 93 —| 93 70 
kraj. 4ta pr. w. a. los w511. * | 99 30/100 — 
» n Ápr w. 8. los w 571. * | 93 80) 94 50 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. * al 
pierwsza emisya) . . . . . * | 96 50 — — 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. *M 
los w 417/, lat . "m | 9051 SS 
4 pr. los w 56 lat. . . . . m | 92 10| 22 60 
Banku gal. ziem. kr. 4'/ę%, 601. = | 98 80| 99 50 
Zemelny Bank hipoteczny Lwów s | 9% 59 93 20 
111. Obligi za 100 kor. a 
Gal. funduszu propin., 4 pr. w.a, © | 98 —| 98 70 
Bukow, fund. propin. 5 pr. wW. a. cu |i00 '/0;101 40 
Komun. Banku kr. 5 pr. (© em.) a | — —| — — 
z = „ spr. (36m.) w | 99 10| 93 80 
5 = „ %pr. (4 em.) 92 20] 82 gl 
Kol. lokalne dtto 4 pr. . „ . . 92 20! 9% 90 
Pożyczka m, Krakowa s . . . 90 70) 91 40 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor, 
z roku 1898 . « s « « . . 93 30| 94 — 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . , 89 60| 90 30 
kd Å Konwen, . 92 20] 92 YU 
A szkolna krajow. & pr. 
r. 1908 , . «i caii 92 10! 92 80 
XV. Losy- 
M. Krakowa po zł. 30 (40 kor.). 160 —|108 —- 
Y. Monety. 
Dukat cesarski , . s oreo’ 11 35| 11 45 
20 frankówka . « 1: 1 esa 19 06) 19 26 
100 rubli rossyjskich srebrnych 251 —|9254 — 


253 30/254. 0 


papierowych 
117 201117 60 


100 marek niemieckich , . . . 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 4 maja 1911. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądaią 
Jadnolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad . « . . i - 9270 $290 
styczeń-lipiee . . .. . $9260 9289 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień e . . . . 96:45 9665 
kwiecień-pażdziernik 96:45 9665 


ODEJDZIE GRACE OWO EIZO 


Mąpiele lecznicze 
dla cierpiących na serce. Najsilniejsze źródło 
arsenowo żelaziste w Niemczech na serce, nie- 
dokrewność i słabości kobiece. Kapicie natu- 
ralne z kwasu wegl. i błotne. — Frekwencya: 


Hotel zakładowy „Fitwstenkof* I.-rzędny i 120 
hoteli i pensyonatów. 


14.591. Wydano kapieli: 187.487. — 19 Lekarzy. | 


Zakład dentystyczny 


Doc. dr. Teodora Bokosiewicza 


ul. Jagiellońska 7. 
Otwarty od 9—1 od 8—5. — W niedzielę i święta 
od 9—1. 


Dr. K. Podlewski 


speęcyalista chorób skórnych I wene” 

rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11-12 i od 3—5 

ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”). 


Schowki depozytowe 
w osobnych szkatułach pod własnem zam- 
knięciam, najpewniejszy sposób przecho- 
wania papierów wartościowych i koszto- 
wności poleca 


Dom bankowy 


Sokal i Lilien. 


Abonament roczny, półroczny i kwartalny. 
Prospekty na żądanie. 


Dr. Kołaczkowski 


ordynuje jak lat ubiegłych od 22 


Ad RUA kwietnia, dom Stadt Athen, 


Kreuzstrasse (naprzeciw kolumnady Miihlbrunnu). 


Szanownym czytelnikom polecamy jak naj- 
goręcej znaną tkalnię płócien białych i kolorowych 
Braci Krejcar, Dobruska Nr. 9267, Czechy. Zanim 
pan gdzie zamówi, proszę zażądać bogatej kolekcyi 
wzorów znanej firmy, która darmo i opłatnie je wy- 
syła. Niech się każdy przekona i raz spróbuje. 


We FRANZENSBADZIE 
(Palast-Hotel, wejście od Kirchenstrasse) 


ordynuje również w bieżącym sezonie 


Dr. Stanisław Przybylski 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położniezo-gineko- 
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
bisaa SAR Ś A.P ZZ" ZZA 


Do najęcia 
przy ul. Asnyka l. 7, 
na I. piętrze: 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon. 


Elektryczne urządzenie. 


Bliższa wiadomość na 1I. piętrze po prawej, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu. 


Dr. A. WĄTOREK 


mieszka obeenie 


Leona daniehy 21 (vis a vis Techniki nad apteka). 


mamona aa. 


Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych 
ale w dobrym stanie, 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmanai 9, Lwów. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 6 maja 1911. 


Hotel George'a. 


PP. Z. br. Tarnowski z Dzikowa, S. 
Bohdanowicz z Tłumacza, A. Kaempfe z 
Rzyczek, S$. Wybranowski z Kimirza, M. 
Ginsel z Felsztyna, A. hr. Sobański z Jaro- 
szanki, A. Treter z La: zek król. 


Hotel Francuski. 
P. J. Glanz z Wiednia. 
Hotel Imperial. 


PP. K. Czerwiński z Rossyi, W. Sta- 
nek z Wiszenki. 


Hotel Austria. 


„PP; Z. hr. Czosnowski z Bożykowiec, 
J. Cielecki z Byczkowiec, J. Tarzyński z Ka- 
mionki str., A. Kolesa z Wiednia. 


Hotel Belle-Vue. 
P. M. Petryeki z Kopyczyniec. 


pw Biappa e j amm pp = a "z czat 
Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta. płacą żądają Koronowa waluta łaca  żąduia 
Losy zr. 1854 po 250 zł. mk. 8% pr. ——  —— 5 i Pożyczka miasta Lublany 20 zi 7 Fa ha 
»„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pra WL- 16%: — E. Obligacye Indemnizacyjne. Pally © ZŁ m. PE 4 r. 250 261-— 
n » 1860 po 160 zł. 4 pr. . 209 — 215:— | Kroacgi i Slawonii + + . „ 9005 93:05 | Ozarw. krzyża austr. tow. 10 zł. = de 
nn I po 8 z e 0 de Er Węgier za 100 zł. 4 pr. . - , 98—  93— cd 5 WEB: tow. 5 zł} . . 48—  54ę— 
» n 1864 po 50 zł.. . . . . 30g- 3JĄ'-- losy fund. Arcyks. R AW IDFA 70: — = 
Listy Pom państ. po1202ł.5pr. 28550 28650 F. Inne publiczne pożyczki. ie 40 zł. r Rudeli ". b p” =, m. k. 
B. Dlug państwa (wszystkich w Radzie państwa | £oż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 p. 10250 —-'- |Pożrezka miasta Salzbucza 20 uł. SAMA > 
reprezentowanych krajów koronnych). Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 loa PETE" = 
AERO tns Gdspodatka 6d AGE > „ mg i . 2380 9480 „ Akcge banków (za sztukę) 
ustr. A 001. pr i Bi 5 ' 225-95 398 
za 100 zł £r.. . . . . . . 11540 11560 | za 100 zł. 5 pr. ÓW Pot, Bai y ana, 500 Hi pee ao kow 
Austr. renta w wal. kor. wolna od. ozgg |Qeh poż. kr. z roku 1893 4 pr.. . 9320 9429 | Zakł. kred. dla handlu i przem. . 64150 64850 
podatku 4 pr. u u E i Ga w prop. 6 Az 1889 4 M 9775 9875 reg Banku kredyt. 200 zł . . Sie Bi- 
A ożyezka miasta Lwowa z r. olno austr. tow. esk. 400 kor. . 770 -- 77269 
C. Obligacyo kolejowe. o | E pre . . . . a a e . . . 8040 B035 | Gal. banku bip. 200 zł. > 702 — me 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9425 9525 | Renta włoska za 100 lirów (96 ko- n „. dis han. i przem. 200 zł. 46+— 468— 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie woine ron) & pre. . . . « « « «o.  —'—  —'— | Banku dia krajów koronnych 200zł. 55450 53550 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11260 11360 | Poź. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 135— 141:— n  Austro-węg. 1400 kor. . . 1y36 — 1946 — 
Kol. (es. R” a je zł. mk. m t 'Puresgkie obl. prem. kol. za 400 frank. 25140 35440 » Związku ( nionbank) 200 zł. 619%-- 620:-- 
56/, pr. (ostemp. akcye) . . . 150 443:50 A Ą ef a Czeskiego banku związkowe zł 27950 280 — 
E Cora Franciszka Józefa za Q. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużuo Me noatihaka banxa 100 w Dg stę n | 50 
100 zł. 534 pr. . « « . > « . 11425 11525 (za 100 zł. Nom.). ac 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. R. Anglo-Austr. banku los 4*j pr. . 100— 101: R. Akcye przedsiębiorstw tranaportowych. 
(ostemp. akcye) . . . . a « - 98— 94— | Austr. zakt. kr. ziem. lon w 501. 4pr. 9330 9430 =". 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wał. koron. _ n „ Obl. prem. zr. 18803 pr. 29450 30050 Buk. kol. lok. ake. pierw. 206 zł. 458 — 457 — 
woine od podatku 4 pr. . . 9345 9445 | , i A n  » 18898 pr. 284 — +260— | gr no» akcye zakład. 200 zł. 436—  -— — 
" Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10%—  —'— Kolei półn. ces. Ford. 1006 zł. mk. 5190— 5215-— 
Obligacye plorwszeństwa (kolejowe). » a no n Apr 9350 9450 Kol. o: (ake. pierw.) ROO at. 400-— 463:— 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10625 —— | 681. ake. b. hip. p oa E A etndi EIO 550— 553 — 
w złocie za 200 zł. 5 pr, . . . 13050 180— | » no» n 0800 t S'a pr. 9910 98:60 | mą kor. P 328 — 333 
Kol. Ozeskiej zach. za 200, 1000 i ARE 4 pr. e > 9325 9425] AA ss naDinsjwa00G BE 2 15. 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . . 9425 9525 | Banku gal. ziem. red. 4'i pr. 601. 98:85 9935 WEZ JASNA. IBRA APTE= 
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 91-55 92 55 I. ik żadsiadiOWiA s ł 5 
E00 kori ON |||. ua aa 9865 9465 eno a nn KA w 41 lat HT SO A EER EATER „Bia lit Glide 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. AE law . mia a a o E . "= | Tow. kopalń węgla w Briix 100 uł. %51-— 755 — 
_% r. 1886, 4 pre. EE 10520, 200020 Banku kraj. AB Galicyl Lodomeryi A Galie. kac tow. 500 kd TAk - a 
Hol. północnej ces. Ferdynanda em. Aa pr. 51'a lat zwrotna . 9945 10085 | Austr. tow. górnicza Alpina 100 zł 81625 51725 
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . . 9530 9680 | Bansu krajowego oblig. komun. 3 4 Prag. tow. żelaza. przem. 200 zł. . 2020 — 2726 — 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. emisya 42 lat 45/4 pr. ONZE 29:50 100-50 Sehodniey 500 kor. . . . . . 420— 430 — 
zr. 1887, 4 pre o ania yy 9580 9680 Panka a ana BT, L Ape. T 5 8.25 |Tur. zarz. tytoniow. 500 franków ` 334— 837 — 
Kol. północnej ces. Ferdynanda sm, MG Min W > LEW a Bac eg | Trifall. tow kop. 1 229 — 2315 
z r. 1888, 4 pro. . . . . . . 9520 9620) = m  » Bolstw.k.k pr. 9135 9855 "D AR o 
$ 71891, a ko oj SM g6l0 9710 E. Obligacye z prawem pierwszeństwa M Wekalo. 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. ZA n zł, nom. Berlin za 106 marek 5 pr. . m -- 

z r. 1898, 4 pre. . . . . . . 95—  96'— | Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.. 239-55 24010 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 10.000 m. % pr. z r. 1882 . . . 11825 11325 | Paryż za 100 franków. - |  YGŻUS M2 
z r. 1904, ś pre . « . - . . 9510 9610 | Tow.żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 111-10 112-10 | Petersburg za 100 rubli 5%, pr. 25825 254 — 

Kol. bnkowińskiej lokalnej za 400 Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 Niemieckie banki . . . . . 11739 11750 
korak pre a o © 0 00,6 c c SBB ore za 300 zł. NOW o" 86:90 8790 | Włoskie banki 94371) 34-55 
Kol, galic. Karola Ludwika 4 pr. . 9320 94:20 | Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Francuskie banki —— —- 
Kol, łwowsko-czern.-jatskiej z roku zł. 6 pr. . - « «. « . . . . 09810 94:10 | Szwajcarskie banki 9487 s VOR 
1894 4 pr.. . . . « « « . . 98:95 94-95 | Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. Apr. —— —— 
Eol. Arcyks. Rudolfa (Salzkaramer- Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł.5pr. 104 — 104 -- N Waluty 
gat) za 400 marek 4 pr. « ieas == „ „ „ „150  „ pro SEWR E |gpukat ossarski „ . . . . . 1187 Misżo 
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej), Ł. Losy (sa szej Ka M R i -i C ma 19:02 
Weg, złota renta 4 pr... 11150 11170 | Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 36:50 40:50 | 20-markówka . . . . . . 28:47 28:52 
a 5 n w wal. kor. 4 pr. 91:60 9150 | Zakł. kred. dla bandi, i przem. 100zł. 518:— 598... | Rossyjski półimperyat . . . —— Ao 
„ obl. pr. regul, Cisy 4 pre. . 15%—  160:— |Olary 40 zł. m. k . sso 161:— 17:— | Niem. banknoty za 100 marek. 11730 117-50 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223:— 228:— | Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. —— —'— | Włoskie banknoty za 100 lir 9440 94:60 
o y a » 50 zł. (100kor.) Ża4:—  328— |Losy miasta Krakowa 20 zł. . 100:— 1i9— |Rabls . . . . . .. . 2531, 254, 


SETYCJEL 


L. ez. E. 114/11 (8) 
Edykt lieytacyjay. 
Na żądanie Leici Tauberowej, odbedzie 


się dnia 23 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 


(5038) 


MDM WWE RA 


biurze Nr. 26 licytacya realności lwb. 322 
i 126 gm. Ko!odziejów wraz z przynałeżno- 
ściami, składającemi się z parkanu, płota i 
drzew owocowych. 

Nieruchomości wystawione na lieyta 
cyę, są ocenione: a) na 3370 kor., b) na 
1100 kor., przynależności zaś na realncści 
ad a) 190 kor. 


WU R Z E BDO Wy W. 


Najniższa cena wynesi ad a) 2873 | jpodczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
kor. 32 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie | wymienionym, w hinrze Nr. 83. 


przyjdzie do skutku. 

Waruńki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Halicz, dnia 10 kwietnia 1911. 


p a 


Ga 
od 


ba 


Po, 


U» 


SUNIA 


7 


i krajach” reprezetowanych w austryackiej | Wrzawami-Dąbrówką w km. 6.0—0-0 zezwo- | Najniższa cena wynosi 888 kor. 34 

Radzie Państwa. lonych reskryptem e. k. Ministerstwa robót hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
Zatwierdzenie ofert przysłuża e. k. Mi- j publicznych z 6 grudnia 1908 L. 156 X. b. | do skutku. : 

nisterstwu robót publicznych, któremu przy- | wykonać się mających w latach 1911, 1912 C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

służa też prawo poruczyć dostawienie wozów |i 1913 odbędzie się dnia 16 maja 1911 o Bircza, dnia 14 kwietnia 1911. 

dwom firmom, każdej po jednym. godzinie 12 w południe (czas kolejowy) roz- 


(4842 3—3) 
Sądowa hala aukcyjne we Lwowie, 
ul. Podlewskiego I. 6. 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
vd 8 do 1% przed południem i od 2 do 6 
no południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem. 


É | ADR Wadyum ustanawia się na 2500 kor., prawa ofertowa w e. k. Kierownietwie regu- 
Licytacje: termin dostarczenia wozów na 6 miesięcy od | lacyi Sanu w Przemyślu. L. ez. E. 966/10 (9) (5079) 
Poniedziałek 8 maja 1911 od 10 do 12 go- | dnia zawiadomienia o zatwierdzeniu ofert. Objętość wykonać się mających w po- Edykt lieytacyjny. 
dziny przed południem: 4 wory kawy, Oferty należy sporządzić według wzoru | wyższym czasie narzutów kamiennych wy- Dnia 14 czerwea 1911 o godzinie 9:30 


maszyna po pisania, przybory do ele- 
ktryki, pościel, bielizna, kapelusze dam- 
skie, oraz przybory do kapeluszy, ramy 
do okien, deski, krokwie, obuwie, kasa, 
wódki, koniaki, urządzenie sklepowe. 
eukry, konfitury, sukna, towary korzen- 
ne, 8 kasy, garnki, sztaby żelazne, rury 
wodociągowe, maszyny rolnicze i 1 do 
pisania, książki, towary galanteryjne i 
różne meble. 

Wtorek 9 maja 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem: 4 fortepiany, pianino, 
obrazy olejne, kilimy, meble mahonio- 
we, maszyna do pisania, leksykon, 5 
kas ogniotrwałych, płaszez damski z 
krymskich baranków kołnierz ze SZOpów, 
gramofon, srebro, złoto, futro, rogi je- 
Jenie, dywany perskie, książki, oraz 
zwykłe meble. 

Środa 10 maja 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem: gramofon, pierze, 
obrazy, © maszyny do szycia, Kasa, 
książki, oraz różne meble domowe. 

>zwartek 11 maja 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem: 4 fortepiany, 2 pia- 
nina, dywan syrmski, obrazy zwykłe, 
dywany zwykłe, maszyna do szycia, 
naczynia kuchenne, zegarek męzki sre- 
brny oraz różne meble domowe. 

Piątek 12 maja 1911 od10 do 12 godz. przed 
południem: chińskie srebro, kasa, ma- 
szyna do kopert a 1 do szycia, 3 for- 
tepiany, rogi jelenie, 4 gramofony, pia- 
nino, lornetka, naczynia mosiężne, ro- 
wer, 8 kupony materyi, bilard, aparat 
do piwa, oraz różne meble domowe. 

Sobota 18 maja 1911 od 10 do 12 względnie 
od 4 do 8 godziny wieczorem: 1 sąg 
drzewa, aparat do piwa, maszyna do 
SZYCIa, Oraz różne meble domowe i 
sprzęty. 

Sprzedać się mające przedmioty, mogą 
być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 


mieszczącego się w warunkach licytacyjnych, 
które przejrzane być mogą w godzinach u- 
izędowych w technicznym Departamencie 
budowy dróg i mostów (IX. b.) e. k. Na- 
miestnictwa. 

Po należytem opieczętowaniu i opabrze- 
niu napisem „Nie otwierać: Oferta na do- 
starczenie wozów automobilowych* należy 
wnieść ofertę w protokole podawczym e. k. 
Namiestnictwa najpóźniej przed godziną 12 
w południe dnia 8 czerwca 1911, poczem 
bezzwłocznie nastąpi otwarcie ofert w wspo- 
imnianym wyżej Departamencie. 

Oferenci mogą być obecni przy otwar- 
ciu ofert. 


nosi około 30.000 m°, o wartości fiskalnej | przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
około 290.000 kor. i ma być wykonaną w | wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya : 
terminach oznaczanych przez Ekspozyturę 1. realności obj. lwh. 82 gm. Trościa- 
e. k. Kierownictwa regulacyi Sanu w Nisku. | niee Katarzyny z Htyhoruków Semowoniuk i 
Powyższa objętość narzutów może być w ra- 2. realności obj. lwh. 779 tejżs gminy 
zie zwiększenia lub zmniejszenia zapotrzebo- | Tekli z Semowoniuków Wołoszyniuk „własnej. 
wania o 20 pre. zwiększona lub zmniejszona, Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
przedsiębiorca jednak w razie zwiększenia do-| są oceuione: ad 1. na 3827 kor. 45 hal., 
stawy nie może żądać wyższej ceny za ma-|ad 2. na 858 kor. 02 hal., 
teryały w większej ilości dostarczone, ani też Najniższa cena wynosi: ad 1. 2551 kor. 
rościć sobie jakiehkolwiek pretensyi do skar- | 64 hal., ad 2. 568 kor. 68 bal., poniżej tej 
bu Państwa w razie zmniejszenia dostawy. ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Ogólne i szczegółowe waruaki dostawy Warunki licytacyjne i odnoszące do tych 
i budowy, tudzież wykazy cen jednostkowych | nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
za wykonanie narzutów, holowanie galarów | wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.d ) 
przedsiębiorcy parostatkiem rządowym prze- | może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
glądać można w godzinach urzędowych w c. k. podezas godzin urzędowych w sądzie niżej 
Kierownietwie regulacyi Sanu w Przemyślu, | wymienionym, w biurze Nr. 21. 
w którem także do godz. 12 w południe Takie prawa, wobec ktarych nini.: 
oznaczonego na rozprawę Guia mają być wno- | sza licytacya byłaby ziedopnszezalną, należy 
szone oferty, sporządzone ściśle według prze: | zyłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz 
pisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem nym terminie licytacyjnym, iasozej TOSZEK: - 
plowym na 1 kor. i w wadyum w kwocie | nia tego rodzaju ee do samej nieruchomosci 
8.000 koron (ośm tysięcy) w gotćwce lub | nie mogłyby być już xe skutkiem potro- 
pupilarnych papierach wartościowych wraz | stone. x" 
z kuponami i tałouami obliczonych według Te osoby, dla których jakie prawa lub 
kursu z dnia poprzedniego. ciężary na powyższych niernchowaścjach hadt 
W ofercie sporządzonej według poniżej | obeemia już istnieją, bądź w toku postępo- 
podanego wzoru, ma być podany jednolity | wania licytacyjnego powstaną, savisdamisne 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy i | będą o dalszych wydarzeniach taga posię- 
budowy, wyrażony cyframi i słowami. powania jedynia przes przybicie na tabdicy 
Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 


sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Bądu 
czonego dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 


niżej wymienionego i nie wskażą temuż S9- 
oddane w innym urzędzie, albo nie zaopa- | dowi pełnomocnika do doręczeń, w niedxibie 
trzone znaczkiem stemplowym lub w wadyum, | sąda zamieszizałogo. 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany, C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
opiewające na częściową dostawę, lub budo- Zabłotów., dnia 28 kwietnia 1911. 
wę, wyrażające różnoraki opust z cen fiskal- i 
nych dla różnych materyałów, lub Z80pa- — uje) 
trzone dopiskami nie będą uwzględnione. L. cz. E. 323610 (5) (5076) 
Z e. k. Namiestnietwa. Edykt licytacyjny. = 
Lwów, dnia 21 kwietnia 1911. Dnia 14 czerwca 1911 o godzinie 9 
GiG ET" przed południem odbędzie się w sądzie nizej 


Ze. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 26 kwietnia 1911. 


L. cz. E. 1198/10 (4) (5013 3—3) 

Dnia 26 maja 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1 odbędzie się lieytacya realności 
objętej Iwh. 50 ks. gr. gm. Kijowiec, ocenio- 
nej na 6140 kor., z czego na budynki przy- 
pada kwota 700 kor., a na ziemię kwota 
5440 kor. 

Najniższa cena tej realności wynosi 
4098 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie niżej wymienionym 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żydaczów, dnia 12 kwietnia 1911. 


L. Nam. IX. b. 786/2 (5019 2—3) 
Obwieszezenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na drodze Dolina- 
Wyżków pozostającej w administracyi Pań- 
stwa w stryjskim okręgu budowniczym w la- 
tach 1911 — 1913 odbędzie się dnia 11 maja 


licytacyą w godzinach urzędowych. 191] w e. k, Starostwie w Stryju licytacya Stempel wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya : 
Lwów, dnia 29 kwietnia 1911. ofertowa. 1 | (Wzór oferty). 1. realności lwh. 604, 
Koszta fiskalne budowli wykonać się Korona 2. 1780 i 


Oferta. 
Mocą któjrej ja (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (my) się w latach 1911, 
1912, 1918 wykonać w terminach przez 
EHkspozyturę e. k. Kierownictwa regulacyi 
Sanu w Nisku oznaczonych narzuty kamienne 
przy budowlach regulacyjnych na Sanie pod 
Wulką turebską- Majdanem - Żabnem w km. 
180—120 i pod Skowierzynem-Wrzawami- 
Dąbrówką w km. 60—00 w ilości i pod 
warunkami podauemi w obwieszczeniu za 
opustem . . . . „ (cyframi i słowami) 
z een fiskalnych. 
Warunki lieytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (emy) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia. 
Jako wadyum składam (y) 


3. połowy realności obj. lwh. 1568 kgr. 
Rożnów Kostyna Kuszko Stefana, składają- 
cych się z zabudowań gospodarczych i ogrodu 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
ad 1. z drzew owocowych. : 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad 1. na 3598 kor. 40 hal, 
ad 2. na 10 kor. 64 hal., ad 3. na 487 kor, 
90 hal., przynależności zaś ad 1. na 204 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. na 2534 
kor. 92 hal., ad 2. na 7 kor. 09 hal., ad 3. 
na 825 kor. 325 kor. 26 hal, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. | 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 40 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tain- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenic- 
„|nia i t. d), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obeenie już istnieją, bądź w tokn postępo - 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. l 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 21 kwietnia 1911. 


L. cz. ©. 8003/10 (6) 3 (5039) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Naftalego Strudlera w Ły- 
ścu starym, odbędzie się dnia 11 maja 1911 
o godzinie 9 przed południem w Sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 26 licytacya re- 
alności obj. Iwh. 2072 ks. gr. gm. Halicz. 

Najniższa cena wynosi 1000 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 33 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Haliez, dnia 30 marca 1911. 


mających w roku 1911 wynoszą 8146 kor. 
57 hal. 

Rodzaj i rozmiar robót mających się 
wykonać w latach 1912 i1913 będzie przed- 
siębiorstwa podany w każdym z tych lat 
osobno. 

Jako termin wykonania robót w r. 1911 
oznacza się 5 miesięcy od dnia protokolar- 
nego oddania budowli do wykonania, które 
oddanie nastąpi najdalej do 15 czerwca 1911. 

Warunki ogólne i szczegółowe, wykaz 
cen jednostkowych i kosztorys sumaryczny 
przejrzane być mogą w godzinach urzędo- 
wych w wymienionem e. k. Starostwie, gdzie 
także w wyż oznaczonym dniu najpóżniej do 
godziny 12 w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo- 
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, | , 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 koronę 
i we wadyum wynoszące 50/, kwoty fiskalnej 
z wyrażeniem opustu z cen fiskalnych nietylko 
cyframi, ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę drogi i ofia- 
rowany opust czy nadwyżkę cen jednost- 
kowych bez żadnych dopisków wreszcie po- 
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem, 

Oferty wnoszone być mają na całą dro- 
gę, albowiem zatwierdzenie cferty nastąpi 
bezwarunkowo dla całej drogi. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
imisyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Otwarcie ofert, przy którem oferenci 
mogą być obecni, nastąpi 11 maja 1911 o 
godzinie 12 w południe w e. k. Starostwie w 
Stryju. 

Orzeczenie, czy wynik licytacyi jest po- 
myślny i która z ofert jest dla e. k. Fundu- 
szu drogowego korzystną, przysługuje e. k. 
Namiestnietwu. 

Z e. k. Namiestnietwa. 


Lwów, dnia 29 kwietnia 1911. 


Za e. k. Namiestnika 
Ustyanowski w. r. 


L. cz. E, 48/11 (7) (4895 3-—3) 
Edykt licytacyjny. 

_ Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Żmigrodzie zastąpionego przez p. adw. dr. 
Dybasia odbędzie się dnia 26 maja 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33 w Jaśle licy- 
tecya realności: 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione i wartość tychże ustalona, 
a to: ad 1. na kwotę 250 kor, ad 2. na 
kwotę 2826 kor. 50 hal., ad 3, na kwotę 
6250 kor. 24 hal., ad 4. na kwotę 811 kor. 
28 hal. r 

Najniższa cena wynosi: ad 1. kwotę 
166 kor. 67 hal., ad 2. kwotę 1884 kor. 34 
hal., ad 3. kwotę 4166 kor. 82 hal., ad 4 
kwotę 540 kor. 82 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku, `° ” 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumentą (wyciag 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce. 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32. 

Takie prawa, wobec których mniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcza 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość: 
nie mogłyby być już ze skatkiem podno 
stone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie jaż istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie ma tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł 
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sady 
zamieszkałego. : 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Jasło, dnia 18 kwietnia 1911. 


WPW. Ś.dnia A WOLI. 
Podpis i miejsce zamieszkania. 


L. ez. E. 1676/10 (4) (5032 1—3) 
Edykt licytacyjny, 

Na żądanie mał. Zofii Czesak zastąpio- 
nej przez matkę i opiekunkę Marye 2-0 Ba- 
ryłą, odbędzie się dnia 26 maja 1911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 11 licytaeya przymusowa 
realności lwh. 47 kg. Bircza miasto, składa- 
jącej się z parceli budowlanej i domu mie- 
szkalnego niedokończonego i 1 6 części real- 
ności lwh. 228 tej samej ks. gr., składającej 
się z pb. z domem i 5 parcel g.untowych. 

Realność lwh. 47 wystawiona na liey- 
tacyę, jest oeenioną na 2408 kor, zaś 1/6 
część realności" lwh. 228 z przynależnościami 
wystawiona na licytacyę ocenioną jest na 
118 kor. 

Najniższa cena realności lwh. 47 wy- 
nosi 1204 kor., zaś za 1/6 część realności 
lwh. 228 wynosi 78 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Bircza, dnia 6 kwietnia 1911. 


= M mam 


Do L. Nam. 326/25 IX. b. (4781 3—8) 
Obwieszczenie. 

(elem zabezpieczenia dostarczenia 2 
ciężsrowych wozów automobilowych dla prze- 
wozu szutru na galicyjskich gościńcach pań- 
stwowych rozpisuje się niniejszem publiczną 
lieytacyę o(ertową. w. 

Każdy ciężarowy wóz motorowy winien 
być skonstreowany dla 6000 kg ciężaru 
użytkowego, 20 klm. chyżości i popędu ben- 


ZYLĄ. F ; a 
Do lieytacyi będą dopuszczone tylko | Ministerstwa s raw wewnęt 5 j 
fabryki automobilów istniejące w królestwach | 1902 L 9478, M 2. URE TE 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 104 z dnia 7 maja 1911. 


L. cz. E. 1421/10 (3) (5033 1—3) 
Edykt licytazyjny. 

Na żądanie Szulima Zuckermana odbę- 
dzie się dnia 26 maja 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 11 licytacya przymusowa 
1/8 części realności lwh. 125 kp. Huta brzu- 
ska, składającej się z 3 parcel budowlanych, 
stojących na niej 3 domów i 9 parcel grun- 
towych. 

Cząstka nieruchomości wraz z przyna- 
leżnościami wystawiona na licytacyę, jest oce- 
nioną na 1250 kor. 


L. Nam. VIII. b. 1846 (9) (4914 1—3) 
bwieszczenie. 

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
łamanego na narzuty kamienne, tudzież wy- 
konania tych narzutów na rzece Sanie, a to: 
1. pod Wulką turebską-Majdanem-Żabnem w 
DD 20 zezwolonych reskryptem e. k, 


L. cz. E. 294/11 (4) (5006) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 14 czerwca 1911 o godzinie 6:30 
przed południem odbędzie się w sądzie ni 
żej wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya 
realności obj. lwh. 1960 kgr. Zabłotów Mord- 
ka Sperbera Kalmana, na której pobudowana 
jest kamienica jednopiątrowa. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 6975 kor. 

Najniż za cena wynosi 3487 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. p.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 21. 

Tskie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło - 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 21 kwietnia 1911. 


L. ez. E. 1835/8 (29) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 7 czerwca 1911 o godz. 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19 odbędzie się relicytacya 54 
części realności obj. lwh 89 kgr. Trościaniee 
Tekli z Marezuków Hrabczuk, składającej 
się z pola ornego, chaty, starej i stajni. 

Nieruchomość w cząstkach wystawiona 
na lieytacyę jest cceniona ng 1150 kor. 

Najniższa cena wynosi 575 koron, po- 
niżej tej cony sprzedaż nie przyjdzie da 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu- 
łarny, wyciąg kałastralny, protokoły scenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. Źł. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezaing, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczenym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchemtości nie me- 
głyby być już ze skutkiem podnoszóne. | 

Te osoby, dla ztórych jakie prawa iub 
ciękary na powyższej nieruchomości bąć: 
obeenie juź istnieją, khądź w toku posięnc- 
wania iicytacyjnego powstaną, zawisdśmiane 
będą o dalszych wydzrzenisch tego postę- 
powania jedynie przez przyhicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu s4du 
niżej wymienionego i nia wskała temuż Są 
dowi pełnomoenika do doręczeń w sisdzibi 
sądu mamieszkaśeg". 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 21 kwietnia 1911. 


(5075) 


L. ez. B. 8085/10 (10) 
Edykt tHcytacyjny. 

Na żądanie p. Ozyasza Moritza w Jaro- 
sławiu, zastąpionego przez adw. dr. M. Se- 
gala w Jarosławiu, cdbędzie się dnia 19 ma- 
ja 1911 o godzinie 11 przed południem 
sądzie niżej wymienienym, „w biurze Nr. 29 
licytacya : a) całej realności obj. lwh. 278 
ks. gr. gm. kat. Jarosław składającej się z 
pare. bud. 1209 obszaru 2 ar. 77 m.? na 
której stoi dom parterowy drewniany gon- 
tem kryty i pgr. lkat. 509/1 rola obszaru 5 
ar. 65 m? ne której stoi stodoła gontem 
kryta, b) 52/240 z 5/7 ezęś:i realności obj. 
lwh. 280 ks gr. gm. kat. Jarosław składa- 
jącej się z pgr. lkat. Jarosław składającej 
się z pgr. lkat. 981,2 rola i 981/6 rola łą- 
canego obszaru 2 ha. 81 ar. 48 m.* wraz z 
przynależnościami, składającemi się z 14 me- 
trów sztachet i altany. 

Nieruchomość ad a) wystawiona na li- 
cytacyę, jest ocesiona na 5719 kor., przyna- 
leżności zaś na 80 kor., nieruchomość ad b) 
ocenieną jest na 1120 kor. 03 hal. 

Najniższa cena wynosi eo do realności 
ad a) 2874 kor. 50 hal., eo do realności ad 
b) 560 kor. 02 hal., paniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Jarosław, dnia 10 kwietnia 1911. 


L. cz. E. E. VI. 1391/10 (14), E VIII 
287/11 (9) (5031) 
Kdykt licytacyjny. 

Dnia 29 maja 1911 w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7 odbędzie się o 
godz. 10 rano a) licytacya realności lwh. 
249 ks. gr, gm. Cisowa, a o godz. 9 rano 


(4988) 


b) lieytacya realności lwh. 351, 921 i 1166 
ks. gr. gm. Medyka. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione a to: ad a) na 1000 kor. 50 
hal., ad b) Iwh. 351 na 4750 kor. przyna- 
leżności na 75 kor., Iwh. 921 na 16:0 kor., 
lwh. 1168 na 3480 kor. 

Najniższa cena wynosi odnośnie do: 
lwh. 249 kwotę 667 kor, lwh. 351 kwotę 
4490 kor., lwh. 921 kwotę 1073 kor., lwh. 
1168 kwotę 2320 kor., poniżej tej ceny spize- 
daź nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się da 
tych nieruchomosci dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w tutejszym sądzie w biurze 
Nr. 14. 

Takie 
sza jieytacya byleby ni 


TYFEUT A 
s odc E 


nia tego rodzżiu e> 
śel nis mogłyby być już s8 
SEGRE. 

Te ssoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach kądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wsnis licytacyjnego powstaną, zawiadsmiane 
będą o daiszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przybicie na tabiiey 
sądewej, jeśli nie mieszkają w okręgu sadn 

iżej wymienionego i nie wskażą temuż sg- 
owi pałnowocnika do doręzzeń w siedzibie 
sadu zaiaieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Przemyśl, dnia 24 kwietnia 1911. 


L. ez. E. 2634/10 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 7 czerwca 1911 godz. 9 przed po- 
łudniem odbędzie się w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 19 licytacya realności 
obj. łvh. 1053 kgr. Zabłotów Simy Hxlpern 
false Scheiner własnej, na której pobudowe- 
ry jest dom mieszkalny. 

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
eye, jest oceniona na 20.000 kor. 

Najniższa cena wynosi 10.000 kor., pz- 
niżej tej ceny sprzedał nie przyjdzie do 


S: 
skütkien, pomo- 
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zvunki licytaczjne i odnosząee się do 
tej mioruchomości dokumenta (wyciag tabu 
lacny, wyciag katasiralny, protokoły oesnie- 
ia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nie. przejrzeć vodezęs godzin urzędowych 
w szdze niżej wymienionym, w biurze 


< moba i 
slang Riadopuszezsi 


E è rg: = 
de seis uajnóżniej 
rt, 


Te osoty, dla których jeki 
tiężacy na powyższej mierz 


obecnie fui istnieją, bądź w i 
wania, leytszyjdtzo powWBLARĘ 

będą o yoh wydarzeniach : 
power ie praen przy da teblisy 


Q PIONIERS EGZ SEUU 


niżej wyrion 
dowi peinomoci 
sądu nsruiESZKAłEŚO. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 21 kwietnia 1911. 


L. ez. E. 3424/10 (4); 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 7 czerwca 1911 o godzinie 830 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 


(5078) 


8 


wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya 1/5: 


części realności obj. lwh. 619 kgr. Treścia- 
niee Paraski Budzynowiez własnej. 
Nieruchomość w cząstce wystawiona na 
lieytacyę jest ocenioną na 173 kor. 48 hal. 
Najniższa cena wynosi 115 kor. 62 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skużku. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokuments (wyciag tapu- 
larny, wyciąg katastrainy, r"otokury ocenie- 
nia i t. d.) może każdy maey chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas gcazin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym: w biurze Nr. 21. 
Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya bylaby niedoptszczalaą, należy zgło- 
sić do sądn najpóźniej przy wyznsczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do sawo: nieruchomosci nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa tub 
ciężary na powykizej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokn postępe- 
wania sieytscyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą © dalszych wydarzeniach tago nostę- 
powania jedynie przez przyhicie na tablicy 
sądowej, jesli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej 7 noge i nie wskażą temuż są- 
dowi peźnomcanika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamiesz: atego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 21 kwietnia 1911. 
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L cz. E. 1366/10 (5) 
Edykt lieplaeyjny. 

Dnia 7 ezerwea 1911 o godz. 9 30 przed 
południem odbędzie: się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19 licytacya real- 
ności obj, lwh. 2358 kgr. Zabłotów Wasyla 
łukaszezuka Iwana na której pobudowaną 
jest chata cbejmująca 2 izby mieszkalne. 

Nieruchomość wystawiona ma licytacyę, 
jest oceniona na 1980 kor. 70 hal. 

Najniższa cena wyncsi 3820 kor. 50 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skniku. 

Warunki licytacyjne i cdnoszące się àe 
tej nieruchomości dekumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocanienia 
i t. d.) może kazdy, mający chęć kupienie 
przejrzeć pedezas godzin urzędowych w s3- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. 

‘Fabie woket których miniej- 
: llcpiarra byłaby aledopuszcyaliną, nsieży 
łowić io sądu najpóżniej przy wpznsezo 


152 sze: ITS APG 
: ` 
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PŁW, 


SORO. | 

Se esohy, dle «tórych jakie praw 
ciężary na powyższej niernchomości 
obeenie już istnieją, będń w boku 
wania licytacyjnego powsianą, mawiadarejane 
beda c dalszych wydsrzeniech tege paste- 
powania jedynie przez przybiele na tablicy 
sądowej, jeśli nie niieszkkają w okręgu sądu 
niżej wymienicnego nie i wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszksłego. 

C. k. Sąd powiatowy, Cddział IV. 

Zakłotów, dnia 21 kwietnia 1911. 


L. cz. E. 2256/10 (5) 
KEdykt licytacyjny. 

Na żądsnie Wolfa Stoskhammers w Ra- 
wie ruskiej, odbędzie się dnia 24 maja 1911 
c godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. IV. licyta- 
cya 2/4 części reultości abj. lwh. 638 kgm. 
Zótkiew l. ez. składającej się z pb. lk. 625 
i pgr. lk. 856. 

Nieruchomość wystawiona ua licytacyę, 
jest oceniona na 1294 kor. 

Nsjniższa cena wynosi 862 kor. 66 
hal., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Zatwierdzone warunki licytacyjne i od- 
noszące się do tej nieruchomości dokumenta 
(wyciag tsbularny, wyciąg katastralny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d), może każdy, mają- 
ey chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IV. 
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beż kide 


óżwiej p 
ytacyjnym, insezej roczcze- 
mir tego rodzaju co do samej nieruchomości 
Ris moglyby być juź ze ekutkiam podno- 
SZO 35 


Ta osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż gą- 
dowi pełnomocnika do doręcz.ń w siedzihie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zółkiew, dnia 16 kwietnia 1911. 


L. ez. E. 3703/10 (14) 

Bdyki iejtecyjny. 
Na żądanie Semka Wełezuka, odbędzie 
się dnia 23 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 26 licytacya całej realności obj. 
Jwh. 1829 gm. Maryampol. 

Nieruchomość wvstawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 600 kor. 

Najniższa cena wynosi 460 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniejszem 
zatwierdza i odnoszące się do tej nieruchomo 
ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) mo- 
że każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podezas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 88, 

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Halicz, dnia 10 kwietnia 1911. 
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L. ez. E. 2776/10 (6) , (5005) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 14 czerwca 1911 o godzinie 8 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 lieytacya real- 
ności : 

1. lwh. 234, 

2. 220 kgr. Chlebiezyn polny, składa- 
jących się z zabudowań gospodarczych, tu- 
dzież realności, 

3. Iwh. 680, 

4, lwh. 1028 i 


5. 1062 kgr. Demycze, składających się 
z pola ornego. 

Nieruchomości wystawiona na licytacyę, 
są ocenione: ad 1. na 11.481 kor. 54 hal., 
ad 2. na 2398 kor. 30 hbal., ad 3. na 3659 
kor. 90 hal, ad 4. na 2658 kor. 99 hal., 
ad 5. na 3512 kor. 40 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. 7654 kor. 
36 hal, ad 2. 1588 kor. 88 hal., sd 3. 2439 
kor. 94 hal, ad 4. 1772 kor. 66 hal, ad 5. 
2541 kor. 60 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
mie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych zieruekomości doxumenta (wyciąg tabu- 
lany, wysiąg katastralny, protokoły ocenie- 
ais it å), może zażdy, mający chęć kupie- 
nia, pzzejrzeć podcass godzia urzędowych 
w gssdzie niżej wymienionym, w  biurza 
Sr. 21. 

Fakie prawa, wobec których niniejsza 
licytscya byłaby nieđopuszezalną, należy 
zgłosić de Sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do seraych nieruchomości 
sie mogłyby kyé już ze skutkiem podno- 
SZORE. 

Te oscby, dla których jakie prawa iub 
ciężary na powyższych nierachomościseh bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie presz purzybicie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuń sy- 
dowi pałnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zajnieszkatego. 

C. k. Sąd powiatowy, Odaział IV. 

Zabłotów, dnia 21 kwietnia 1911. 


L. cz. E. 2689,10 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jaakla Laszczowera w Rze- 

Szowie, zastąpionego przez adw. p. dr. Ka- 
chanego w Rzeszowie odbędzie się dnia 19 
maja 1911 o godz. 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29 
licytacya połowy realności obj. lwh. 3284 ks. 
gr. gm. kat. Jarosław, składającej się z pare. 
bud. 1364/2 obszaru 72 m°, ns ktorej stoi 
dom parterowy drewniany blachą kryty, ko- 
mórki i wychodek oraz z parcel gruntowych 
lkat. 2897/2 pastwisko obszaru 2 a. 69 m?, 
lkat. 2898/3 rola obszaru 88 m7, lkat. 2899 
ogród obszaru 1 ar. 26 m? i lkat. 2900/2 
ogród 1 ar. 1m? wraz z przynależnościami, 
składejącemi „się z 64 metrów parkanu i kadzi 
na wodę. 

Połowa nierrchomości wystawiona na 
| lieytacyę, jest ceczioną na 1962 kor., połowa 
zaś przynależności na 73 kor. 

Najniższa ceną wynosi 1017 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Jarosław, dnia 8 kwietnia 1911. 
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L. cz. E. 2282/10 (9) 
EBdykt licytacyjny. 

Na żądanie Józefa Seligera, kupea w 
Żurawnie odbędzie się doia 24 maja 1911 o 
godz. © przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. I. lieytacya 3/4 
części realności lwh. 797 i połów realności 
lwh 798 i 799 ks. gr. gm. Lachowice po- 
dróżne wraz z przynależnościami, składające- 
mi się z chaty, stajni, stodoły, kurnika i 2 
brogów. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: 1. lwh 797 na 2490 kor., 2. 
lwh. 798 na 950 kor., 3. lwh. 789 na 775 
koren. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. 1660 kor., 
ad 2. 633 kor. 32 hal, ad.8. 516 kor. 66 
həl., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Akta przejrzeć mozna w tut, sądzie 
Oddział II. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Żurawno, dnia 7 kwietnia 1911. 
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L. cz. E. 3574/10 (6) 
Edykt leytseyjny. 

Na żądanie Natan» Bleichfelda, kupca 
w Pruchniku, odbędzie się dnia 26'msja 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29*lieytacya: 
a) całej realności obj. wh. 98 keJ gr. gm. 
kat. Boratyn, składającej się z pare. grunt. 
lkat 529/1 rola obszaru 82 ar. 63:10 m.% b) 
całej realności obj. lwh. 184 ks. gr. gm. 
kat. Boratyn składającej się z pare. gr. lkat. 
518/5 rola obszaru 17 ar. 19:20 m.2. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione: ad a) na 1977 kor. 95 
hal., ad b) 412 kor. 62 hal. 

Najniższa cena wynosi eo do realności : 
ad a) 1318 kor. 63 hal, ad b) 137 kor. 54 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Jarosław, dnia 14 kwietnia 1911. 
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L. cz. E. 3430,10 (10) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Beili Lei 2 im. Herzbaum, 
odbędzie się dnia 26 ma'a 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr 29 licytacya realności lwh. 
2188, 4194 ks. gr. gm. kat. Jarosław obję- 
tych składających się z pb. 1268/1, 454/2, 
456/2, 456/1, pe. 13611, 1361/2 łącznego 
obszaru 75 ar. 78 m.? ma których stoją dwa 
domy piątrowe, stajnia z praczkarnią, trzy 
szopy drewniana, wozownia z komórkami, 
magazyn murowany i magazyn drewniany Z 
przybudówką wraz z przynależytościami skła- 
dającemi się z wagi pomostowej i t. d. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na łącznie na 91.807 kor. 
50 hal., przynależności zaś na 1498 kor. 

Najniższa cena wynosi 43.825 kor. 
12'/, hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Jarosław, dnia 10 kwietnia 1911. 


(4989) 


Konkursa. 


L. Prez. 310 (6/11) (5034 3—3) 

W sądzie chodorowskim jest natych- 
miast do obsadzenia posada stałego pomo- 
cenika kancelaryjnego. 

Kandydaci z egzaminem mają pierw- 
szeństwo. 

Naczelnietwo c. k. Sądu powiatowego. 
Chodorów, dnia 3 maja 1911. 


L. 1042 (5049 2—3) 
__ Ogłoszenie konkursu. 

Zwierzchność gminna ogłasza, iż po- 
cząwszy 9d półrocza roku szkolnego 
1910/11 nadane będzie z fundacyi im. Jó- 
zefa Kośvitzkyego stypendynm w rocznej 
kwocie 583 kor. 30 hal. przeznaczone dla 
młodzieży mającej się kształcić w rzemiośle. 

Kandydat ma wykazać : 

1. że jest synem mieszkańców Andry- 
chowa, Roczyn, lub Targanice, — pochodze- 
nie nieślubne nie stanowi przeszkody, 

2. ma złożyć dowody potrzeby wspar- 
cia ($wiadectwo ubóstwa), 

3. ma przedłożyć świadectwo uczęszcza- 
nia do szkoły ludowej w Andrychowie, 

4. ma SIĘ wykazać świadectwami, że 
robi celujące postępy w naukach i odznacza 
się pilnością 1 obyczajnością. 

Ubiepający Się o to stypendyum mają 
wnieść podania za pośrednictwem swej prze- 
łożonej władzy szkolnej do wierzchnośi 
gminnej w Andry chowie w terminie 30-dnio- 
wym, licząc od dnia umieszczenia konkursu 
w Gazecie. f 

Andrychów, dnia 29 kwietnia 1911. 

Burmistrz. 


KIL 


Wyroki prasowe. 


- Pr. III 34/11 (3) 
L. cz Obwieszezenie, Z 
C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
Prokuratora Państwa, ża zamie- 
Nr. 5 czasopisma „Przedświt* z 


artykuły pod tytułem: „W spra- 


288, 


na wniosek 
SA n A 
wie konfiskat“ na Stronicash 230, 231, 
w jedynastu pierwszych ustępsch zaczynają- 
cych się od Słów: „stosownie do wyrażne- 
go..“, a kończących się słowami: „głos 
Oszczerczy wznieść Się przeciw nim nie wa- 
żyć, tudzież na a 888 w ostatnim 
ustępie zaczynajdyći sę od słów: „konklu. 
zya“, a kończącym SĘ słowami : „tutaj wy- 
łuszczyłem”, ZAWIETOJĘ w swej osnowie zna- 
miona występku g $ 805 u. k., że zakazuje 
się rozszerzania E artykułu, względnie 
inkryminowsnego “stepu. 

C. k. Sąd kralowy Jako prasowy S, III. 

Kraków, dnia * maja 1911. 


. 33 11 (2) 5 
L. cz. FR WR oszozónie M 
x. Sad krajowy jako prasowy orzekł 
"A k c. k. Prokuratora Państwa, że 
on Nr. 6 czasopisma „Imperty- 
nente z dnia 1 maja 1911 artykuł pod ty- 
s „Wielkie myśli małej pokojówkie w 
ustępie od słów: „caciałabym wam opisać 
moje wrażenia pierwszej miłości" do słów: 
AWARS CZ przyjdzie“ na stronicy 5 


łam 2 zawiera w Swej osnowie znamiona 
, 7 Ę e ; 
występku 1 g 516 u. k., że zakazuje SIĘ roz- 


szerzania 6680 artykułu, względnie inkrymi- 


ustępu: o. 
aa. krajowy jako prasowy S, III. 
* Kraków, dnia 29 kwietnia 1911. 


Rozmaite obwieszczenia. 
11 (1 = 
L. za Bi 188/ A w (4977 2—3) 
Przeciw Janowi Denderys, którego 


-aisce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
mi e. k. sądu powiatowego w Bóbrce 


przez małol. Maryę Tarnowską i tow. pozew 
o uznanie ojcostwa i alimentacyę, na pod- 
stawie którego wyznaczono w sądzie niżej 
podpisanym rozprawę na dzień 7 czerwca 
1911 o godz. 8 rano, b. Nr. 8. 

(elem strzeżsnie praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Maurycego Schrenzla adw. 
w Bóbree kuratorem, który zastępywać bę- 
dzie pozwanego na jego koszt i niebszpie- 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. z. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bóbrka, dnia 20 kwietnia 1911. 


L. 404 (5084 1—3) 
Ogłoszenie. 
Adwokat dr. Lubin Cetnarski przesie- 
dla się z Mościsk do Lwowa. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 


Przemyśl, dnia 1 maja 1911. 


L. cz. E, 1840/10 (4) 
Edykt. 

Przeciw Stefanowi Starzykowi z Hoło- 
skowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Ottynii przez Chaję Beilę Menel jako ce- 
syonaryuszkę Jakóba Tilemsna wniosek o 
dozwolenie egzekucyi. 

Na podstawie wniosku dozwololo przy- 
musową licytacyę połowy realności lwh. 308 
ks. gr. gm. Mołodyłów Stefana Starzyka 
własnej. 

Celem strzeżenia praw Stefana Starzy- 
ka nstanawia się p. Wasyla Kozaczka na- 
czelnika gminy w Hołoskowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Stefana 
Starzyka w rzeczonej sprawie ma jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 

Ottynia, dnia 6 lutego 1911. 


(2232) 


L. cz. Cw. EN (2266) 
i d i 

Przeciw Antoniemu Kukuruza z Je- 
ziernej, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do e. k. sądu obwodo- 
wego w Złoczowie przez Michała Pokorę 
pozew o 500 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano wekslo- 
wy nakaz zapłaty z dnia 6 stycznia 1911 
l. ez. Cw. 18/11 (1). 

Celem strzeżenia praw Antoniego Ku- 
kuruzy ustanawia się p. dr. Drohomireckiego 
adw. w Złoczowie, kuratorem. 

Tenze kurator zastępywać będzie Anto- 
niego Kukurnza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 84- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IT. 
Złoczów, dnia 8 lutego 1911. 


L. ez. ©. IL 14711 (1) 
Edykt. 

Przeciw Michałowi Wajdeczko, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Żywen 
przez Murysnnę Wrzeszcz w Zarzeczu pozew 
o 380 kor. 

Na podstawie pozwu Wyznaczono rez- 
prawę na dzień 22 maja 1911 o godzinie 9 
rano, sala Nr. 12. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Raschkego adw. w Żywcu 
kuratorem, 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 11. 

Żywiec, dnia 3 maja 1911. 


(5083) 


L. cz. ©. IIL 189/11 (2) 
Edykt. 

Przeciw Jędrzejowi Pączkowi z Przy- 
byszówki, którego miejsce pobytu jest nie- 
znana, wniesiony został do c. k. sądu po- 
wiatowego w Rzeszowie przez Abrahama 
Bodnera z Przybyszówki pozew o 365 kor. 
24 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roZ- 
prawę na dzień 16 maja 1911. 

Celem strzeżenia praw Jędrzeja Pączka 
ustanzwia się p. adw. dr. Koppla w Rzeszo- 
wie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Ję- 
drzeja Pączka w rzeczonej sprawia na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pałnomcenika nie za- 
mianuje. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Rzeszów, dnia 4 kwietnia 1911, 


(5066) 


. 


Ibe Ga OE aa G (5070) 
d : 

Przeciw Stefanowi hr. Komorowskiemu 

właścicielowi dóbr w Bilince małej, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
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stał do e. k. sądu powiatowego w Łące 
przezą Wita Sulimirskiego przemysłowca w 
Borysławiu pozew o 65% kor. 78 hal. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono 214- 
dyencyę do rozprawy na dzień 23 maja 1911 
o godz. 4 po poł. w tutejszym sądzie, biuro 
Nr. 5. 

Celem strzeżenia praw Stefana hr. Ko- 
morowskiego ustanawia się p. Zdzisława 
Nowosieleckiego zarządcę dóbr Siekierczyce 
Bilinka mała w Bilince małej, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Stefa- 
na hr. Komorowskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Łąka, dnia 28 kwietnia 1911. 


L. cz. ©. II. 8011 (1) (2274) 
Przeciw Majerowi Jakóbowi 2 im. 
Hermanowi i Dawidowi Lemerom, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Brzozowie 
przez Józefa Dornbuscha pozew o 290 kon. 

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin na dzień 20 lutego 1911 o godz. 9 
rano do tego sądu, b. Nr. 25. 

(elem strzężenia praw powyższych pa- 
zwanych ustanawia się p. Benziona Trach- 
manna w Brzozowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tychże 
pozwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują 

C. k. Sad powiatowy, Oddział II. 

Brzozów, dnia 17 stycznia 1911. 


L. cz. Cw. DI. 122/11 (2) (2308) 
y kt. 

Przeciw Jubi Rybiekiej z Brzeska, któ- 
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu krajowego jako handl. 
w Krakowie przez Powiatową Kasę oszczę- 
dności w Brzesku pozew o 320 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydany został w 
dniu 18 stycznia 1911 do l. cz. Ów. IN. 
122/11 (1) wekstowy nakaz zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Julii Rybiekiej 
ustanawia się p. dr. Władysława Cygę adw. 
w Brzesku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Julię 
Rybieką w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział III. 
Kraków, dnia 10 lutego 1911. . 


L. cz. Cw. III. 153/11 (2) (2309) 
Edykt. 

Przeciw Jakóbowi Fąfara z Rzegocina, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu kraj, jako handl. 
w Krakowie przez miejską Keso oszczędności 
w Bochni pozew o 265 kor. 

Na podstawie pozwu wydany został 
nakaz zapłaty w dniu 22 stycznia 1911 do 
l. cz. Ćw. III. 153/11 (1). 

Celem strzeżenia praw Jakóba Fafary 
ustanawia się p. adw. dr. Zygmunta Kłęb- 
kowskiego w Krakowie, kiratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Ja- 
kóba Fąfarę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i miobezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Kraków, dnia 9 lutego 1911. 


L. cz. Ćw. 182/11 (2) (2406) 
Ed ć 

Przeciw [Iwanowi Holakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo 
stał do c. k. sadu obwodowego w Samborze 
przez spadkobierców b. p. Herscha Chajesa 
pozew o 400 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty. 

Celom strzeżenia praw Iwana Holaka 
ustanawia się p. dr. Thiirhavsa adw. w 
Samborze, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Iwana 
Holaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w są”zie się 
nie rgłosi, lub pełnomoenika nie zamiaauje. 

C. £. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Sambor, dnia 15 lutego 1911. 


BD czeC VII SZM(1) 
Edykt. 

Przeciw Mikołajowi Łaza:uk Stefana i 
Annie Łazsrnk. ur. Dzogołyk, których miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c.k. sądu powiatowego w Sniatynie przez 
Stefana Łazaruk Dmytra pozew o zapłatę 
786 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyencyę do ustnej rozprawy na 
dzień 6 marca 1911 o godz. 9 rano, w biu- 
rze Nr. 8 


(3536) 


Celem strzeżenia praw Mikołaja Łaza- 
ruk Stefana i Anny Łazaruk ur. Dzogołyk 
ustanawia się p. dr. Izydora Kilena adw. w 
Sniatynie, kuratorem. i 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt 1 nie- 
bszpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Sniatyn. dnia 22 lutego 1911. 


L. cz. Cw. 304/11 (2) (2518) 
Edykt. i 

Przeciw Herschowi Leibowi Adlerowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu obwodowego jako 
handl. w Stryju przez Bernarda Hanela po- 
zew o wydanie nakazu zapłaty sumy wekslo- 
wej 1500 kor. 

Na podstawie pozwu wydano żądany 
nakaz. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Falka adw. w Stryju, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IT. 
Stryj, dnia 27 lutego 1911. 


L. cz. C. LIL. 8%/11 (4) (5101) 
Edykt f 

Przeciw Waniowi Głowie, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Dukli przez 
Leszka Haładyja pozew o zapłatę renty mit- 
sięcznej zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz: 
prawę na dzień 5 maja 1911 o godz. 9 
rano. 

Oslem strzeżenia praw Wania Głowy 
ustanawia się p. Stanisława Brzękowskiego 
c. k. notaryusza w Dukli, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Wa- 
nia Głowę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dukla, dnia 14 kwietnia 1911, 


L. cz. Gw. 130/11 (4) (2461) 
Kdykt. 

Przeciw Aleksandrowi i Maryi Bła- 
żowskim, których miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu obwo- 
dowego w Rzeszowie przez Kasę zaliczkową 
i oszczędności w Łańcucie pozew 440 kor. 
z pn. 
y Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Aleksandra i 
Maryi Błażowskieh ustanawia się p. dr. 
Weinberga w Rzeszowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Ale- 
ksandra i Maryę Błażowskich w rzeczonej 
sprawia pa ich koszt i niebezpieczaństwo, 
dopóki oni w sadzie się nie zgłoszą, lub 
pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IL. 


Rzeszów, dnia 17 lutego 1911. 


Amortyzacye. 


L. cz. T. 2310 (5) (4684 2—38) 

Piotr Pasiecznik syn Marka i Teodozyi, 
urodzony w Uhryńkoweach doia 8 lipca 
1880 wyemigrował przed kilku laty do Ame- 
ryki, gdzie w miesiącu czerwcu 1907 w miej- 
s.owości New Haven wskutek przejechania 
przez tramway został ciężko na ciele uszko- 
dzony, a z powodu doznanych obrażeń zmarł 
w New Haven dnia 17 czerwca 1907. i 

Wobec tego należy przyjąć, że nastąpi 
po myśli $ 24 ust. 3 u. c. ustawowe do- 
mniemanie śmierci, zaczem na wnieszk Ma- 
ryi Pasiecznik żony Piotra wdraża się postę- 
powanie celem uznania Piotra Pasięcznika za 
zmarłego a małżeństwo zawarte z Maryją Pe- 
trpczkiewicz za rozwiązane. 

` Kuratorem Piotra Pasi-cznika ustanawia 

się sdw. dr. Dawida Marienberga, zaś obroń- 
cą związku roałżeńskiego adw. dr  Pohore- 
ekiego w Tarnopolu. | 

Zarazem wzywa się każdego, ktoby miał 
jaką wiadomość o zaginionym, aby zawiado- 
mił o tem sąd, ustanowionego powyżej ku- 
ratora lub obrońcę związku małżeńskiego. 

Piotra Pasiecznika o ile znajduje się 
przy życiu wzywa się, aby dał sądowi wia- 
domcość o scbie. 

Po 1 maja 1912 na ponowny wniosek 
i po przesłuchaniu obrońcy związku małżeń- 
mad rozstrzygnie sąd o uznaniu za zmar- 
ego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 3 kwietnia 1911. 


L. cz. T. VI. 29/11 (2) (4793 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Jana Koguta, wyrobnika 
w Półwsiu Zwierzynieckiem, ul. Senatorska, 
dom Barbera wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za- 
gubionych książeczek wkładkowych Powiato- 
wej Kasy oszczędności w Krakowie Nr. 88.447 
na kwotę 1600 kor. i nazwisko anna War- 
cho? opiewającą, Nr. 84.771 na kwotę 200 
kor. i nazwisko Adam Kogut opiewającą i 
Nr. 58.742 na kwotę 300 kor. i nazwisko 
Anna Kogut opiewającą, 

Posiadacza powyższych książeczek wkład- 
kowej wzywa. się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesię- 
cy, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące u- 
znane zostaną. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 15 kwietnia 1911. 


L. cz. T. 43/11 (1) (4943 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Jana Sponara wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi blankietu 
wekslowego z daty Wiedeń, bez podania 
dnia i roku, na koron 123 koron 36 hal. o- 
piewającego, na własne zlecenie dnia 20 
kwietnia 1911 płatnego, do Jana Sponara 
adrasowanego i przez niego akceptowanego. 
Posiadacza powyższego blankietu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawa- 
mi w ciągu 45 dni od dnia płatności t. j. 
od 20 kwietnia 19J1 względnie o ile edykt 
później ogłoszony zostanie od trzeciego ogło- 
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 5 kwietnia 1911. 


L. ez. T. IV. 6/11 (2) (4716 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Estery Hochhauserowej 
w Nowym Sączu wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład- 
kowej Banku komercyonalnego względnie 
obecnie Kasy komereyalnej, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką Nr. 
100 opiewającą na 507 kor. 96 hal. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 tygodni, w przeciwnym bo- 


wiem razie po upływie powyższego czaso- | 


kresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 24 marca 1911. 


L. cz. T. IV. 5/11 (2) (4611 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Józefa Holzera w Nowym 
Sączu wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosto- 
dawcę zagubionej książeczki udziałowej To- 
warzystwa wzajemnych zaliczek i oszczędno- 
ści Nr. 927 na 100 kor. opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 tygodni, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejącą uznaną zestanie. 
O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 21 marca 1911. 


L. cz. T. IL. 2/11 (1) (4956 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Simona Głrubnera w 
Chrzanowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za- 
gubionego blankietu wekslowego na 80 hal. 
zaopatrzonego podpisami Ryfki Silbiger jako 
wystawczyni i żyrantki, Simona Grubnera i 
Schulema Grubnera jako akceptantów. 

Posiadacza powyższego blankietu we- 
kslowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe- 
go czasokresu za nieistniejący uznany zo- 
stanie. 

Q. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział II. 
Kraków, dnia 2 kwietnia 1911. 


L. cz. T. 81/10 (6) 
Uchwała senatu. 
Gdy Ołeksa Kowal, który miał utonąć 
w roku 1871 w Stawie w Sołonej od lat 
przeszło 80 nie daje o sobie żadnego znaku 
życia na wniosek Anny Łoza, żony listono- 
sza w Winnikach wdraża się postępowanie 
celem uznania Ołeksy Kowala za zmarłego. 
Wydaje się w tym celu ogólne wezwa- 
nie, aby udzielono sądowi lub  kuratorowi, 
którego się ustanawia w osobie adwokata 
krajowego dr. Jana Kuczkiewicza we Lwo- 
wie wiadomości o powyższym wymienionym. 
Ołeksę Kowala wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu tenże 


(4497 2—3) 
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sąd lub ustanowionego kuratora adw. dr. 

Jana Kuczkiewieza, sąd tutejszy po dniu 1 

czerwca 1912 rozstrzygnie na ponowną pro- 

śbę o uznanie Ołeksy Kowala za zmarłego. 
P. kurator przedłoży wnioski swoje 

w tej sprawie do dni 90. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 14 kwietnia 1911. 


L. cz. T. 19/9 (1) (4814 2—8) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Jana Żarskiego w Zakopa- 
nem wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następujących rzekomo przez wnio- 
skodawcę zagubionych dwóch blankietów 
wekslowych po 40 hal. niewypełnionych i nie- 
wystawionych a jedynie podpisem Jana Żar- 
skiego w charakterze akceptantanta zaopa- 
trzeny ch. 

Posiadacza powyższych blankietów we- 
kslowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe- 
go czasokresu za nieistniejące uznane 20- 
staną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 27 kwietnia 1911. 


L. cz. T. 12/10 (1) (4223 2—3) 
Edykt. 

Wzywa się każdego, w któregu ręku 
książeczka wkładkowa Związku kredytowego 
w (linianach Nr. 479 na imię Leona Na- 
dlera wystawiona a na 487 kor. 20 hal. o- 
piewająca, może się znajdować, by ją w prze- 
ciągu sześciu miesięcy od dnia niniejszsgo 
edyktu okazał, gdyż w przeciwnym razie ta 
książeczka za pozbawioną wszelkiej mocy 
będzie uważana, a jej wystawca nie będzie 
już z tej książeczki do żadnej odpowiedzial- 
ności zobowiązany. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Złoczów, dnia 17 grudnia 1910. 


L. ez. Ne. IV. 231/11 (1) (4230 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Włodzimierza Kozakiewi- 
cza, ©. k. radcy sądu kraj. w Samborze wdra- 
ża się postępowanie celem amortyzacyi na- 
stępującego rzekomo przez wnioskodawcę za- 
gubionego niewypełnionego blankietu wekslo- 
wego z podpisem „Wladimir Kozakiewiez*. 
Posiadacza powyższego blankietu we- 
kslowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe- 
go czasokresu za nieistniejący uznany z0- 
stanie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 5 kwietnia 1911. ` 


L. ez. T. VI. 26/11 (2) (4797 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Stanisława Albinowskiego 
c. k. Radcy sądowego w Stanisławowie i dr. 
Jana Kamińskiego e. k. lekarza pułkowego 
w Samborze wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego kwitu depozytowego z daty Kra- 
ków 24 października 1904 roku l. 1150 od- 
noszącego się do potwierdzenia odbioru po- 
licy l. 90.305 na nazwisko Waleryana Wi- 
twickiego e. i k. kapitana na kwotę 7000 
kor. opiewającej, tabl. TI. 

Posiadacza powyższego kwitu depozyto- 
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 8 dni, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 10 kwietnia 1911. 


L. cz. T. VI. 28/11 (1) (4579 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Henryka Potworskiego wła- 
ściciela dóbr w Radczy i Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej policy aseku 
racyjnej wystawionej przez Towarzystwo wza- 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie 6 marca 
1902 do l. 69.673 opiewającej na kapitał 
10.000 kor. płatny po śmierci zabezpieczo- 
nego okazicielowi policy. 

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 8 dni, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YI. 

Kraków, dnia 22 marca 1911. 


L. cz. T. VI. 2411 (1) (4580 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Karoliny z Nikorowiczów 
Mączyńskiej i Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zagubionej policy wystawionej 


przez Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie 28 lutego 1891 do l. 10.940 
opiewającej ma kapitał 2500 złr. płatny po 
latach 20 do rąk zabezpieczonej Karoliny Ni- 
korowicz, skoro dożyje do dnia 28 lutego 1911. 
Posiadacza powyższej policy asekuracyj- 
nej wzywa się przeto, aby się zgłosił ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie- 
istniejącą uznaną zostanie. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 22 marca 1911. 


L. cz. T. II. 6/11 (1) (4413 2—3) 
E d - 

Na wniosek Naftalego Hirscha Eogel- 
steina w Krakowie wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne odnośnie do blankietu wekslo- 
wego, na 300 kor. opiewającego, podpisanego 
przez Beilę Mindlę Reich ze Sokołowa, jako 
akeeptantkę, zresztą niewypełnionego, który 
rzekomo zaginął z posiadania wnioskodawcy 
Naftalego Hirscha Engelsteina. 

Posiadacza powyższego blankietu we- 
kslowego wzywa się edyktem, aby go w prze- 
ciągu 45 dni licząc od dnia ostatniego ogło- 
szenia edyktu w urzędowej „Gazecie Liwow- 
skiej* w tutejszym sądzie złożył, gdyż po 
bezskutecznym upływie tegoż czasokresu blan- 
kiet ten za umorzony uznany zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Rzeszów, dnia 30 marca 1911. 


L. cz. T. II. 2/11 (1) (4581 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Andrzeja Gurasia w Zako- 
panem wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi weksla in bianco bez daty opiewają- 
cego na 2000 kor., a wystawionego przez 
Franciszka Głnszkę i Matyldę Głuszkową. 

Weksel ów zaginął w niewiadomy spo- 
sób Andrzejowi Gurasiowi. 

Dzierżyciela powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby do dui 45 weksel ten przed- 
łożył w sądzie tut. i zgłosił się ze swojemi 
prawami, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu weksel za 
umorzomy uznanym zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Nowy Sącz, dnia 15 kwietnia 1911. 


L. ez. T. 7/11 (2) (4893 2—3) 

Na wniosek Abrahama Hornsteina i 
Schaje Kisenberga, wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne co do rzekomo zaginionego 
kwitu kasowego Dyrekcyi c. k. kolei pań- 
stwowych w Stanisławowie S. N. 9044 H. 
I A. 997 O. N. 5070 z roku 1909 na 90 
kor. opiewającego. 

Posiadacza kwitu wzywa się, aby w 
ciągu roku od dnia ostatniego ogłoszenia 
swe prawa wykazał, lub kwit w sądzie zło- 
żył, inaczej kwit pozbawiony zostanie skutków 
prawnych. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 3 kwietnia 1911. 


G. Zl. Ne. IV. 157/10 (2) (8775 2—3) 
Amortisierune. 

Auf Ansuchen des H. Dr. Kazimierz 
Bocheński Arzt in Lemberg wird das Ver- 
fahren zur Amortisierung des nachstehenden 
dem Gesuchsteller angeblich in Verlust ge- 
ratenen Bezugschelnes Nr. 3279 vom 18 Fe- 
bruar 1907 über die bei der Firma Alser 
Wechselhaus Paul Biehawy in Wien auf 
Raten gekaufte Lose eingeleitet. 

Der Inhaber dieses Bezugscheines wird 
daher aufgefordert, seine Rechte binnen 1 
Jahr geltend zu machen, widrigens der Be- 
zugschein nach Verlauf dieser Frist fir un- 
wirksam erklärt würde. 

K. k. Bezirks-Gericht Section I, 

Abteilung IV. 

Lemberg, am 1 September 1910. 


L. cz. T. 25/11 (3) (4940 2—3) 
Wdrożenie postępowania eelem uznania 
za zmarłych. 

1. Kazimierza Wawrzyńca Sylwestra 
3 im. Jäkla i 

2. Marcelego Bolesława Wilhelma 3 im 
Jäkla. 

Kazimierz Wawrzyniec Sylwester 3 im. 
Jäckel, syn Marcelego i Leokadyi z Auhlów, 
urodzony 19 lutego 1859 w Tarnowie, rel. 
rzym. kat robotnik w przemyśle żelaznym, 
wymeldowany zosta: dnia 18 czerwca 1881 
z zajmowanego mieszkania we Wiedniu II, 
Schuttelstrasse 45 z powodu wyjazdu do Pa- 
ryża. Od tego czasu brak o nim jakiejkol- 
wiek wiadomości. 

Marceli Bolesław Wilhelm 3 im. Jäckel, 
syn Marcelego i Leokadyi z Aublów, uro- 
dzony 30 października 18638 w Tarnowie, 
rel. rzym. kat. uczeń handlowy, wymeldo- 
wany został dnia 14 marca 1881 z zajmowa- 
nego mieszkania w Florisdorfie, Haupstrasse 
33 z powodu wyjazdu w niewiadomym kie- 
runku. Od tego czasu brak o nim jakiejkol- 
wiek wiadomości. 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 1. 2 ust. c., 
przeto wdraża się na prośbę Julii Tomżyń- 
skiej i Heleny z Tomżyńskich Jaworskiej w 
Wojniezu, zastąpionych przez adw. dr. Lu- 
dwika Mehrera we Lwowie postępowanie ce- 
lem uznania za zmarłych zaginionych. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr. 
Stanisławowi Bielińskiemu, adw. we Lwowie 
wiadomości o powyż wymienionych. 

Kazimierza Wawrzyńca Sylwestra 3 im. 
Jackla i Marcelego Bolesława Wilhelma 3 im. 
Jakla wzywa się, aby przed niżej wymienio- 
nym sądem stawili się, lub w inny sposób 
uwiadomili o swem życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 18 czerwca 1912 rozstrzygnie o uzna- 
niu za zmarłych. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YII. 

Lwów, dnia 7 kwietnia 1911. 


G. Zl. T. 32/10 (2) 
Edict. 

Auf Ansuchen des Georg Bazak in Ko- 
lomea wird das Verfahren zur Amortisirung 
des ihm angeblich gelegentlich eines Zim- 
merbrandes in seiner Wohnung gänzlich ver- 
branten und ihm vom k.k. Landwehr-Infan- 
terie-Regimente Nr. 36 in Kolomea über die 
von ihm erlegte Caution für die übernommene 
Reinigung der Bettensorten des Regimentes 
in der Höhe von 200 Kronen und zwar mit 
einer Osterr. Staatsobligation Nr. 021.071 
mit 2 Coupons und Talons ausgestellten De- 
positensscheines eingeleitet. 

Der Inhaber dieses Depositenscheines 
wird daber aufgefordert, seine Rechte bin- 
nnen 1 Jahr von der dritten Einschaltung 
dieses Ediktes in der „Łemberger Zeitung“ 
geltend zu machen, widrigens wird obiger 
Depositenschein nach Verlauf dieser Frist 
fir nichtigerklirt werden. 


K. k. Kreisgericht, Abth. IV. 
Kolomea, am 21 Jänner 1911. 


L. ez. T. II. 5/11 (1) 
E d 


(3747 2—3) 


(3978 2—3) 


Na wniosek Herscha Lebera z Bogu- 
chwały wdraża się postępowanie amortyza- 
cyjne odnośnie do blankietu wekslowego na 
1 kor. 40 hal. ostemplowanego, zaopatrzone- 
go podpisami Jakóba Lebera i Chany Leker 
jako akceptantów, zresztą niewypełnionego, 
rzekomo wnioskodawcy Herschowi Leberowi 
dnia 18 marca 1911 skradzionego. 

Zarazem wzywa się edyktem dzierży- 
ciela powyższego blankietu wekslowego, by 
go w przeciągu dni 45 od dnia ostatniego 
ogłoszenia w „Gszecia Lwowskiej“ tutejsze- 
mu sądowi przedłożył, gdyż po bezskute- 
cznym upływie tego czasokresu powyższy 
blankiet wekslowy zostanie uznany za umo- 
rzony. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 


Rzeszów, dnia 2% marca 1911. 


L. cz. Ne. VII. 45/11 (2) (4756 2—3) 

Na wniosek Stanisława Jasińskiego, 
zamieszkałego w Samhorze, ul. Zamiejska 
181 wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi następującego rzekomo przez wniosko- 
dawcę zagubionego kwitu depozytowego wy- 
stawionego przez Towarzystwo imienia „Gi- 
zeli“ we Wiedniu z daty 29 kwietnia 1907 
stwierdzającego, że polica tego Towarzystwa 
Nr. 186791 (Red. 51.729) w tej lyrekcyi 
jest złożona. 

Posiadacza powyższego kwitu depozy- 
towego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami, w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 8 dni w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie- 
istniejący uznany zostanie. 

©. k. sąd powiatowy, S. I. Oddział VII. 

Lwów, dnia 18 marca 1911. 


EM oem T EMS) 
AmoprnaanuA. 

Ha sBHeceBe rapoxa o. Maxaŭıa Ba- 
pagka z Ilapnqa imemem rp Kar. LepkBM 
PowąeerBa IIpegneroi Misa Mapui BBOx"TE 
CH NOCTYIMOBAHE AMOPTASAĄAKKE INO 40 CJII- 
Xytog0i IMOBIPHO BHECKOĄ-.TEIEBA BUPAHYB- 
OÏ KHMIYKOUKA BKZAJ[KOBOI ToBaprerBa KACH 
BAMATKOBOI Ha HOBIT CyxoBAŃ IAPENBKAÄ 
B Hapua u. 1928 Ha kBowy 1000 kop. Ha 
iMa „Ilepkos ropiuma Lpeumeroi Misa Ma- 
pai s Illapnz*. 

ZIepkATe1A NOBACIIOI KAMIKOUKA BEJA- 
KOBO1 B3HBA€ CA OpOrC, I10ÓM BDOJOCHR CA 
3i CBOÏMM UpaBAMM B MpOTATY OJĄHOTO poKy 
6 rmexHiB Ta 8 xHIB BIN OCTATHOTO ONOJIO- 
meHa exMKry B „Gazecie Lwowskiej“ 60 B 
UpoTABHIM pasi HO yiAABi TOTO peanya 
6y4yTE y3HAHi 84 HEBARKI. 

II. x. Cya spasa nasibna, Bixxia VLI. 

Jesis, yua 28 m„rororo 1911. 


(4608 2—3) 


HL en. ipm. 79/11 


L. Dz. hip. 10.997/10 (4160 2—3) 
i Wedle poz. 12, 14 i 80 K. t. Iwh. 268 
śródm. ks grunt. gminy miasta Lwowa za- 
intabulowane jest na rzecz Machli Werberg 
egzekucyjne prawo zastawu dla połowy sumy 
290 złr. m. konw. z 4 pre. odsetkami od 
dnia 1 października 1848 i kosztami w kwo- 
tach 4 złr. 18 kr. m konw, 7 złr. 89 kr. 
m. konw. a zarazem zanotowaną jest sekwe- 
stracya dochodów tej realności. 

Ponieważ wpis pod poz. 80 uskutecznio- 
no w dniu 17 października 1860 r. do lhip. 
41.547 a więc przed więcej jak 50 laty, a 
wedle twierdzenia wnioskodawców Chaima 
Izraela Laufera i Chany Lei Laufer obecnych 
właścicieli wspomnianej realności Machli 
Werberg jest nieznaną i przez cały ów 50 
letni przeciąg czasu wierzycielka praw swych 
wcale nie dochodziła, przeto na wniosek 
Chaima Isreela Laufera i Chany Lei Laufer 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne po 
myśli § 118 ust. hip. 

Zarazem Wzywa się Machlę Werberg 
ewentuanie jej pracodawców, by roszczenia 
swoje do wspomianego w ustępie prawa 
zgłosili w tut. sądzie najdalej do dnia 20 
grudnia 1911 r. w przeciwnym bowiem ra- 
zie dozwoloną zostanie amortyzacya powyż- 
szych wpisów i ich wykreślenie. 

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIII. 

Lmów, dnia 19 listopada 1910. 


L. cz. T. 4/11 (2) (4417 2—8) 
Edykt. 

Jewdocha Szkrabińska córka Dmytra i 
Maryi, rolników, nrodzona 21 kwietnia 1858 
roku w Jeziernie wydaliła się w niewiadome 
miejsce jako kilkunastoletnia służąca przed 
przeszło 30 lsty i od tego czasu niema ża- 
dnej wiadomości, czy żyje i gdzie przebywa. 

„ Jej kuratorem ustanowiono dr. Piątkie: 
wieza, adw. w Zborowie. 

Wzywa się niniejszem nieobeeną Je- 
wdochę Szkrabińską, sby w przeciągu roku 
t. j. do 20 kwietnia 1912 roku zgłosiła się 
do podpisanego sądu, albo by w inny spo- 
sób doniosła, że żyje, bo inaczej zapadnie 
orzeczenie, że się ją uznaje za zmarłą. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Złoczów, dnia 17 marca 1911. 


L. hip. 8295/9 (5022 2—3) 
Wskutek Sk Gersona Tanda i tow. 
o wykreslenie prawa zastawu dla sum pre- 
notowanych 152 złr. 37 ct. zpn., 600 fi. 
zpn. i 1850 złr. w. a. zpn. w lwh. 388JII. 
ks gr. m. Lwowa, ustanawia się dla nie- 
wiadomych z życia i miejsea pobytu Abra- 
hama Bodeka i Janety Blumenfeld kurato- 
rem w osobie pana adwokata dr. Dziędziele- 
wicza we Lwowie, który według ustawy be- 
dzie bronił praw swych kurandów aż do 
Czasu, dopóki oni sami w sądzie się nie 
zgłoszą, 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIII. 
Lwów, dnia 27 grudnia 1909, 


-L es. T 8/11 (t1) 
EHET. 

Ha snecok Anriaa Tydanckoro, rocno- 
Aapa s Kpacaouyma BBOATE C NOCTYIIO- 
BaHe amoprmaanańie mo 40 nosica Tosa- 
Pacersa yóesnedeHB AIA CAYA BiKcKOBOI 
4. 15698 saerasJieaoi ma ima Marea Ty- 
HANCKOTO. 

Ilociqaga roi nosica nsmBae ca, moód 
B Upomary 6 wiedniB uucJAgH BIĄ NAA Oro- 
ZOMIeAg cero eXMKTY B ypagosið „Taseri 
JIbuiBepiit* Upel.I0WKAB TYT CYĄOBH 10- 
BACIIy nomiey, isakiie mo.ica cea sierame 
Y8BaRa sa uponasmy. 

I. x. Cyg owpywauń, Bizzia IV. 

Bepexann, zaa 11 mapra 1911. 


(3914 2—3) 


Firmy. 
L. cz. Firm 9/11 Rg. A. 28 
Do rejestru firm A. wciągnięto: 
Siedziba firmy: Nozdrzec. 
Brzmi-nie firmy: Aschkenazy et Gelber. 
Przed niot przedsiębiorstwa: dzierżawa 
gorzelni w Nozdrzeu. 
Form » spółki: jawna. 
$ Spól ey osobiście odpowiedzialni: Mar- 
kus Aschkenazy, dzierżawca dóbr w Nozdrzeu 
i Salamon Gelber, właściciel dóbr w Buka- 
czowcach. 
Do podpisywania firmy spółki upra- 
wniony jest każdy ze Emon TA 
Data wpisu: Sanok 18 lutego 1911. 
C. k. Sąd obwodowy, Ogdział IV. 
Sanok, dnia 19 stycznia 1911. 


(8357) 


Pune ipma 3apoőKOoBoro i E Ah ! 
CTOBAPAMEHA. 
Buacano go peecTpy 3apoóKoBAx i ro- 
IOTapEKIIX CTOBAPHNMEHB. 
tyn) Ocizor crosapamena: Kapsis (Snia- 
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Pipa 3ByduTE: „Pyckuń Haporanhi 
Jim“, crosapmmeBe TOproBeJIbH0-KpeXATOBE, 
croBapaimeie sapeecTpoBame 38 OÓMEWEROKO 
uopykob B Rap.roBl. 

Jara craryry: 15 mororo 1911. 

Iipequer niqąupzeMctBa : 

a) kymoBarm, apeaxysaTu i Hańmaru 
rpymru i ÓyYNAARH B DIIM BEJEHA CULIBEO- 
ro rocnorapcTBa, ENIAPAHMA CHAAMA JAME 
CBOIX u41eHiB i JMiNe B iX XOCEH, 

6) óynoBarm i maóysaru JOMA Mem- 
KAJBHI JAME „AA CROÏX YJCHİB i IHME B ix 
X0CEB, A TAKOW upoqaBarm aó0 ABATE B 
HAeM FOMA MEIMKAJIBEI, BITJANHO UOONHAAO- 
KH MEMKABA Jame CBOIM udeHam i „Mme 
B IX X0CEH, 

B) ypazwysaru ckuara (MaraauBA) 
SHapAXIB TOCHONAPCKHX, HABOBIB, BÓJKA, Ha- 
CHA i HAMAX BEMIENIOZXIB AMIN JIA CROfX 
4JeHiB Ta JAME B ix XOCCH, 

r) MPOB YATA Jaume MIA CROIX ICHIB 
i JAIME B ix xoceH '"roproBJi cpeXeTRaMM 
NOWRABH, AJBKOTOJIYHAMA | HEAJHBROTOJIY- 
HAMA HANOAME TA uperMeTamn HOTpIĴHAMA 
ATA ocoóncrax uorpeó a TAKCE ZA 40- 
MAMHOrO i piiGHH1OrO rOCUOJApPCTRA TA „IK 
pemecaa i mpomacay JMrme CROTZ u.IeEJR, 

r) sağmaTa CH uepeTROPIOBAHEM Mpo- 
AYETİB roemoqapckmx Jame CROX QICHIB i 
Iipozakuł HPOAYETİB TA UIONE rocuoxap- 
ckax (gÓbka, xyqoóm i T. æ) aume eBoix 
YJICHIB l JUME B ÏX XO0CEH, 

x) Haóysaru i ypajskyBaru 3HAPAJM 
Tocio;rapcki 1 BINKABATH IX 40 yskHATRY B 
rocnozaperai „mme cRofx wiemiz i „mame 
B Ïx xocem depes HaeM, 

|. ©) YpAgÆEJBATA JMM AAA CROIX 4e- 
BIB i AMNIe B IX XOCEH MJIKBH JO MEJIEHA 
aólska CBOÏX U4.IEBIR, 

X) BHPAÓJATH CHIAMA CROIX UEHIB 
sHapann, sHaroóm i BCiNAKH NpPeXMETH 10- 
rpióBi Tak JA ocoómcroro ywarky AK i 
ZM KOMAMAOrTO I piIHIBHA4OTO TOCHOXAPCTRA 
a Tako gra pemecja i upomnaczjy same 
GBOIX uJeBiB i JAME B IX XOCEH, 

3) upańmaru kauirari m0 oóopoTry 8a 
JCJIOBIEHHM OHPOHEHTOBAREM B XOGCEH CROIX 
GJIeBiB, 

i) yziaaru JAME CROM IICHAM Zeme- 
BAX i HpACTYNAHX NOBH4OK Ha MigHmecene ix 
rociroraperBa a60 upomac.y. 

Uac rpeBaaa: Eeoómexeunih. 

Zlapeknuna : warpo Bumarqyk, capas- 
Huk, Maxahuso CeMOTIOK, kacnep, Llerpo Ky- 
BAK, KAMDOBOXENB, Bci roeroxapi 8 Kap.oBi. 

Iiąnne $ipma: Mig Qipmoro croBapn- 
MCHA NINIHCH /4ĄBOX UJIEAIR YUpaBN. 

Oromnomema: Ha raólnnk Ha IBOKA.TA 
CTOBapHINeAA 260 B OĄBIŃ 8 JIBBIRCKAX 4A- 
conncnh a60 OÓJRHHKOM. 

Y aa auxemis: 10 kopos, umeso yai- 
„is e HCOŐMeWCHO. 

Biysida.tbHieTB : 
COTE yy. 

Mara snacy: 18 mapra 1911. 

I. k. Cya okpyskanń SKO TOproBeIBAHK 
izai II 
Roxzomna, zaa 18 mapra 1911. 


q0 5-paaoBoi BH- 


U. en. ipm. 875/11 Cros. VII. 66 (5054) 
Onosimeme. 

|]. s Cya ospywauń AKO TOproBeJb 
naŭ B Mepemaman orogomye, mo 15 IGBITHA 
1911 snacano go peecrpy Za erosBapuneBb 
gapiókoBux i rocnoqapanx, nio Ha niqcraBi 
eraryTa 3 gara Paxumao 5 nubBiraa 1911 
3aBASA.JI0 CA CroBapamene „Ilonirose Oóme- 
CTBO TOCHOJNAPCKO - TOPTOBEJBHO KpEHATOBE 
„Pyckań Hapoxauk Jlim*, rosapzerBo 3a- 
peecTpoBaRe s oómewemor Hopykoło B Bu- 
conky. 

Uac ecrBogana He e oóMeReknh. 

Niaeo cerosapamesa e: cNOJyUATH 
roeuoqapcki cham CBOIX IeAIB ZA ix 0- 
6poómTy : 

a) kynyBaTm, apeazynaru i HańMaTn 
rpysTh i ÓyĄHERH B PIM Beena ENIJIBHO- 
ro rocHoqapeTBa CUIAGAAMA CHJAMA CROIX 
dJeBiB B fx XOCEH, 

6) ypazwysaru ckaqn (marasuBa) 
3 HapAXiB TOCHOĄApcKAX, HABOBIB, BÓJKA, Ha- 
cia i AEIMMAX SEMIENIOXIB MH CROIX Te- 
HİB i B IX XOCEE, 

B) IpoBATMTA 4A CBOIX UAXEHIB TOP- 
TORO CpeACTRAMM NHOWABH i HpeXMETAMH 
norpiósamu IA Aomamaoro i piAsHA40ro 
rocuoJapcTBa, "ra „IA peMecJia i MpOMACJIY 
CROIX u.I6HiB, 

r) sałtmarm ea mepeTROPIOBAHEM Mpo- 
KJKTIB rocnojapckAx CBOIX 4JIeHIB 1 npo- 
ZAMKU BHTBOPIB CBOIX UJIEKIB, 

r) npuitmaru Kusrirama g0 oóopory 3a 
JCJIOBJIEHAM OUpONEHTORABEM, 

m) yaara amm CROM 4.IEHAM TAa- 
HAX i Upaerynamx MOsH10K RA manecene 
ix roeno4apcrBa 260 NpoMAECJIY. 

Ilepmaumu senama yHpaBA CYTB: 

1. o. Ioan Cramgak, napox a Ba- 
GONKY, | 

2. Bacus Omekmiń, rocnozap B Bu- 
GONKY, 

8. Bacnas Mapai, rocHoqaB B Bu 
conky. 

_Pipmy 6y ze niyrucysaru yupana B Toi 
eroció, mo mpa Qipmi CTOBApAIieAHA ymiuge- 
El ÓĆYAYTE MANECH XBOX uJIeBiB ylrpaBu. 


„Gazeta Lwowska* Nr. 104 z dnia 7 maja 1911. 


Ozen yir urena BuBocars 10 Kop, 
KoTpui MOWHA CUJIATATHA aĝo BiApazy aó0 
miea1Ho mo 1 Kop. Hena crosapameAa Big- 
uoBijae 3a 30Ó0BA3ABA CTOBApPHIMEHA OKpIM 
GBOIM yXIMOM TAKOW eme MO nNaTrupazoBoi 
BHCOTH BAABJIEBOTO YAÄIY. 

SBugańHi BATAJBHI 3Ó60pu CKIMKYyE 
paga Baxqaaparoda UMACBMERHAM OTOJOMEREM 
yMimeHHM HA TAIMIA HA HBOKAJA CTOBA 
pamens aĝo posieranum OÕIKAAKOM a60 B 
O4HiŃ 8 JbBİBCKAX 4ACONHCCÑ. 

Ouosimens i sasiqomaieBA g0 4IeniB 
ETOBAPAMEHA BAXOJATE Bi YpPABM i ÓyNyTB 
TakcaMO yMimoBAHi Ha ŐYAAHAKY CTOBAPA- 
meng AÓ0 B OXHIK 3 JIBBIECKAX UacONACEA. 

Ilepemxmk, 8 nbiraa 1911. 


Kuratele. 


L. ez. P. V. 12/11 (7) (4027 2—3) 
Edykt. 


Za marnotrawnego uznano Procia Hry- 
ciuka Petra w Czerniatynie. 

Kuratorem jego ustanowiono 
Samulaka Iwana w Ozerniatynie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Horodenka, dnia 10 lutego 1911. 


L. cz. P. 1/11 (8) 
Ed 


Procia 


(4168 2—3) 


ykt. 

Nad Maryą z Gallów Salter z Kutko- 
wiec zawieszono kuratele z powodu choroby 
umysłowej. 

Kurator Rudolf Gall poseł do Rady 
państwa i właściciel dóbr z Kutkowiec. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnopol, dnia 11 marca 1911. 


L. ez. P. 156/10 (8) (4245 1—38) 
Edykt 
Za marnotrawną uznano Annę z Pod- 
porów Bochniarzową w Barcieach. 
Kuratorem jej ustanowiono Jana Górkę 
syna Michała w Barcicach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowy Sącz, dnia 26 lipca 1910. 


L. cz. P. IV. 17/11 (1) (4195) 
Edykt 
. Moritza Brendla, 
. Abrahama Feuers, 
. Maryę Pyłyp, 
. Mojżesza Mellera recte Verkauf, 
. Adolfa Lówa, 
. Melanię Huzarską, 
. Serkę Gerstler, 
. Tonię Nelken, 
. Karola Kalitę, 
10. Władysiawę Krowicką, 
11. Jana Kaweckieg, 
12. Włodzimierza Chomyka, 
13. Jąkóbinę Stachórską, 
14. [zaaka Schwarza, 
15. Rozalię Surkis, 
16. Maryanę Seńków, 
17. Rachelę Sprecher, 
18. Michała Szyszki, 
19. Juliana Jaworskiego, 
20. Leona Taschmana, 
21. Maksa Taschmana 
uznano umysłowo chorymi, 
ustanowieni zostali : ` 
ad 1. dr. Kiwe Weis, 
. Chaim Feuer, 
. Władysław Seidl, 
Mojżesz Bohrer, 
. Eisig Leib Karniol, 
. Karol Karpacki, 
. Bisie Joles, 
. Jakób Moss, 


tO GO SŁODU 0 DO M 


a kuratorami 


s 4 SNBNSRSNZ 
OO N G: OTS CO ŁO 


„ Aleksander Kurowski, 

10. Dymitr Juchnicki, 

11. Jan Szeremeta, 

12. Jakób Obomyk. 

18. Antoni Iwanicki, 

14. Leizor Hochberg, 

. Moses Leib Schatten, 

16. Franciszek Dygdałowicz, 

17. Majer Margules, 

. Jan Steranowski, 

19. Stanisław Wiśniewski, 
20. Moses Taschman, 
21. Moses Taschman. 

C. k. Sąd powiatowy, S. I, Oddz. XXVII. 
Lwów, dnia 31 marca 1911. 


cz lP . 25/10 (9), P. XVIII. 68,11 
L. cz. L. XVIIL 25/10 (9) (4225) 
Ed 


y kt. ; 

Nad umysłowo-chorą małol. Stenisławą 
Wilezyńską przedłuża się władzę ojcowską. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddziać XVIII 

Kraków, dnia 10 marca 1911. 


ez. L. VI. P. VI. syu (1 
L. ez. L. VI. 3/11 (6) | Ma 


Edykt. ł 
Za marnotrawcę uznano Józefa Grze- 
siaka w Czeluśnicy. ; 
Kuratorem jego ustanowiono Józefa My- 
śliwea w Niegłowicach. , 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Jasło, dnia 5 kwietnia 1911. 


L. cz. Ne. II. 894/10 (2) (4224) 


Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Brzeżanach za- 
wiadamia, że dla nieznanego z miejsca po- 
bytu, byłego gr. kat. proboszczś w Kuro- 
patniksch, ks. Bazylego Zacerkiewnego, w 
rozprawie religijnego funduszu 0 396 kor. 
66 hal, ustanowiono kuratorem adw. dr. 
Schiissla w Brzeżanach. > 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IMI. 

Brzeżany, dnia 26 czerwca 1910. 


L. ez. P. XVI. 264/10 (8) (4422) 


Edykt. : 
Za umysłowo chorego uznano Jana Maj- 
chrowicza w Boryslawiu. | , 
Kuratorem jego ustanowiono Antoniego 
Żychiewicza w Drohobyczu na Młynkach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, dnia 1 grudnia 1910. 


L. ez. P. XVI. 308/10 (1) (4423) 
Edykt. 

Za umysłowo chorą uznano Tacyznnę 
Baczyńską w Popielach. 

Kuratorem jej ustanowiono Tymka Klu- 
cznyka w Popielach. i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 

Drohobycz, dnia 9 grudnia 1910. 


L. cz. P. 362/10 (2) 
Edykt. 


C. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie 
ustanawia na podstawie udzielonego przez c. k. 
Sąd krajowy cywilny we Lwowie uchwałą z 
dnia 2 grudnia 1910 1. ez. Ne. VII. 2867/10 (1) 
zatwierdzenia, kuratelę nad Maryą Myhan w 
Lubaczowie z powodu stwierdzonego przez 
Sąd upośledzenia umysłowego, a kuratorem 
ustanawia się Michała Mybana gospodarza w 
Lubaczowie. i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Lubaczów, dnia 14 lutego 1911. 


(4181) 


Doniesienia prywatne. 


Rządowo 


K. RZĄCA i 


Wody 


Pabeyka wód mineralnych sztucznych i spocyalnych. leczniczych 


pod firmą 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 


mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Biiióskiaj, Gieshitblerskiej, Selter= 
skiej. Vichy, Maryenbadzkiej, iomburę. Bisingon, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, įsk litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
normalne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogusryzch. 
Cenniki na żądanie franco. 


uprawniona 


CHKURSKI 


12 


Rada król. miasta Uścia solnego nadała || 
obywatelstwo honorowe Wnym panom: O. k. | 
Staroście Justynowi Szwedzickiemu, c. k.| 
starszemu komisarzowi Karolowi Matyńso- || 


Em do wyniszezenia moli z zarodka- Gron wytruwa szwaby, karakony, sto- 
mi w sukniach, futrach i meblach. — nogi, kawałuki, świerszcze, szezypawki, 


i Flakon kor. 1-20. prusaki i t. p. — Flakon 60 hal. 
wi i Cc. k. inżynierowi Adamowi Sem kowiczo- | a otica antymolowe do przechowania MI oton niezawodny środek do tepienia 
futer. — Pudełko 60 hal. pluskiew. — Flakon 1 kor. 
W a wW i 
i MSW skuteczną, obi ong podczas po odzi w | priery antymolowe ochrania od poek perski do wygubienia pehe 
roku 1908. i moli futra, suknie, portyery, firanki it. p. owadów. — Paezka 10 i 20 hal. — 


i meble. — Sztuka 6 hal. Flakon 40 i 60 hal. 
polecam 


JAN IENATOWICG 


we Lwowie, ul. Sykstuska 25 i ul. Hetmańska 6, w Krako- 
wie, Sukiennice 20. 


wap sz p, EC z EE A AZ M O ZAC A | YO TYKZM MOW ZA AE TZ WMI arara 


OBWIESZCZENIE. 


Wydział | centralny | 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych | zaa 
Zakładu ustawowego emerytalnego zastępczego "—„ r: 


Burmistrz Gadowski. | 


1 
| 
j 
i 


ogłasza niniejszem, że A Największy magazyn w Gaja 
Zgromadzenie Delegatów || Spółki Stolarzy Lwowskich 
gromadzenie Delegatów | Spółki Slolarzy LWOWSKIE 
p r ( r; > 1 o : Z Se: 
fowarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń |Ę$ zato. 1951. Lwów, plae Bernavdyński 1. 17. Telefon 566. 
z sj = A 2 poleca wielki wybór mebli wszelkiego rodzaju w najnow= 
Urzedników p ry watnych SJ szych stylach a to: sypialmie, jadalnie i salomy własnego 
odbedzio się BA wyrobu według modeli wiedeńskich, paryskich i londyń- 
; s : ZE, 0 i TOE O A skich, meble gięte i żełazme z najpierwszych fabryk. 
w dniach 28 i 24 maja 1911 we Liwowie w wielkiej sali f deng pi > stępne — ornoa ANI 
ratuszowej, a to: we wtorek dnia 23 maja 1911 o godzi- |$ Urządzenia kompletne hoteli i biur. 
nie 9 i pół przed południem, po wysłuchaniu Mszy św. | “omza | zę + 
w kościele 00. Bernardynów, zaś w środę dnia 24 maja | -G7 === mm -—— m 


1911 o godzinie 9 i pół przed południem i ewentualnie SĘ Dp pa an SEPEN saie ana SSE OE 
o godzinie 4 po południu. : 
PRZEDMIOTY OBRAD: 


1. Sprawozdanie Wydziału centralnego i zamiknięcie rachunków |$3 
za rok 1910, oraz wynik badań asekuracyjno-technicznych fundu- |Ą> 
szów Towarzystwa. 

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 

3. Sprawozdanie Komisyi administracyjnej. 

4. Wybory Komisyj. 

5. Sprawdzenie uzupełniających wyborów Delegatów. 

6. Wybór uzupełniający 4 członków Wydziału centralnego. 

7. Przedłożenia Wydziału centralnego: 


„OSTATNI HAMLET" 


szkie powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 
ARTURA SCHRÓDERA 


znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarni 


ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1). 


Cena 5 koron — stron 3880. 


uf uf uf af a” uf uf oFurofoFof n/n 


„Ostatniemu Hamletowi''* przyznała krytyka nie- 
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 


12:14 


i ! ! dia 
a) sprawy słafutowe i ustawy emery talnej ; interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t i 
b) prośby o dary z łaski; è Qi 
c) sprawy bursy Towarzystwa ; ECTENIEETERIEENETENPEEIRE EEEN 
d) przyznanie posagów ; E A A R o „ ĆW 
e) wybory uzupełniające Delegatów do sprawdzenia ; Na wszystkie bez wyjątk wyjątku PISMA codzienne 

f) odwołania przeciw uchwałom Wydzisłu centralnego; miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 


: ; AA ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 
a T biura poredi pa posad. a w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 
8. Uchwalenie sposobów lokowania kapitałów i inne sprawy ad- | jęncya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9, 


j ne. 
ministracyJ Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


Lw. £7.722 (5122 1—9| rg : rem 
Ogloszenie licyłacyi. TEn ris PACH 


kolejowych w Galicyi i Bukowinie 

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- prana i 
stwem Krakowskiem, jako administrator tunduszu przeznaczonego po myśli SIEM GE przez M. FISCH LERA CCR 3 » 
ustawy z dnia 9 maja 1907 Dz. u. kr. Nr. 54 na przeprowadzenie budowli | Cena 2 kor., z przesylka pocztową 2 kor. 10 hal., za 
w górnym biegu Pełtwi w obrębie król. stoł. miasta Lwowa zamierza roz- pobraniem 2 kor. 55 hal. 
dać w drodze ogólnego przetargu, wykonanie kanału (bez dostawy materya- 
łów) w ulicy Kleinowskiej i Kraszewskiego w łącznej długości 421 m z ter- Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
minem ukończenia do dnia 1 lipca 1911. i P M Haus 9 

Należycie_ostemplowane oferty zaopatrzone w wadyum w kwocie 300 Lwów, pasaz ausmana y. 
kor. w gotówce należy wnosić na przepisanych formularzach w zapieczęto- | zanamusam 
wanych kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie kanału na ulicy Klei- 
nowskiej i Kraszewskiego“ najdalej do dnia 18 maja b. r. 12 godz. w po- 
łudnie, do Kierownictwa regulacyi górnego kiegu Pełtwi we Lwowie, ul. Ro- 
manowicza L. 3, l. p., lub też przesłać listem poleconym tak, by w ozna- 
czonym terminie pod powyższym adresem nadeszło. 

Otwarcie wniesionych lub nadesłanych ofert, przy którem obecni być 
mogą oferenci, nastąpi tego samego dnia o godzinie 1 po poł. 

Plany szczegółowe mających się wykonać budowli kanałowych, przej- 
rzeć można w godzinach urzędowych w biurze wymienionego kierownictwa 


Naawa palon 
za pomocą gorącego powietrza 


ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 


codziennie świeżo palona 


1a kilo kawy palonej Melange Nr. IL. . . . . . . . I kor. 80 hal 
za p n n n NES 935 o n 2 kor. — hal 


gdzie również nabyć można warunki budowy, jakoteż przedmiar i formula- a. : j A > © PREJ o 
rze ofert. »  » Melange cesarska Nr. V. . . . . . . . . 2 kor. 80 ha) 
Oferty wniesione nie na przepisanych formularzach lub też przekryślane A 


Randel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, Teatralna 3, 


naprzeciw katedry. 


albo zaopatrzone w jakiekolwiek dopiski dalej oferty na których zabezpie- 
czenie nie złożono wadyum, wreszcie oterty nadeszłe po upływie terminu 
wniesienia, nie będą uwzględnione. 
Wydział krajowy zastrzega sobie prawo nieuwzględnienia poszczególnych 
ofert lub też całej rozprawy licytacyjnej bez podania powodów. 
Lwów, dnia 1 maja 1911. 


Piotrowski. 


L. cz. E 


Na 
odbędzie 
9 przed 
nym, w 
2138, 4 
tych SE: 
456/2, 4 
obszaru 
doray p 
szopy ( 
magazy: 
przybuć 

ającen 
dają k 


cyę, 5% 
50 hal 
N 


12t); 
przyjdź 


kwot 
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nie 
NEM 


nia 
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a w 
"ZAGR 


x WEZ A 
+OLELE | Główny skład 
Pd OL wś A 

iż Bo praes telee} M. Mikolasch 
E" akar De: è 

As nabyciowę wizy ki 1 Ska 
stkich apteka 


À * i lepszych dro- AŻ 
*  Sueryach. — 488 


Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych Fżyniorom zale) 


ale w dobrym stanie. © STANISŁAW ABL dż, 
"UA Lwów, Sykstuska 8. Telefon 824. | A 


Do zawierania ubezpleczeń życio- s” 
A| wych, posagowych, na renty, z 


% ludowych i dla dzieci pod 
$) nader korzystnymi wa- e 
$ runkami niskiemi 
%, premiami, nadaje zad | 
5 się najbar- 24 A ; 
H 


© dziej 7 s 


droguerya 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, | ść 
pasaż Hausmana 9, Lwów. ETA 


Akeyine 
Tow, ubezp, 


„OLLA“ najlepszej 
sorty 1203 tuzin K, 
6—, sorty 1204 tu- 

ZMS, 8, 


na życie i renty, Ostatnie nowości. 


7 sz EA 
y EEEa S a T a A ERE PO its NE T 
Deere i A Filia dla Galicyi i Bukowiny: „ „ Nadszedł sok p 
„OBA mg AA ay Taski dostawca dat Pana | È LWÓW, pl. Bernardynski 2 a a zane JA + TEATR UR ANIA 
usa" cy] AŻ niezawo aj GL IA 4 i i aN i 
de specpalnością z gumy. AK Bos zdolnych i ratynow. agentów poszukuje się. PIR NE i i 2 
€nnikl gratis pod a z in, j Fi monii 
NZS SZYCIA A, AR... A w Elinarm . 
w dużym wyborze i najnowszych , A O jcelniejszych obrazów 
Już został otwarty FN EET 3 spantaiy program najcelniejszych al 
wzorach. Ceny najniższe (z per- R Talia“. 
PIERWSZY GALICYJSKI e (z p = |z doburową muzyką kapeli koncert. „ 


łowej masy od 16 kor.) 


Początek przedstawień punktualnie o g. 4-tej, 
6-tej i 5-mej, 
W sobotę 6 i niedzielę 7 maja b. r. 


1. Życie Tołstoja. (315) Podróż z Jasnej 
Polany do Moskwy. Pobyt w Moskwie. 
Powrót. Rodzina Tołstoja. Rozdawanie 

TERE jałmużny. Spacery poranne. Tołstoj przy 

h praey. paes 

0d 36 lał pierwszorzędna marka 2. Chłopskie wesele w Jasnej Polanie (178) 

EJ 


y TERA Kostinmy, tańce i obrzędy weselne ros- 
PREMIER 


Zakład dia umundurowania smi; 3 f 
PP. Oficerów, Urzędników i Studentów. Kto Kopernicki |. Syn FH 
ma sprawiać garderobę męską cywilną, jakoteż . . Da 
uniformową pierwszorzędnej jakości, niechże optycy 1 mechanicy A 
się przekona, žo w moim Zakładzie otrzyma | ` SĄ ° e 

znacznie taniej jak wszędzie. Ubrania cywilne Lwów, pl. Halicki L. 1 
i uniformy — jakoteż czapki z własnej fabry- | TEE zma 
ki — poleca | 


TOMASZ SAPAK 


"A EZM Lwów, ul. Sobieskiego ho 
„Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 


Wieczne pióro 


i nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo- 
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy- 
razów, każdemu niezbędne. 


Do nabycia w bi ; 
Lwów, ul. Karola TA pa 


* przesyłką poleconą 1 kor, 25 hal., za za 


dzienników Plohna, 
mdwika l. 5, po 80 hal., 


liczką o 20 hał, więcej. 


4 a eS 
a E a 
- TPRP IRIRE 7 > ; 
* wl 
3 a 


syjskich włościsn z natury. 
. Miller na polowaniu. (170) Farsa. 
. Triest. (90) Zdjęcie z natury. 
- Lea ratuje sytuacyę. (186) Humoreska. 
. Bix Promton Girls. (130) Sztuki gimna- 
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[oo] — D O > W 


styczne, 

a a uniwersytetu dr. M, Perty- Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za . Na brzegu Adryatyku. (150) Obraz ko- 
M : 2 opilec który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniedzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto- lorowany. 

} (wo Duchowe, Czytanie w sumieniach ludzkich. r, ; 

ania magiczne, Fiz 


. Niebezpieczny wiek, (820) Sztuka podług 
nsjsensacyjniejszej obecnie powiesci Ka- 
rin Michselis. 

53 | Ceny miejsce: Loże kor. 3:—, 450. 6—, 

Wytworne wykończenie i najlepsze techni- $A 750 i 9—, Fotele w lożach 150 hal a: 

czne wykonanie. Wspaniałe katalogi gratis. $$ | parterze 1 kor., na JI. p. 70 bal, na III. 


Ę s, ologiczne eudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacye narodowe. Ludzie 
o mydlane, Brak zatrudnienia skraca Życie. Ludzie kady bardzo długo żyją: Ludzie którzy nic 
liżą my Ke nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
Pachn LJ Y połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie kiórzy zabijają wzrokiem 
umierał” udzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
ziemi Aa AR dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy spiew przy śmierci sziachetnej 

anki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 


| 
Iunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem, Dzia. |! 
tzepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 


stan gwiazd na niehie powiat j ó Mori i i i 7 e er Wap 50 hal. (w sobotę 40 hal). Studenci i 
W thie. jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy eyKa re r Eee P.O s ć BEL 
ak Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. 4 pamię- || F abryk ih RE h SCT 4 | dzieci płacą W sobotę 30 hal. = Bilety kor 
die A sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że będzie mógł żyć wiecznie. Serce nie sługa, W WZECHach, M | poracyjne sprzedaje się saryżmi po 200 sztuk 
łabetach co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszeze tylko na Zastepcy: R. ROSENMANN, Lwów, M. i 


EE AA i en | y ustem 85 pre. 
Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. It. dit. d LANDES, Mielec. z opuste p s 
Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia | i Kasa otwarta od g. 3 po południu. 
w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9. mod ORLOK CE CZD LOGIN M WAY, T ANERE EE IE OWE NOGA 
a, 


akcyjny Bank hipoteczny 


we Auwwepwwie 


> Kkspozytury : Kapital akcyjny 20,000.000 kor. 
w Krakowie w Stanisławowie ; 
w Czerniowcach w Podwołoczyskach Rezerwy 000.000 kor. 


W Tarnopolu w Nowosielicy Listy hipoteczne 193,700.000 kor. 


: pik kupuja i sprzedaje h | i i : 

wszelkie papiery wartosciowe i monety po najdokladniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 

£GOCEBIA ziełdowe 


a 


uskutecznia się pod naj przystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informaeyj 


ĉo do pewnej i korzystnej Lokacyi kapitałów. 
o PAZAKÓE kuong j wylosowana papiery wartościowa wypłaca się bz potrącane rowinj | kogtów 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu. f 


Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania. 
Dddział degozytowy 


| przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od K. 500— począwszy, oprocentowuje takowe 
í po Æ|, od sta, wydaje na wkładki 
AR EG EK ZA ©. M CJ W EE EH. A 
iwoty do 2000 koron WrYyPiaca bez wypowiedzenia. 
Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną s 
N se i =. u ć 
we Hneowwici depozy owe 
(Saio Deposits) i 
W kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie 
przechowywać można papiery wariościowe, dokumenta i kosztowności. 


i Ee, 
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USTREDNI BANKA £; po YCH _SPORITELEN 


Filia we Lwowie; Szła z TE. i 
a WADYA i KAUCYE 


Filia w Krakowie; budowlane, dostawówe I t p. 
NEWW BE e a Wszelkie transakcye bankowe. SS=== Finansowanie iA 
Filia w Czerniowcach: DERE A., — Ar, przedsiębiorstw. teei: 


Herrengasse 18. | Nu! 
| porz ta 16 


ać 1 
B uliva Czar 


Kasa banku otwarta cały dzień od godziny S-nej ramo do f=mcj wieczór bez przerwy. 


w biurze d 
manna i. 
Rz 


nA M 4 W MATA MAW WA 


FABRYKA ASFALTO 4 PAPY OAGHOWEJ 


W” inż. SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA — 
LWÓW, z: PANIEÑSKA. 21. 


YTY IZOLACYJNE [6 ju) TREE 
+ F’ (afi Me) JE ; 
sł ZAŻYWA Ą 


DROBNE OGŁOSZENIA 


cd wyrazu petitem 3 halecze, tłustym 
RÓ A haierze. 


GOLENIA F 
Mat „zim g E 


PP mj e. przedpokój, I. piętro, Akademicka 


e 


7 (Kawiarnia Sehncidra) zaraz do wynajęcia. Je 
PE = =S czył Ne 
Lwów, ul, Hetmańska $. kwietni: 
Największy magazyn jubilerski i zagarmistrzawski DAE 
JULIANA DĄ BROWSKŁEGO 0 | l i se 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 3 na — = pare Enr ETNEN GA | F w ra 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przes kore- | Tylko za 6 kor. wyariim 4 kg t j. 36 | WZ wez IWS Vimpé 
spondeneys. sztuk dobrych. Tagodnych. podczas wyciskania 7 SIĄ sieniśs I 
lekko uszkodzonych € | DŻ z: z złe 
aca Eag ZR MYDEŁ TOALETOWYCH pA iG spoczyD 
inni ul, Asnyka L Ji na J. pię- pięknie sortowanych, jak róże, konwalie, mo- tA SAL 
0 najęcia trze: Cztery pokoje przed- szus, paczuli i t. d. Podobna sposobność na- $| SęŻ ril wone od w wódę niegdy (io wapiekne 4 uwol! 
1 É G , darza się rzadko odsprzeławeom. zakładom SAX ETEZIETI CA - 
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą- kąpiolowym, pęnsyonatom, hoiclom i kożdomu É | BAR GAR Ee Gi W KAŻ > Earby 
: ATE 7 ; > gospodarstwu. Wysyłka za poprzedniem nade DŻ rawnie zastrzeżone 
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na JI. pię sa należytożci albo ża zaliczką (10 i aj W 50 i l i wg i s z : Ki | 
trze po prawej, lub w Redakeyi „Gazety |4 wigo). E. VAJDA Pierw. Garnowee Pas Și qdcieniach, 6 zaierzy za kilogram w gór. „xa 
Lwowskiej“ od 12 do 4 po południu bryka mydeł toalet. Vag-Ujheij Nr. 659, BB 0d Pm lat najlepiej uznane i wszelkie naśladownictwa przewyższające. - „paja 11 


Jedyny stosowny matery: i4 do powielania farbą dla fasad już malowanych. wadzan 
3 in F VANN Da E rhy nie pałznące, za jednem pociągnięciem pokrywające, bez grun: Sass 

emali UE AGAGUWE Ar towania, twarde jak emalja — rozpuszezone w zimnej wodzie Sił Bosni 
auone „SĄ użycia. Antisehtyczne. wolne od trucizn. porowate. Idealna tarbu dla wewnętrznych z. w „DŁ 


BS ae r 


i 


Od 500 lat leczą 


iuzaczE R Skład MEBLI, dy- T a e T T a ZA 
gorące źródła i kąpiele błotne w wanów i pościeli: 5 Książka z wzorami i cennik darmo i e —— 
4 3 2 © 
T RENCSÉN-TEPLIC Z Józef Cari Kronsteiner, Wiedeń III. aei 120. 
4 Składy: Alojzy Hibner. JA — Jan Holtmann. Lwów. CZE 
Górne Węgry, — Główna linia kolejowa gi ap mocme Z O ZEAOA ghia. ARR OAK f 
Berlin-Oderberg-Wiedeú, y RZ ATA, ET 4 
podagrę, reumatyzm ete, Nowe budynki $ sA EES? NARS n P — 
dee pzadzoniem. Wawy Grend a 
otel. Nowe łazienki. Romantyczne poło- r z i f 
żenie górskie. Otwarte cały rok, Wspaniała -= GB sopien p BES TELEPE 
wiosenna kuracya. Pensyonaty nis drogie 4 Lwów, 3-10. Maja 3 Paat h ŚB H BC cer ka 
Dla dom, kuracyi; wysyłka szamit, Prospekty: DYLeKC; Xap. "l A Ko i t U 2. Ą mi pie ak ną» ypres Jla tego nie sgi jekając zamawiają sobie wzory Mi 
mpletie wspaniałych a-Jamaszków M dlu, kameras, płótua na pościel i kjeliznę sto- 
; e ją: łową, ręcznik! orez nowości w francuskich zefirach angielskiego płótaa Da 
SABTRATY U j suksie, oksfordu ete. ktore otrzyma darmo i epłatnie wprost z tkalni i pierw- wywo 
anakomite w smaku i aromatyczną wonią her- su riędnego domu wysyłkowego firmy: stycz! 
bata Oougo K. 3:20, Souchong K. €—, Sou Ra ; 1 pei ppr szła 1 
oug ahiór majowyżkk ©, ADAE Śl M Sypialnie... od K 200 BRACIA KREJCAR Dobruszka 9267 Czechy. ak 
pół klgr. a Ria la T. kawy Hy a. "AB A Z powodu nadprodukcyi oddajemy po niżej cen własnych następujące a: 
s 7 Amr TE © towary: nim 4 
; | i Kancelarye . 
Edmuni A, edla, „WÓW. Bibliotek; 2 e 1000 tuz’ nów lepszych kielonych prześcieradeł bez szwu długości 150/200 dawn 
p R OŚ Riurka a 27 cm 6 sztuk 14 Yor. wAn! 
j ski Eiałerki . . o. 43 (000 sztuk weby na ogólną bieliznę sztuka 20 mtr. 74 etm. szeroka, stwie 
Prawdziwe materye berneńskie wieka 11 kor. 
Sezon wiosenny i letni 1911. kaan 4, 1000 sztuk najlepszej weby na nojwspanialszą bieliznę sztuka 20» mtr., k 
Kupon 1 kupon 7 koron Parawany . .. 24 82 em. szercka, 18 kor. 53) 
ił NI 310 metri 1 kupon 10 koron saa u "r à 1000 mtr. surtowar: ych resztek ok 2—8 mtr. diug ch, 30 mir. 18 kor. 
10 W 1 kupon 12 koron konimy ©. ., 5 9 r i a 
na kompletny + 1 kupon 15 koron Łóżka „5 RENE EED Za tosar nieedpowiadające uwrecamy piesiądze  Specyalność w urządzeniu 
ubior męski |1 kupon 17 koron Umęwalnie . .„ „ 5 hoteli i rozmaitych zakładów. r 
(surdut, spodnie, kamizelka) i kupon 18 koron tibki 7 
kosztuje tylko 1 kupon 20 koron > > W w c 4 S 
1 kupon na czarny ubior salonowy kor. 20*— Daen 0 0 GRY 5 E 
także materye na płaszcze, loden dla turystów, kanma -. . 4 „088 zł WZA 
kamgarny jedwabne ete. rozsyła znana z naj- Ectelo mi . EWS — SPÓD RAR 
"lepszej strony jako realny i solidny Sofy S 75 WENECKIE CZ: z 
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA E Oiomany ” m 50 abbie Porfa saskiej Szwajcaryi nad Faby, Naturalne źródła 
n R tesa =. "ASS 5) żelaniste do picia, sol. sosn. iglaste, błotne, z kwasu 
SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Briinn) arnisze o 6% ja Et Gda mo kąpiele wszelkiego rodzaju, elektr. kapiele świetlne itp. Oświe- 
r Dywany ] 5 JE 3 tinie Jektryezne, gazowe. wodociągi, place do Lawn-lennisa I krokietu. — KASA 
Wzory gratis i franko. R ; 
Ghodmki . . l koneeni. -- Prospekty przez magistrat miasta =- - 2 = - - 2 2 -u 
a ane pono u firmy Gohelsnsj Wo 3 = na 
Siegel-Imhof we fabryce uzyskują pr watni UBYSE = NA dz Z PE: E ZM 
interesenci wielkie korzyści. Wote wiel- Halva a a A Ai ae R SER 
kiego zbytu a Rh Jak największy Firanki ` 5 = ma sód, eż 
wybór zupełnie świe? yeh materyj. — Ceny tury ow 7 Z M 
tałe, możliwie najniższe. — Jak najskru- Sic = Em Lwów, l. Maryacki 10, ; 
WOE i najuważniej wykonuje się nawet kary : » F 6 Pierwszy Austryacki Zakład Kredytowy dia urzędników AE y c og 
najmniejsze zamówienia. Serwe!y ACE 4 ET TREE EEEE piętro 
is < 3 udziela urzędnikom i wo jskowym pożyczek do maksymalnej ) 
m | i eż ty 7 M i kapital 63,000.000 Koron wysokości za oprocentowaniem E i pół acent Ba E a 
a j ą Ki "d "GA 3 f be reesyeieli przy zastosowaniu specyałnego czasowego ubezpieczenia z minimalną premią lub na i Bak 
DRUKI l PIE GATKI . BK SE "7 A życzenie stron za reyularnem ubezpieczeniem życiowem. — Raty w stosunku do innych podobnych insty- par 
: i NA 2 EA e j tucyj znacznie niższe. — w ;płata w gotówec bez żadnych potrąceń. — Żadnych Kosztów. ZWY 
wykonywa | ad |. i ; 20 = W ZĘ "Kam sponjniepozadiune z T dzi 
ierze A Er sto 
$ | aa F ME R 4 Ą LAG 
gustownie, szybko) [BE ii o „NOWOŚCI LITERACKIE“ h 
k r ae i Meble ase meble bu l 
i najtaniej -e a wo- Wykviniwe tarie wydawnietwo oryginzinych dzieł naszych współ= Wa 
e żelazne, materye me- F j 3 M ż o taj 
z. | blask Nida. praco: ezesnych autorów, | A 
k — 2 | = BJ X NF N y ; | 
[| |. | zen 2 ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. sy 
= | l konywa się najstaranniej Prenumerata kwartalna wynssi 5 kor. 20 hai. z przesyłką 5 kor. 80 hal. bar 
Mz: Lwów, na czas po cenach przy- "A 
ch. i H 9 stępnych Na prowincyę Prenunieratę przyjmuje i prospekta wysyła | 2 
2 p | wysyłam nzdolnionych zę, i 
asaz nausmand Z. pracowników. Cony stale, SOKOŁOWSKI, Siuro dzienników i ogłoszeń | m 
Telefon Nr. 88/VI. z Gz Lwów, pesak Hausmaua 2. | ka 
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527, l ub 


